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Rodzina nauczycielska to nowym mieszkaniu
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Plenum Zarządu ZG ZZNP
W KOŃCU GRUDNIA obradowało ple- 
’’ num Zarządu Głównego ZZNP. 
W czasie obrad omówiono dotychczasowa 
realizację wniosków z V Zjazdu ZZNP 
oraz dyskutowano nad projektem ustawy 
o prawach i obowiązkach nauczycieli.

Informacje o realizacji wskazań V 
Zjazdu zawierał referat sekretarza Zarzą­
du Głównego — kol. Wysockiego.

Planuje się więc — i przeznacza na ten 
cel konkretne środki — znaczne ożywie­
nie ruchu kulturalno-oświatowego wśród 
nauczycieli, przy czym zwróci się szcze­
gólną uwagę na jego masowość, zwłasz­
cza na wsi. Toteż w roku 1956 prawie 
50% kredytów na cele kulturalno-oświa­
towe będzie skierowane do powiatów.

Rozszerzone też będą wczasy w mieście 
poprzez zorganizowanie domu wczasowe­
go w Krakowie i przeznaczenie na ten 
cel jednego z domów w osiedlu „Przy­
jaźń" w Warszawie. Przynajmniej raz w 
roku będzie organizowana w każdym po­
wiecie wycieczka do dużego ośrodka kul­
turalnego, by nauczyciele mogli zwiedzić 
muzeum, pójść do teatru czy opery.

Dla podniesienia na wyższy poziom czy­
telnictwa wśród nauczycieli, biblioteki 
związkowe mają być połączone z bibliote­
kami pedagogicznymi.

W toku są starania o obniżkę ilości go-

rodzlcielskimi, wpływać na ich działal­
ność, aktywizować je. To samo dotycz}’ 
współpracy z komitetami opiekuńczymi.

Cyfry mówią, że ok. 40 tys. nauczycieli 
kończy przerabianie programu szkoły 
partyjnej, a 110 tys. — programu III roku 
nauki historii ruchu robotniczego. Jednak­
że w dyskusji stwierdzono, że niemało 
nauczycieli traktuje to szkolenie formal­
nie. Trzeba więc obmyślić taką formę 
szkolenia, która objęłaby i zainteresowała 
ogół nauczycielstwa. Więcej nauczycieli 
powinno się znaleźć w Wieczorowych 
Uniwersytetach Marksizmu-Leninizmu.

Niektórzy dyskutanci uważali, że ko­
misjom szkolenia ideologicznego trudno 
dopracować się lepszych form szkolenia. 
Lepiej byłoby stworzyć grupy specjali­
stów z poszczególnych zagadnień, które 
pomogłyby instruktorom.

W dyskusji nad projektem ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli wyja­
śnień udzielał tow. R. Rypołowski, dyrek­
tor Gabinetu ’ Min. Oświaty. Dyskusja 
w skali krajowej została przedłużona do 
15 stycznia, aby nauczyciele mogli prze­
słać do Zarządu Głównego dalsze uwagi, 
poza już poczynionymi. Po 15 stycznia 
projekt ma być przekazany Sejmowej Ko­
misji Oświaty, Kultury 1 Nauki.

E. WASZCZUK

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
' ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

Dziś 8 stron

Co nowego przynosi 
projekt pragmatyki nauczycielskiej

IĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

WARSZAW4, 1 STYCZNIA R. CENA 30 GR.
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Szczęśliwego Nowego Roku

KIEDY Rok Ubiegły przekazuje sztafetę historii 
swemu następcy ■— w sercach ludzkich budzi się zaw­
sze młoda nadzieja i zawsze żywe pragnienie: oby 

Nowy Rok niósł szczęście!
Niechże niesie szczęście! Niech każdy polski nauczyciel 

zazna najgłębszej radości w pracy, niech odczuje dumę 
z osiągnięć, niech się cieszy ludzkim szacunkiem I uznaniem, 
niech mu w osobistym życiu stale towarzyszy powodzenie.

Mamy za sobą bogaty w przeżycia i doświadczenia okres. 
Nigdy chyba dotąd nie odczuliśmy tak żywo jak w roku 
ubiegłym, że nasza praca — wychowanie młodego pokolenia 
— leży w centrum zainteresowań całego społeczeństwa. 
Poeci i pisarze, dziennikarze i działacze społeczni, profesoro­
wie uniwersytetów i szerokie rzesze rodziców, prostych ludzi 
pracy — wszyscy otoczyli szkolę i nauczyciela niesłabnącym 
zainteresowaniem, dali wyraz palącej aktualności naszych 
spraw i naszych zadań. Nie przeszli obojętnie mimo naszych 
trudności, pomogli wykrywać błędy, wielkim głosem wolai: 
o ważności i odpowiedzialności naszej pracy.

Pomogli budować autorytet szkoły i nauczyciela, ukazując 
w przemówieniach i działalności, w teatrze i literaturze, 
w radiowych audycjach, w artykułach i reportażach, jak 
trudny jest zawód nauczyciela, jak wielki jest wkład nauczy­
cielstwa w budowę nowej, ludowej kultury.

I nic dziwnego, że uroczystości pięćdziesięciolecia Związku 
przebiegły wśród głębokiego zainteresowania nie' tylko nas, 
nauczycieli, ale dosłownie całego narodu, który docenił i pod­
kreślił postępowy charakter naszej1 działalności. Wydobyte 
zostały — i wydobywane będą nadal dzięki wielu zgłoszo­
nym pamiętnikom — piękne tradycje walki nauczycielstwa 
polskiego o sprawiedliwy ustrój społeczny i o oświatę ludu, 
a na sztandarze związkowym zakołysał się wysokiej klasy 
order, widomy znak uznania i szacunku ze strony narodu.

I z nowymi silami, z nową nadzieją gotujemy się do pod­
jęcia nowych zadań w nowym roku. A „gotując się do przy­
szłości, potrzeba wracać się myślą w przeszłość... o ile czło­
wiek gotujący się do przekroczenia rowu, wraca się w tył, 
aby się tym lepiej rozpędzić1' — uczy Mickiewicz. A więc 
zwróćmy wzrok wstecz.

Wraz t rokiem, który kończymy, ubiega ważny dla życia 
naszego narodu okres pierwszej sześciolatki, budownictwa 
podstaw socjalizmu.

Kiedy 6 lat temu — w czasie kongresu zjednoczeniowego 
— na mapie zawieszonej w Politechnice Warszawskiej zapa­
lały się żarówki, sygnalizując przyszłe obiekty przemy­
słowe, przyszłe miasta, fabryki, mosty, tamy, linie wysokiego 
napięcia 1 kolei elektrycznych — kiedy potem my, nauczycie­
le, przenosiliśmy te „cuda" w teren — niejeden z nas obok 
zachwytu odczuł, lęk. Lęk — przed odpowiedzialnością. 
Z troską myśleliśmy: kto to wszystko wykona? I czuliśmy się 
odpowiedzialni za kadry, za najtrudniejszą w tym planie 
„produkcję". I oto w ciągu tych sześciu lat przygotowaliśmy 
do pracy setki tysięcy ludzi, którzy podjęli zadania planu 
sześcioletniego.

Niechże wolno będzie naszej redakcji złożyć serdeczne gra­
tulacje i życzenia dalszej owocnej pracy profesorom wyższych 
uczelni, którzy przygotowali dla sześciolatki młodych inżynie­
rów, chemików, fizyków, górników, geologów, medyków, 
nauczycieli. Nauczycielom szkól średnich, którzy przygotowali 
studentów. A szczególnie nauczycielom szkół zawodowych, 
którzy przygotowali do pracy tysiące techników i kwalifiko­
wanych robotników. I wszystkim, wszystkim innym nauczy­
cielom, którzy wychowują kadry dla wykonania pięknych pla­
nów naszej gospodarki narodowej.

A że w okresie sześciolatki miliony kobiet stanęły także do 
pracy zawodowej, niech wolno nam będzie złożyć gratulacje 
i życzenia wszystkim tym nauczycielom, którzy pomogli pra­
cującej zawodowo matce w wychowaniu jej dzieci — wycho­
wawczyniom przedszkoli i pracownikom świetlic, wychowaw­
com internatów i domów dziecka.

Niech wolno nam będzie jeszcze raz życzyć wszystkim 
nauczycielom, wychowawcom, pracownikom administracji — 
pomyślnej i owocnej pracy w przyszłym pięcioletnim pianie.

Dla dobra Polski Ludowej,
Dla Pokoju,
Dla szczęścia młodych pokoleń,
Dla szczęścia nas samych, nauczycieli 1 wychowawców.
Szczęśliwego Nowego Roku!

„Głos Nauczycielski" 
dnia oczekiwanego

Mao Tse-tung:

Myśli o literaturze I sztuce
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Dyskutujemy o kształceniu 

nauczycieli

Kłopoty dnia powszedniego

Elektryczność prosto od Słońca

Nasz konkurs noworoczny
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Kleksy Noworoczne

dżin nauczania.
Zarząd Główny zabiega o zwiększenie 

przydziału mieszkań • dla nauczycieli, 
o rozwinięcie budownictwa przyszkolnego 
oraz indywidualnego. Niestety, nie zostało 
bliżej określone, jakie konkretne możli­
wości z.arysowują się w tym zakresie.

ZG stara się też w dalszym ciągu o pod­
niesienie płac pracownikom administracji 
szkolnej 1 ośrodków doskopalepią kadr [ 
oświatowych a także wynagrodzenia woź­
nych oraz emerytur.

W Łodzi, Lublinie i Wrocławiu przystą­
piono do organizowania filii „Wspólnej 
Sprawy" — spółdzielni emerytów.

Dla powiększenia środków na cele kul­
turalno-oświatowe i socjalne ZG dąży do 
likwidacji przerostów etatowych i obni­
żenia kosztów utrzymania instancji związ­
kowych. W Zarządzie Głównym zwolnio­
nych będzie 11 etatów, a dzięki połącze­
niu okręgu stołecznego z warszawskim- 
wojewódzkim oraz łódzkiego okręgu 
miejskiego z łódzkim okręgiem wojewódz­
kim — 7 etatów. Ponadto do 31 sierpnia 
1956 zwolni się 17 etatów, zajmowanych 
dotychczas przez instruktorów organiza- ■ 
cyjnych oraz 18 etatów po instruktorach i 
kulturalno-oświatowych. Ta likwidacja ■ 
przerostów da w sumie około miliona zło­
tych.

W zakresie szkolenia Ideologicznego 
ZG czyni starania o szerszy udział nau­
czycieli w odczytach .lektorów Komite­
tu Centralnego i komitetów wojewódzkich.

Po referacie kol. Wysockiego rozwinęła 
się szeroka dyskusja, która dotyczyła 
spraw ważnych, lecz bardzo licznych, 
wskutek czego dyskusja ta była rozstrze­
lona, pozbawiona koncentracji na kilku 
węzłowych problemach.

W sprawie komisji szkolno-pedagogicz­
nych zostały wysunięte przez dyskutantów 
następujące projekty: Dla przewodniczą­
cych komisji trzeba organizować jedno­
dniowe kurso-konferencje. Komisje po­
winny współpracować z komitetami

Nowe zarządzenie 
Ministerstwa 

w sprawie 
rozkładów materiału

Oświata w sześciolatce

ROK, W KTÓRYM IDEA POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA
S

nabrała praw obywatelstwa światowego
D OK. który się obecnie zakończy!, 

przejdzie do historii jako rok, w 
którym idea pokojowego współistnienia 
nabrała praw obywatelstwa światowego. 
W 1955 r. bowiem idea pokojowego 
współistnienia w sposób konsekwentny 
zdobywała jedną pozycję międzynarodo­
wą za drugą, dochodząc 
minacyjnego punktu na 
ferencji szefów rządów 
carstw, 
triumfem idei 
nia.

Utorowanie 
idei nie było 
się raczej od 
wojennych, nie sprzyjających 
odprężenia międzynarodowego.

Rok 1955 rozpoczął się orędziem pre­
zydenta Eisenhowera do Kongresu na 
temat programu polityki Stanów Zjed­
noczonych. Eisenhower rozwinął w swo­
im orędziu plan rozbudowy produkcji 
energii .atomowej dla celów wojny i roz­
szerzenia dostaw broni jądrowej dla a- 
merykańskich sił zbrojnych. Londyński 
„Times" zwrócił wówczas uwagę, że 
planując takie zmiany w strukturze ame­
rykańskich sił zbrojnych, „Eisenhower 
myśli już najwidoczniej przeważnie ka­
tegoriami wielkiej wojny, prowadzonej 
przy użyciu lotnictwa i broni atomowej, 
a nie lokalnych wojen jak w Korei lub 
Indochinach".

W tym samym czasie rząd radziecki 
ogłosił, że gotów jest udostępnić swoje

Stefan Litauer

do swego 
lipcowej 
czterech 
Genewy"

kul- 
kon- 
mo- 
jestTriumf „ducha 

pokojowego współistnie-

drogi do zwycięstwa tej 
łatwe. Rok 1955 zaczął 
podkreślania aspektów 

polityce

doświadczenia — zdobyte na polu wy­
korzystania energii atomowej w celach 
pokojowych — międzynarodowej kon­
ferencji pod auspicjami ONZ w Gene­
wie. Ogłaszając udostępnienie swoich 
doświadczeń, Związek Radziecki wystą­
pił z nowym dowodem, że myśli nie 
kategoriami wojny, lecz pokoju.

Również na Dalekim Wschodzie poli­
tyka Stanów Zjednoczonych nie zmie­
rzała do wzmocnienia pokoju. 24 stycz­
nia prezydent Eisenhower skierował dc 
Kongresu orędzie, domagające się udzie­
lenia mu wolnej ręki dla ewentualne­
go użycia floty amerykańskiej przy 
ewakuacji oddziałów kuomintangow- 
skich z niektórych przybrzeżnych wysp 
chińskich, o ile by wyspom tym groził 
desant ze strony chińskich sił zbrojnych. 
Orędzie Eisenhowera sformułowało rów­
nież cele polityki amerykańskiej w sto­
sunku do Taiwanu i podkreśliło decy­
zję rządu amerykańskiego obrony tej 
zamienionej na bazę amerykańską wy­
spy na wypadek podjęcia przez chiń­
skie siły zbrojne akcji wyzwolenia tej 
wyspy i powrotu jej do Macierzy — 
Chińskiej Republiki Ludowej. Faktycz­
nie wdęc wystąpienie Eisenhowera okre­
śliło jako dwa najbliższe cele polityki

Nasze główne osiągnięcia
O OK 1955 zamkną! okres planu 6-letniego. W ciągu uble- 
™ głych sześciu lat osiągnięcia nasze w dziedzinie rozbudo­

wy przemysłu stworzyły materialne warunki dla -wielkiego roz­
woju oświaty i kultury. W pierwszych latach sześciolatki zli­
kwidowaliśmy przede wszystkim — przy wielkim, ofiarnym 
udziale nauczycielstwa — analfabetyzm jako zjawisko maso­
we i przystąpiliśmy do rekonstrukcji naszego szkolnictwa. 
W czasie tym udostępniliśmy również w szerokim zakresie 
szkołę średnią i wyższą młodzieży robotniczej i chłopskiej. Na 
progu planu 5-letniego należy wskazać na kilka najbardziej 
podstawowych osiągnięć naszego szkolnictwa, jakie mieliśmy 
w okresie ubiegłych sześciu lat.

PEŁNA POWSZECHNOŚĆ SZKOŁY PODSTAWOWEJ

Powszechność szkoły decyduj® o społecznym zasięgu kultu­
ry. Jest to podstawowy warunek upow’szechnienia kultury, wa­
runek naszego postępu na drodze do dalszego umocnienia zdo­
byczy demokracji i socjalizmu w Polsce. Niezbędne warunki 
do realizacji powszechności nauczania stworzone zostały u nas 
już przed planem 6-letnim. W latach 1945—1949 rozbudowana 
została odpowiednio sieć szkolna, przygotowano w tym cza­
sie niezbędną ilość lokali szkolnych (nieraz bardzo prymityw­
nych), zaangażowano do pracy najkonieczniejszą liczbę nau­
czycieli.

W okresie planu 6-letnlego nie było wypadku, aby dla jakie­
gokolwiek dziecka w Polsce zabrakło miejsca w szkole.

W Jatach 1950—1955 walka o pełną powszechność szkoły 
podstawowej trwała dalej. Przy czym nie szło już w tej walce 
o miejsce dla każdego bez wyjątku dziecka w szkole, ale o taką 
przebudowę organizacyjną szkolnictwa podstawowego, aby po­
wstało jak najwięcej szkół 7-klasowych, aby dzięki temu jak 
najwięcej dzieci mogło uczęszczać do szkoły przez 7 lat i ukoń­
czyć klasę siódmą.

U progu planu 6-letniego było u nas bardzo dużo tzw. szkól 
niżej zorganizowanych, w których dzieci mogły ukończyć tylko 
4. 5 lub najwyżej 6 klas. Dotyczyło to głównie dzieci 12-, 13- 
i 14-letnich na wsi. W ten sposób powszechność 7-letniego na­
uczania nie była w pełni w stosunku do poważnej liczby dzieci 
realizowana.

Szkodliwość tego zjawiska rozumieli twórcy planu 6-letniego. 
Dlatego też zgodnie z dyrektywami Partii plan 6-letni postawił 
przed szkolnictwem ważne zadanie takiej .przebudowy organi-

zacyjnej szkolnictwa podstawowego, która umożliwiłaby obję­
cie w roku 1955 co najmniej 87% ogólnej liczby uczniów w kra­
ju szkołą 7-klasową. Zadanie to zostało w pełni wykonane. 
Plan 6-letni został w tej dziedzinie naw’et przekroczony, w’ roku 
1955 objęliśmy nauczaniem w szkole 7-klasowej prawie 90 proc, 
uczniów (dokładnie 89,9%). W ostatnim roku planu 6-letniego 
tylko 10% dzieci uczęszcza do szkól niżej zorganizowanych, 
przy czym większość spośród nich po ukończeniu kl. IV, V lub 
VI uczy się dalej w najbliższej 7-kIasowej szkole zbiorczej.

Aby osiągnąć tak powrażne rezultaty w dziedzinie realizacji 
powszechności siedmioletniego nauczania w szkole 7-klasowej, 
trzeba było wydatnie obniżyć dolną granicę ilości dzieci nie­
zbędną do utworzenia szkoły 7-klasowej. Oto, gdy w roku 1949 
szkoła o 4 nauczycielach, realizująca program 7 klas miała 
120—180 dzieci, to w roku 1955 każda szkoła posiadająca po­
wyżej 80 dzieci otrzymała 4 nauczycieli i stała się pełną szkołą 
7-klasową (warto przypomnieć, że przed wojną szkoła, licząca 
80—100 dzieci, była z reguły szkołą o 1 nauczycielu).

Przebudowa szkolnictwa podstawowego dokonana w okresie 
planu 6-letniego dotyczy niemal w całości wsi i jest szczegól­
nym dobrodziejstwem dla ludności wiejskiej. Na wsi bowiem 
w wyniku dokonanej reformy gwałtownie wzrosła zarówno 
liczba szkół 7-klasowych, jak 1 liczba dzieci w tych szkołach.

Jakie były konsekwencje dokonanej przebudowy 
nauczyciela?

Następstwem dokonanej przebudowy było przede 
poważne obniżenie obciążenia nauczyciela dziećmi, 
w szkołach wiejskich. Oto gdy w roku 1949 w skali krajowej 
przeciętnie wypadało na nauczyciela 41.2 uczniów, to w ro­
ku 1955 przeciętne obciążenie nauczyciela spadlo do 31,5 ucz­
niów. Ułatwia to nauczycielowi pracę, w szczególności w kla­
sach łączonych, stwarza lepsze warunki do podnoszenia wyni­
ków nauczania i wychowania.

Poważny wzrost ilości szkół o większej liczbie 
stworzył także dogodne warunki do kolektywnej 
nauczycielstwa, a przez to ułatwił pokonywanie 
w pracy szkolnej. Ważne to było w szczególności 
na konieczność zatrudnienia w szkolnictwie dużej 
czycieli o niskich kwalifikacjach lub zgoła niewykwalifikowa­
nych. Nauczyciele ci znaleźli się w olbrzymiej ■większości 
w zespołach wieloosobowych, co umożliwiało przychodzenie im

dla pracy

wszystkim 
zwłaszcza

nauczycieli 
współpracy 

trudności 
ze względu 
liczby nau-

(Dokończenie na sir. 6)

amerykańskiej na Dalekim Wschodzie: 
interwencji amerykańską na przybrzeż­
nych wyspach chińskich oraz aneksję 
Taiwanu. Orędzie Eisenhowera stworzy­
ło nowe źródło napięcia międzynarodo­
wego. Świadczyło ono również o tym, 
że krótkowzroczna polityka amerykań­
ska na Dalekim Wschodzie nie liczy się 
ze zmieniającym się na niekorzyść USA 
układem sił w Azji.

Przemówienie wygłoszone 15 lutego 
przez Dullesa w stowarzyszeniu polity­
ki zagranicznej w Nowym Jorku po­
twierdzało, że stanowisko Stanów Zjed­
noczonych wobec zagadnień Dalekiego 
Wschodu pozostaje w dalszym ciągu 
agresywne.

Inicjatywa Związku Radzieckiego 
skierowała jednak politykę światową na 
tory pokojowego współistnienia. Nowy 
rząd radziecki 
przedstawił się 
ku obrad obu 
kiego ■— Rady 
rodowości — 
się na leninowskich 
istnienia różnych systemów społecznych. 
Te same akcenty pokojowe podkreślone 
zostały przez Chruszczowa w rozmowie 
z. dziennikarzami amerykańskimi. „Sto­
sunki między krajami należy opierać 
nie na polityce z pozycji siły, lecz na 
wzajemnym zrozumieniu" — oświadczył 
Chruszczów. Deklaracje na temat współ­
istnienia złożone przez radzieckich mę­
żów stanu i uroczyście potwierdzone 
przez przyjętą jednomyślnie deklarację 
Rady Najwyższej ZSRR wywołały w 
całym świecie wielkie wrażenie i obu­
dziły nowe nadzieje na odprężenie mię­
dzynarodowe.

Kontynuując swoją ofensywę pokojo­
wą rząd radziecki dał wymowny do­
wód swoich pokojowych intencji, wy­
stępując z inicjatywą konferencji czte­
rech mocarstw dla rozwiązania zagad­
nienia traktatu państwowego z Austrią. 
Dzięki inicjatywie radzieckiej 1 kom­
promisowemu stanowisku l-adzieckiemu 
Austria uzyskała z powrotem swoją nie­
zależność państwową.

Radziecka polityka pokojowego współ­
istnienia wzmocniła się znacznie dzięki 
zorganizowanej w kwietniu konferencji 
29 państw Azji i Afryki w Bandungu. 
By! to wielki historyczny eksperyment 
nadania wyzwoleniu Azji i Afryki z nie­
woli imperialistycznej jakiegoś wspólne­
go oblicza.

Dając wyraz swoim pokojowym za­
miarom Związek Radziecki wystąpił na­
stępnie w dniu 10 maja z najdalej idą­
cym kompromisowym projektem w 
sprawie rozbrojenia, rezygnując z plat­
formy procentowego obniżenia sił zbroj­
nych i godząc się na to, czego doma­
gały się mocarstwa zachodnie, a mia­
nowicie — na ustalenie uzgodnionego 
maksymalnego poziomu sił zbrojnych 
pięciu mocarstw. Nastąpiło to mimo do­
konania ratyfikacji układów paryskich, 
na skutek których w sercu Europy pow- 
staje ośrodek militarny, usiłujący prze­
mawiać z „pozycji siły".

Innym doniosłym posunięciem Związ­
ku Radzieckiego w kierunku pokojowe­
go współistnienia, posunięciem, która 
wywarło na całym świecie wielkie wra­
żenie, była normalizacja stosunków ra~ 
dziecko-j ugosłowiańskich.

z Bułganinem na czele 
światu w lutym, w to- 

izb parlamentu radziec- 
Najwyższej i Rady Na- 

jako rząd, który opiera 
zasadach współ-

■• ■YTt-zj-sttrfedą.wydarzeni* ■konsekwent­
nie przygotowywały szczytowy moment 
na drodze pokojowego współistnienia, 
jakim stała się konferencja genewska 
„wielkiej czwórki". Stany Zjednoczone 
zgodziły się na spotkanie szefów czte­
rech rządów niechętnie. Eisenhower 
przyzna! na konferencji prasowej, iż 
dlatego zmieni! swój pierwotny pogląd 
ujemny co do takiego spotkania na rzecz 
celowości spotkania na najwyższym 
szczeblu, gdyż na całym świecie wzrosły 
żądania zwołania takiej konferencji. Je­
den z najwybitniejszych publicystów 
amerykańskich, zbliżony do Departa­
mentu Stanu waszyngtoński korespon­
dent „New York Timesa", Reston, pisał 
wówczas: „Twarda rzeczywistość we­
wnętrznej sytuacji politycznej w krajach 
zachodnich zaczyna wywierać głęboki 
wpływ na sprawy międzynarodowe 
Wyjaśnia to przynajmniej częściowo, 
dlaczego Stany Zjednoczone zgodziły 
się na spotkanie szefów wielkiej czwór­
ki". Znany reakcyjny publicysta ame­
rykański Lawrence załamywał ręce i pi­
sał na łamach 
bune": „Zgoda 
na konferencję 
szym szczeblu 
ności krucjaty
został wciągnięty przez wir prądów po­
litycznych w kraju i za granicą'. 
Inny znany publicysta amerykański, 
Childs, opisując na łamach „Washing­
ton Post" nastroje w Europie, stwier­
dził: „Największą silą w całej Europie 
Zachodniej jest pragnienie pokoju i u- 
niknięcia wojny atomowej".

Podmurowaniem nastrojów opinii pu­
blicznej w związku z zapowiedzianym 
spotkaniem wielkiej czwórki była wi­
zyta premiera Indii Nehru w Związku 
Radzieckim. Międzynarodowe znaczenie 
tej wizyty znalazło swój wyraz w pod­
pisanej w Moskwie 22 czerwca wspól­
nej deklaracji obu premierów — Bułga- 
nina i Nehru, która ustalała, że w sto­
sunkach międzynarodowych należy się 
kierować pięcioma zasadami pokojowej 
współpracy, określonymi już poprzednio 
między Nehru 
twierdzonyml 
Bandungu. Są
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„New York Herald Tri­
stanów Zjednoczonych 
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wzajemne 
nej Integralności i suwerenności, 
nieagresja, 
nieingerencja w wewnętrzne spra­
wy z jakichkolwiek bądź moty­
wów o charakterze politycznym, 
gospodarczym czy ideowym, 
równość 1 wzajemne korzyści, 
pokojowe współistnienie.

AJINLSTERSTWO OŚWIATY, rozwa- 
żywszy słuszne glosy krytyki, zmie­

niło zarządzenie obowiązujące dotych-"’' 
czas w sprawie rozkładu materiału, mo­
dyfikując formę rozkładu w sposób zasad­
niczy. Rozkład materiału według nowe­
go zarządzenia Ministra Oświaty — na­
dal okresowy — będzie się składaj z 
jednostek tematycznych, przy których 
trzeba podać ilość godzin, jaką się prze­
widuje na realizację danej jednostki te­
matycznej! Na przykład: kl. VII — na­
uka o człowieku: budowa wewnętrzna 
organizmu — 2 godziny; lub:' kl. VI — 
matematyka: obliczanie wielkości i jej 
procentu — 4 godziny itp.

Nie trzeba więc już rozbijać materiału 
na poszczególne jednostki lekcyjne, nie 
trzeba uwidaczniać dat planowanej re­
alizacji danej jednostki lekcyjnej.

Sporządzenie rozkładu materiału we­
dług nowych wymagań Ministerstwa O- 
światy jest o wiele prostsze a jednocześnie 
daje większą swobodę nauczycielowi, czy­
li „rozluźnia gorset", którym nauczyciel 
był dotychczas skrępowany. Godne pod­
kreślenia jest to, że według omawianego 
tu zarządzenia wskazówki programowe co 
do wymiaru godzin na poszczególne dzia­
ły materiału programowego, a nawet jed­
nostki tematyczne i lekcyjne nie mają już 
charakteru bezwzględnie obowiązujących, 
lecz stanowią niejako materia! orientacyj-’ 
ny. Nauczyciel może więc zmieniać przy­
dział godzin na działy czy jednostki te­
matyczne — o ile uzna to za potrzebne — 
może wprowadzić pewne zagadnienia nie 
przewidziane programem, lecz musi pa­
miętać i baczyć, aby cały program naucza­
nia by! realizowany rytmicznie.

Ponadto w okresowym rozkładzie mate­
riału mają być zaznaczone lekcje, które 
odbędą się w pracowni szkolnej lub mię-1 
dzyszkolnej, na działce albo w terenie 
(wycieczki), jak również musi być poda­
na ilość lekcji powtórzeniowych i prze­
znaczonych na pisemne ćwiczenia. Utrzy­
mana nadal rubryka „uwagi o realizacji" 
będzie wypełniana tylko wówczas, gdy 
w toku realizacji programu nauczyciel 
w sposób zasadniczy odbiegnie od sporzą­
dzonego rozkładu materiału.(dokończenie na sir. 2)
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ROK, W KTÓRYM IDEA POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA 
nabrała praw obywatelstwa światowego

^Fuclźie j spmwy 5(Heda 
STEFAN RUDNIAŃSKI

(dokończenie ze itr. 1)

Uroczysta sesja ONZ, zwołana w try­
bie nadzwyczajnym od 20—26 czerwca 
w San Francisco dla uczczenia dziesię­
ciolecia założenia tej międzynarodowej 
organizacji, stała się jakby wstępem do 
wyznaczonej na 18 lipca w Genewie 
konferencji szefów rządów czterech mo­
carstw. „Narody nie mają ważniejsze­
go zadania nad zapobieżenie nowej 
wojnie światowej. Narody zjednoczone 
nie mają donioślejszego zadania nad za­
pewnienie pokoju, przyjaźni i współ­
pracy miedzy narodami" — stwierdził 
na tej sesji Mołotow, wskazując na fakt, 
że uchwalona 10 lat temu Karta Naro­
dów Zjednoczonych zawiera bezwzględ­
ne uznanie zasady współistnienia i po­
kojowej współpracy państw, reprezen­
tujących różne systemy społeczno-go­
spodarcze.

Na konferencji genewskiej szefów 
rządów czterech wielkich mocarstw 
skupiła się uwaga całego świata. „Naj­
większe osiągnięcie dyplomatyczne dzie­
sięciolecia" — oto jak angielska agen­
cja prasowa Reutera krótko, lecz do­
bitnie oceniła konferencję genewską 
szefów rządów Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii 1 
Francji.

Dziesięć lat przedtem, 17 lipca 1945 r. 
rozpoczęła się w Poczdamie poprzednia 
konferencja szefów rządów Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych 
i W. Brytanii. Odbywała się bezpo­
średnio po drugiej wojnie światowej, 
miała więc za zadanie likwidację tej 
wojny pod względem politycznym i u- 
stalenie zasad współżycia międzynaro­
dowego między państwami zwycięskimi 
a państwami pokonanymi. Dziesięć lat, 
które dzielą nas od tego czasu, nie dały 
’ rdnak ludzkości tego, o co jej najbar­
dziej chodziło: pewności, że nowa wojna 
światowa nie powtórzy się. Przeciwnie, 
minionych dziesięć lat rozbiło sojusz 
wojenny między czterema mocarstwami 
i wyjaskrawiło różnice zachodzące mię­
dzy odrębnymi systemami społecznymi 
tych mocarstw.

To zaostrzenie się różnic między 
zmierzającym do podbojów imperiali­
stycznych ~ obozem kapitalistycznym a 
zmierzającym do utrwalenia pokoju 
obozem socjalizmu — doprowadziło do 
„zimnej wojny", przerywanej od czasu 
do czasu gorącą wojną na Korei, w 
Yietnamie, na Malajach, a zagrzewanej 
tworzeniem nowego Wehrmachtu i ba­

Prasa amerykańska o szkolnictwie radzieckim
W ZWIĄZKU z zakończoną ‘ niedawno i 

w Waszyngtonie ogólnokrajową | 
konferencją w sprawie trudnej sytuacji 
w szkolnictwie, wywołanej m. in. brakiem 
izb szkolnych i dostatecznej ilości kwali­
fikowanych nauczycieli — prasa amery­
kańska opisuje dla kontrastu stosunki 
panujące w szkolnictwie radzieckim. Jak' 
podaje „New York World. Telegram and 
Sun", „Rosja szybko dogania USA w dzie­
dzinie rozwoju oświaty i — o iie nie 
wzmożemy naszych wysiłków — niedługo i 
nas prześcignie". Opierając się na wraże- I 
niach, jakie były senator USA, Benton, 
odniósł w czasie jednomiesięcznej podróży i 
po Związku Radzieckim i krajach demo­
kracji ludowej, dziennik donosi, że „dzięki . 
przyśpieszeniu tempa nauki, 10~letnia 
szkoła radziecka daje tyle, co 12-letnia 
szkoła, amerykańska". Zdaniem Bent.ona, 
ZSRR „posiadać będzie za kilka lat nad­
wyżkę wyszkolonych kadr, którą będzie 
mógł eksportować do takich krajów, jak 
Indie i Burma".

„New York Times" z 8.XII.1955 r. do­
nosi, że w przemówieniu wygłoszonym 
w amerykańskim instytucie mechaników 
dziekan "wydziału mechanicznego na uni­
wersytecie Columbia w Nowym Jorku, 

zami wojennymi. W rezultacie stanęli­
śmy w obliczu konieczności zrewidowa­
nia rezultatów tych dziesięciu lat i no­
wego ułożenia stosunków między wiel­
kimi mocarstwami, aby uniknąć nowej 
wojny światowej, doprowadzić do 
zmniejszenia napięcia międzynarodowe­
go i stworzyć podstawy trwałego poko­
jowego współistnienia.

Jest, rzeczą oczywistą, że czterej sze­
fowie rządów bynajmniej nie mieli za 
zadanie, by w ciągu jednego tygodnia 
wypracować w szczegółach pian pokoju 
świata, którego cztery wielkie mocar­
stwa nie były w stanie uzgodnić w cią­
gu dziesięciu lat. Chodziło o dokona­
nie w Genewie głębokiej rewizji wza­
jemnych stosunków dziesięciolecia, cho­
dziło o ułożenie tych stosunków między 
czterema wielkimi mocarstwami w du­
chu pokojowego współistnienia, chodzi­
ło o wytyczenie dla rozwiązania nieza- 
łatwionych od 10 lat spraw międzyna­
rodowych takich zasad, które dawa­
łyby rękojmię utrwalenia pokoju. Spot­
kanie genewskie miało — jak podkre­
ślił Bułganin — „pozytywne znaczenie 
dla złagodzenia napięcia w stosunkach 
między państwami, dla przywrócenia 
między nimi niezbędnego zaufania". 
Najważniejszym rezultatem spotkania 
„wielkiej czwórki" było stwierdzenie 
ponad wszelką wątpliwość, że cztery 
mocarstwa nie zamierzają rozwiązywać 
istniejących między nimi sporów dro­
gą wojny, lecz wyłącznie drogą roko­
wań. To jest treść „ducha Genewy".

Imponującym świadectwem tego du­
cha była międzynarodowa konferencja 
w sprawie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, która odbywała się w 
Genewie zaraz po obradach „wielkiej 
czwórki", od 8 do 20 sierpnia. Konfe­
rencja ta przekroczyła ramy kongresu 
naukowców, stała się ona wymownym 
przykładem ducha współpracy i solidar­
ności, nie dla wojny i zniszczeń, lecz 
dla celów twórczych, w imię dobra 
ludzkości.

Innym Imponującym dowodem „du­
cha Genewy" było ogłoszenie przez rząd 
radziecki o swym postanowieniu zre­
dukowania do końca 1955 r. radzieckich 
sił zbrojnych o 640 tysięcy ludzi, któ­
rzy powrócili obecnie do pokojowej 
produkcyjnej pracy w przemyśle i na 
roli.

Rząd radziecki dał dalszy dowód 
swojej woli ułożenia stosunków między­
narodowych na bazie pokojowego współ­
istnienia, ■ dochodząc do pozytywnych 
rezultatów w rokowaniach z przybyłym 

dr Dunning, wyraził przekonanie, iż w 
USA „zupełnie nie docenia się" postępów 
poczynionych w ZSRR w dziedzinie nauk 
ścisłych, a zwłaszcza w dziedzinie tech­
nologii jądrowej oraz pocisków kierowa­
nych na odległość. Zdaniem Dunninga, 
amerykańskie zakłady naukowe pozosta­
łą w tyle za zakładami radzieckimi, je­
śli chodzi o przygotowanie młodzieży 
do zawodów technicznych i że w związ­
ku z tym konieczna jest „radykalna zmia­
na kierunku".

Dr Dunning, który podczas drugiej 
wojny światowej był dyrektorem' badań 
atomowych na uniwersytecie Columbia, 
tak wyraził się o uczonych radzieckich: 
„Ci z nas, którzy współzawodniczyli z ni­
mi, odnoszą się z najwyższym szacun­
kiem do poziomu ich naukowych i tech­
nicznych osiągnięć. W dziedzinie poci­
sków kierowanych z odległości zarów­
no na krótkie dystanse, jak i w odnie­
sieniu do pocisków międzykontynental- 
nych o głowicach termojądrowych, osiąg­
nęli oni nadzwyczajne wyniki. Według 
oceny niektórych fachowców, posiadają 
oni w pewnych dziedzinach przewagę 
kilku lat nad nami". 

do Moskwy kanclerzem Adenauerem i 
torując drogę do normalizacji stosunków 
międzypaństwowych Związku Radziec­
kiego z Niemiecką Republiką Fede­
ralną.

W tych warunkach, zbliżał się termin 
27 października, kiedy to rozpocząć się 
miała konferencja czterech ministrów 
spraw zagranicznych, mająca na celu 
przeprowadzenie rokowań w sprawach 
zleconych przez szefów rządów czterech 
mocarstw. Konferencja genewska czte­
rech ministrów spraw zagranicznych 
otworzyła erę merytorycznych rokowań 
między czterema mocarstwami. Roko­
wania te rozwiązać mają niezałatwione 
dotąd sporne między mocarstwami 
sprawy zjednoczenia Niemiec i bezpie­
czeństwa zbiorowego oraz zbliżyć 
Wschód i Zachód dla celów pokojowe­
go współistnienia.

Głównym sporem między mocarstwa­
mi jest sprawa przyszłości Niemiec. 
O tę sprawę rozbiły się wszystkie do­
tychczasowe próby uzgodnienia wza­
jemnych stosunków między Wschodem 
a Zachodem. Na tej sprawie utknęła 
również konferencja genewska czterech 
ministrów spraw zagranicznych. Chodzi 
o to, czy Niemcy mają być zjednoczo­
ne jako część składowa agresywnego 
bloku atlantyckiego i służyć imperiali­
stycznym celom polityki amerykańskiej 
w Europie, czy też mają być zjedno­
czone drogą zharmonizowania Niemiec 
zachodnich z Niemcami wschodnimi, 
drogą wypracowania na podstawie po­
rozumienia między samymi Niemcami 
ustroju, gwarantującego zjednoczonym 
Niemcom całkowitą niezależność od 
wszelkich ugrupowań militarnych i o- 
pariego na demokratycznych pokojo­
wych podstawach. Ten problem nie zo­
stał rozwiązany w 1955 r. Pozostaje on 
w dalszym ciągu otwarty dla przy­
szłych rokowali między czterema mo­
carstwami.

Niepowodzenie konferencji genewskiej 
czterech ministrów spraw zagranicznych 
nie przekreśla jednak osiągnięć ubiegłe­
go roku w dziedzinie pokojowego 
współistnienia. Stawia ono jedynie 
przed mocarstwami nowe zadania, przy 
czym wzajemne wyjaśnienie przeciw­
nych stanowisk, jakie w Genewie na­
stąpiło, usuwa złudzenie jednej i dru­
giej strony co do tego, co można osiąg­
nąć drogą wzajemnych rokowań, aby 
sprawę rozwiązać.

„Cecha, szczególną naszych czasów 
jest głęboka zmiana sytuacji politycz­
nej w krajach Azji i całego Wschodu. 
Odbywa się wielki historyczny proces 
budzenia się i włączania narodów 
Wschodu do czynnego życia politycz­
nego. Proces ten przebiega całą parą i 
nie ma siły, która mogłaby go po­
wstrzymać". Tymi słowami Bułganin 
określił ; w przemówieniu wygłoszonym 
w parlamencie w Delhi ewolucję naro­
dów Azji. Ta ewolucja zrobiła w 1955 r. 
olbrzymi krok naprzód. -Utrwalenie się 
Chińskiej Republiki Ludowej jako naj­
większego mocarstwa azjatyckiego, roz­
wój Indii i ich ciężar gatunkowy jako 
szóstego wielkiego mocarstwa świata, 
konferencja w Bandungu 29 państw 
Azji i Afryki, która dodała otuchy ak­
cji wyzwoleńczej narodów kolonialnych 
I ekonomicznie zacofanych, wreszcie, 
wkroczenie Związku Radzieckiego w 
zazdrośnie dotąd strzeżoną sferę wpły­
wów gospodarczych mocarstw imperia­
listycznych w Azji i w Afryce — 
wszystko to wysunęło zagadnienie ewo­
lucji narodów Azji i Afryki jako dru­
gi główny aspekt pokojowego współ­
istnienia w 1955 r. Aspekt ten podkre­
śliła zwłaszcza wizyta Bułganina i 
Chruszczowa w Indiach, Burmie i Af­
ganistanie.

„Duch Genewy" i „duch Bandungu" 
— oto dwa osiągnięcia 1955 r., które na­
pełniły twórczą treścią ideę pokojowe­
go współistnienia i sprawiły, że rok 1955 
dobrze zasłużył się ludzkości.

STEFAN LITAUER

ęr£FA,V RUDNIAŃSKI należał do 
Ćj zasłużonych działaczy w lewicowym 

ruchu nauczycielskim, gdzie reprezento­
wał zawsze rewolucyjną ideologię mark- 
sizmu-leninizmu. Urodził się w 1887 r. 
w Brześciu nad Bugiem. Uczęszczał do 
szkoły realnej w Warszawie, gdzie na­
leżał do kółka socjalistycznego. W 1904 r 
wstąpił do SDKPiL i brał czynny udział 
w strajku szkolnym 1905 r. oraz w wy­
darzeniach rewolucyjnych. W 1908 r. zdał 
jako ekstern maturę i uczęszczał do kon­
serwatorium warszawskiego. W r. 1911 
udał się na studia uniwersyteckie za 
granicę, studiując w Lipsku i biorąc u- 
dział w ruchu robotniczym, zwłaszcza 
wśród robotników polskich w Niemczech.

W 1916 r. powrócił do Warszawy l roz­
począł pracę pedagogiczną w warszaw­
skich szkołach średnich. IF 1918 r. Rud­
niański wstąpił do KPP i należał do 
czołowych przedstawicieli partyjnej inte­
ligencji, wykładał na Uniwersytecie Lu­
dowym w Warszawie oraz pisywał w 
prasie robotniczej. Był autorem szeregu 
prac naukowych, jak „Stanowisko mate­
rializmu francuskiego w dziejach filozo­
fii" („Przegląd Filozoficzny" 1917), 
„Niewyzyskane źródła do dziejów myśli 
społeczno-pedagogicznej we Francji" 
(„Przegląd Humanistyczny" 1922), „Fi­
lozofia francuska XVII! wieku" („Prze­
gląd Filozoficzny" 1930) oraz szeregu 
prac popularnonaukowych (wydanych 
pod pseudonimem Szczepan Runicz), jak 
„Dzieje rewolucji 1848 r." (1924), „Re­
wolucja francuska" (1925), „Jak upadla

W 50 ROCZNICĘ KRAJOWEGO ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO

PRZED 50 laty, dnia 28 grudnia 
1905 r. przybyło do Krakowa 581 

delegatów reprezentujących nauczycieli z 
63 powiatów (z 78 istniejących w Gali­
cji). Na zjeździe tym powstał Krajowy 
Związek Nauczycielstwa Ludowego Gali­
cji. Inicjatorami tego pamiętnego zjazdu 
byli: Stefan Zaleski, Wincenty Wieroński, 
Stanisław Pełka, Stanisław Nowak i 
inni.

Na zjazd krakowski przybyli także 
przedstawiciele nauczycielstwa ukraiń­
skiego z Qniifrym WJgsijczukiem z Ja 
worowa i Bazy lim Winnickim z Koło­
myi na czele. Ten sojusz nauczycielstwa 
dwu narodów byl w rękach nacjonali­
stów polskich i ukraińskich atutem prze­
ciwko związkowi i jego członkom. Nale­
żących do związku nacjonaliści nazywali 
publicznie zdrajcami. Przywódcy ruchu 
nauczycielskiego po kilku latach prze­
ciwstawiania się tej nagonce doszli do 
wniosku, że ze względów taktycznych 
należy powołać dwie odrębne organiza­
cje: polska, i ukraińską. Ukraińcy wstą­
pili do „Wzajemnej Pomocy", Polacy 
zaś przemianowali swą organizację na 
Związek Polskiego Nauczycielstwa Ludo­
wego Galicji.

Podziału tego dokonano w 1913 r.
Ustawy austriackie zabraniały włącza­

nia do ZPNLG nauczycieli polskich ze 
Śląska Cieszyńskiego zorganizowanych 
w Towarzystwie Pedagogicznym.

Mimo formalnego podziału związek na­

Polska szlachecka" (1927), „Walka o 
kulturę" (1927).

Od 1928 r. rozpoczął Rudniański wy­
kłady na Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
gdzie został docentem. W swych wykła­
dach oświetlał często zagadnienia peda­
gogiczne ze stanowiska marksistowskie­
go. Wykładał również w Instytucie Pe­
dagogicznym ZNP. Rudniański był czyn­
nym działaczem polskiego ruchu nauczy­
cielskiego, początkowo w szeregach 
Związku Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskich Szkół Średnich, a następnie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
W okresie lat 30-tych, kiedy ZNP zna 
lazł się pod wpływami sanacyjnymi. 
Rudniański wraz ze Stefanem Czarnow­
skim należał do założycieli Związku Za 
wodowego . Nauczycieli R. P. (przy ul. 
Nowogrodzkiej). Na zebraniach tego 
Związku Rudniański często wygłaszał 
odczyty z zakresu pedagogiki marksi­
stowskiej. Brał również czynny udział 
w pracach Towarzystwa Oświaty Demo­
kratycznej „Nowe Tory" i wchodził w 
1937 r. w skład delegacji tego Towarzy­
stwa udającej się na Zjazd Międzynaro­
dowy do Paryża.

V!' 1933 r. wydana została książka Rud- 
niańskiego „Technologia pracy umysło­
wej" (wznowiona w 1950 r.), przysto­
sowana do potrzeb nauczycielskich. 
U" 1938 r. ukazała się większa praca 
Rudniańskiego „Idea wychowania spo­
łecznego w dziejach myśli pedagogicz­
nej" (wznowiona w 1949 i 1950 r.), za­
wierająca cenne szkice z dziejów wycho­

W GALICJI
dal wierny byl Idei internacjonalizmu. 
Świadczy o tym choćby fakt dalszej je­
go współpracy z Ukraińcami i przyna­
leżności do Towarzystwa Nauczycielstwa 
Słowiańskiego. Współdziałanie nauczy­
cielstwa słowiańskiego rozszerzono z cza­
sem na nauczycielstwo włoskie, rumuń­
skie l niemiecko-austriackie. Współpraca 
nie ograniczała się do wspólnych wystą­
pień o poprawę bytu, ale zainicjowana 
została także wymiana kulturalna i tury 
styczna. Zjazd praski w 1908 r. .zaprote­
stował nawet przeciwko. represjom stoso.- 
wanym przez rządy państw zaborczych 
wobec podległych im narodów.

Wierny idei zjednoczenia narodowego 
Związek Nauczycielstwa Ludowego Gali­
cji utrzymywał nielegalne kontakty z na­
uczycielstwem Królestwa. Spieszył z po­
mocą ofiarom carskiej represji a jedno­
cześnie korzystał z możliwości zamiesz­
czania na łamach organu Polskiego 
Związku Nauczycielskiego „Nowe Tory" 
artykułów krytykujących zatęchłą atmo­
sferę szkolnictwa i stosunków galicyj­
skich. Obie te. organizacje zainicjowały 
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie w Za­
kopanem i współdziałały w tworzeniu 
Polskiego Instytutu Pedagogicznego.

Związek walczył także przeciw wstecz­
nym tendencjom zepchnięcia nauczyciela 
ludowego do roli zabiedzonego półinteli­
genta przeciwstawiając temu głoszony 
przez siebie ideał pracownika z wysokim 
cenzusem naukowym i odpowiednio do 
swej roli sytuowanego. 

wania poświęcone 1. J. Rousseau, To­
maszowi Morusowi, I. Bellersowi, Hel- 
wecjuszowi, Fourierowi ł in.

Ta kapitalna praca Rudniańskiego o- 
parta na nowych materiałach źródłowych 
była próbą marksistowskiego oświetlenia 
szeregu zasadniczych zagadnień z dzie­
jów pedagogiki, była próbą przeciwsta­
wienia ówczesnej nauce hurżuazyjnej no­
wego oświetlenia naukowego poglądów 
pedagogicznych. W części ostatniej tej 
pracy Rudniański oświetlił „rodowód 
ideału wychowawczego angielskiej szko­
ły średniej" w okresie feudalizmu i ka­
pitalizmu.

Jesienią 1939 r. objął Rudniański wy­
kłady na uniwersytecie lwowskim, gdzie 
obok intensywnej działalności naukowo- 
dydaktycznej prowadził również rozległą 
działalność oświatową. Na konferencji 
ku czci A. Mickiewicza, która się odbyła 
w radzieckim Lwowie w listopadzie 
1940 r„ Rudniański wygłosił odczyt pt. 
„Materialistyczne i antyklerykalne moty­
wy w ideologii i twórczości Mickiewi­
cza"'.

W kilka dni po napaści Hitlera na 
Związek Radziecki w czerwcu 1941 r. 
Rudniański opuścił Lwów i zginął w 
bliżej nieznanych okolicznościach. 
W dziejach polskiej nauki społecznej 
zajmuje Rudniański miejsce wyjątkowe, 
jako wybitny uczony marksista i zasłu­
żony działacz lewicowego ruchu nauczy­
cielskiego.

PROF. MICHAŁ SZULKIN

Mimo dużych osfrożnoścl zachowywa­
nych przez przywódców w wypowiedziach 
i działaniu związek nie uniknął nagonki 
ze strony biurokracji i dostojników ko­
ścielnych. Biskupi nawoływali do nieczy- 
tania organu związkowego — „Głosu 
Nauczyciela Ludowego" — tak samo jak 
wyklinanego socjalistycznego pisma „Na­
przód" czy ludowego „Przyjaciela Ludu". 
Duchowieństwo organizowało specjalne 
rekolekcje, na które władze napędzały 
nauczycieli pod presją. Na rekolekcjach 
tych, a często także i na kazaniach księ­
ża piętnowali związek.

1 tutaj trzeba podkreślić dodatnią rolę 
związku. Nauczycielstwo bojkotowało te 
rekolekcje. Odróżniało bowiem sprawy 
wiary od świeckich, przyziemnych intere­
sów kleru.

Wobec tego władze użyły ostateczne­
go środka — szykan i przeniesień..

Związek przestrzegał realizowania 
przyjętej deklaracji o współdziała­
niu z Polskim Stronnictwem Ludo­
wym (pod pozorami Komitetów Nauczy­
cielskich). Miało ono wśród nauczycieli 
związkowców swoich mężów zaufania. 
Kierownictwo Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego nie kwapiło się jednak do obda­
rzania swych spotkanych przyjaciół man­
datami do parlamentu wiedeńskiego czy 
sejmu galicyjskiego we Lwowie. Trzeba 
to nawet podkreślić, że w Galicyjskim 
Sejmie Krajowym przez cały czas jego 
istnienia nie było nauczyciela ludowego, 
który mógłby służyć jako rzeczoznawca.

REALIZUJĄC konsekwentnie uchwały V Jubi­
leuszowego Zjazdu Związku Zawodowego Nau­

czycielstwa Polskiego jesteśmy w trakcie żywej 
dyskusji ogniw związkowych nad projektem usta­
wy o prawach i obowiązkach nauczycieli.

(Jwaga dyskutantów skupia się głównie 
wokół zagadnienia: umowa czy nominacja — co 
jest korzystniejsze dla nauczycieli? Wiele zgłoszo­
nych w tej sprawie poprawek do projektu jest wy­
nikiem nieporozumień lub niewłaściwej interpre­
tacji przepisów dawnych i nowych. Dlatego też 
słusznym będzie uprzytomnić sobie stan faktyczny.

Wiadomym jest powszechnie, że ze względu na 
charakter stosunku służbowego nauczyciele obecnie 
dzielą się na mianowanych i kontraktowych. Sto­
sunek służbowy pierwszych opiera się na nomina­
cjach i na zasadach ustawy z dnia 1. VII. 1926 r. 
o stosunkach służbowych nauczycieli; stosunek 
pracy drugich opiera się na umowach, zawiera­
nych w myśl specjalnych przepisów, opierających 
się na zasadach kodeksu zobowiązań.

Podział na dwie grupy wywodzi się z prawo­
dawstwa okresu międzywojennego, w myśl którego 
stosunek służbowy nauczycieli mianowanych miał 
charakter publiczno-prawny i opierał się na prze­
pisach prawa publicznego, a w szczególności na 
przepisach ustawy o stosunkach służbowych nau­
czycieli. Stosunek zaś pracy nauczycieli kontrakto­
wych miał charakter prywatno-prawny i opierał 
się na zasadach prawa prywatnego. Więź między 
państwem a nauczycielem mianowanym miała być 
ściślejsza, aniżeli więź między państwem a nauczy­
cielem kontraktowym.

Trzeba przyznać, że w Polsce Ludowej wytwo­
rzyła się różna praktyka zawiązywania stosunku 
służbowego z nauczycielami. W szkolnictwie pod­
legam Ministerstwu Oświaty, zwłaszcza w szkol­
nictwie podstawowym, dominuje stosunek oparty 
na nominacji, natomiast w szkolnictwie zawodo­
wym. podległym Centralnemu Urzędowi Szkole­
nia Zawodowego i poszczególnym resortom, domi­
nuje stosunek pracy nauczycieli oparty na umowie.

Jeśli chodzi o ocenę, który ze wspomnianych 
wyżej sposobów angażowania nauczycieli jest dla 
nich korzystniejszy, to trzeba przyznać, że przep - 
sy ustawy o stosunkach służbowych nauczycieli, 
regulujące stosunki służbowe nauczycieli mianowa­
nych. są bardziej korzystne dla nauczycieli od 
przepisów, regulujących stosunki pracy nauczycieli 
kontraktowych. Korzystniejsza sytuacja nauczy­
cieli mianowanych wyraża się przede wszystkim 
w tym. że władze szkolne mają większe trudności 
w rozwiązywaniu stosunku pracy; nauczyciele zaś 
— większe możliwości uzyskiwania różnego rodza­
ju urlopów, korzystniejszą sytuację w przypadku 
nieobecności w służbie z powodu choroby, w pew­
nych wypadkach możliwości pozostawania na eta-
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cle (np. nauczycielka, która przeszła w stan poza­
służbowy, w przypadku gdy nie można było zna­
leźć dla niej zatrudnienia w miejscu pracy jej 
męża), możliwości otrzymywania odpraw pienięż­
nych w przypadku zwolnienia ze służby, korzyst­
niejsze przepisy przyznawania emerytury itp.

Z przebiegu dyskusji widać, że nauczyciele są 
pod urokiem korzystniejszych uprawnień nauczy­
cieli mianowanych i z trudem trafia do ich świa­
domości fakt, że projekt ustawy, przewidując 
w art. 60 tryb zawiązywania stosunku służbowego 
przez umowę, w dalszych artykułach gwarantuje 
wszystkie korzystne uprawnienia, jakie mieli nau­
czyciele mianowani. A zatem stwierdzić należy, 
że w świetle projektu ustawy treść praw i obo­
wiązków nauczycieli jest niezależna od trybu za­
wiązywania 1 rozwiązywania stosunku pracy. Trze­
ba również widzieć i to, że projekt ustawy daje 
wiele nowych i korzystnych dla nauczycieli 
uprawnień, których nie ma w obecnie obowiązu­
jącej ustawie. Ponadto nauczyciele kontraktowi 
(na umowie) mają w ręku jeden bardzo poważny 
atut, wynikający z charakteru stosunku pracy, 
a mianowicie — w przypadku sporu między nimi, 
a władzą szkolną, mają prawo, niezależnie od nor­
malnej drogi służbowej w toku instancji admini­
stracyjnych, kierować sprawę na drogę procesu są­
dowego. Nauczyciele mianowani mają jedynie pra­
wo odwoływać się od decyzji niższych instancji 
administracyjnych do wyższych, bez prawa skargi 
do sądu w sprawach wynikających z ich stosunku 
służbowego.

Podział nauczycieli na mianowanych 1 kontrak­
towych jest oparty na przestarzałych pojęciach 
i wywołuje bardzo wiele nieporozumień zarówno 
wśród władz administracji szkolnej, jak i wśród 
zainteresowanych nauczycieli. Podział ten w na­
szej rzeczywistości nie znajduje uzasadnienia. 
Również niektóre postanowienia ustawy z 1. VII. 
1926 r. o stosunkach służbowych nauczycieli, jako 
normy prawne powstałe w odmiennych warun­
kach ustrojowych i społecznych, nie odpowiadają 
nowym stosunkom i pojęciom w Polsce Ludowej.

W związku z tym zaistniała konieczność uregulo­
wania‘stosunku pracy nauczycieli w sposób zgod­
ny z nowymi warunkami politycznymi i społecz­
nymi, z uwzględnieniem tych zmian i zdobyczy, 
jakie światu pracy przynosi nowy ustrój. Zagad­
nienie zmiany obecnie obowiązujących przepisów, 
dotyczących stosunków pracy nauczycieli, nurtowa­
ło już dość dawno tak szerokie rzesze nauczyciel­
stwa polskiego, jak. i władze szkolne.

Dyskusja potwierdza, że ogół nauczycielstwa wy-
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obraża sobie nowe uregulowanie sprawy jako wy­
danie karty nauczyciela, obejmującej całokształt 
spraw, dotyczących stosunku pracy nauczycieli.

Z uwagi na specjalną rolę, jaką spełnia nauczy­
ciel w dziele budowy socjalizmu w Polsce Ludo­
wej, karta ta nie tylko nie umniejszałaby praw 
przewidzianych w obecnie obowiązujących przepi­
sach, ale regulowałaby pewne zagadnienia ko­
rzystniej w stosunku do nauczycieli i wychowaw­
ców.

Projekt ustawy uwzględnia wiele dezyderatów na­
uczycielskich i Związku, I tak:

© Projekt jednolicie traktuje wszystkich nau­
czycieli mających okresowe kwalifikacje w wymia­
rze godzin nauczania, przewiduje jednakowy dla 
nich charakter stosunku służbowego oraz jednako­
we prawa.

Obecnie obowiązujące przepisy przewidywały 
nauczyciel' stałych, jednakże nie gwarantowały 
stałości faktycznej. Przenoszenie na inne miejsca 
służbowe oraz zwolnienie ze służby mogło nastą­
pić „dla dobra służby", a ocena okoliczności, jakia 
uzasadniały przeniesienie, zależała od swobodnego 
uznania władz szkolnych. Projekt nowej ustawy 
ogranicza bardzo znacznie możliwość przenoszenia 
nauczyciela na inne miejsce, nie pozwalając na 
przenoszenie do innej miejscowości bez zgody nau­
czyciela oraz wprowadza obowiązek uzasadnienia 
decyzji i uzyskiwanie zgody Związku Zawodowego 
w przypadku zaistnienia ważnych okoliczności, nie 
pozwalając na dalsze zatrudnienie nauczyciela. 
Wprowadzając obowiązek uzasadniania decyzji, 
projekt wprowadza przez to samo w stosunkach 
służbowych jawność oceny pracy nauczycieli.

@ Projekt nowej ustawy nauczycielskiej prze­
widuje przyznanie nauczycielom prawa do zaopa­
trzenia emerytalnego na zasadach określonych 
w dekrecie z 25. VI. 1954 r. dla obywateli, zakwa­
lifikowanych do I kategorii zatrudnienia, z tym, że 
zamiast 60% wymiaru przewiduje 50%.

© Szczególną troską otoczony jest młody nau­
czyciel, który przy zawiązywaniu stosunku służbo­
wego w myśl projektu otrzymywać będzie dodat­
kowo dwumiesięczne pobory na zagospodarowanie.

© Możliwości leczenia i urlopy zdrowotne pro­
jekt precyzuje jaśniej, niż to było dotychczas oraz 
wprowadza obowiązek dla władz objęcia fundu­
szem zdrowotnym nauczycieli wszystkich typów 
szkół.
• Mieszkania, pomoc lekarska, ulgi kolejowe 

i opal zostały potraktowane tak. jak w przepisach 
dotychczasowych z tym. że zasady’ dotychczas obo­
wiązujące mieszczące się w różnych przepisach 

przeniesiono do jednego przepisu przyrzeczeń; pro­
jekt wprowadza jako rzecz nową i korzystną obo­
wiązek dostarczenia mieszkań nauczycielom we 
wszystkich wsiach niezależnie od ilości ludności. 
Projekt daje możność uzyskania przez nauczyciela 
działki w użytkowanie tam, gdzie istnieją ku temu 
realne możliwości.

® Odpowiedzialność służbową projekt reguluje 
według dawnego trybu z tym, że następują pewne 
zmiany w jakości kar dyscyplinarnych.

Projekt wprowadza tytuł honorowy „Zasłużo­
nego Nauczyciela", medal „Komisji Edukacji Naro­
dowej" oraz „Dzień Nauczyciela" — czego w do­
tychczasowych przepisach nie było, a co jest pod­
kreśleniem wyjątkowego stosunku władzy ludo­
wej do zawodu nauczycielskiego i do nauczyciela.

® W końcowych swoich postanowieniach pro­
jekt określa prawa Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego, zapewniając mu obowiązkowy 
współudział w decydowaniu w toku realizacji 
ustawy w zakresie: a) doskonalenia pracy szkoły 
i nauczyciela, b) oceny pracy nauczyciela, c) nada­
wania wyróżnień, tytułów honorowych, odznaczeń i 
nagradzania nauczycieli, d) stałej poprawy warun­
ków bytowych nauczycieli, e) zmian w stosunku 
służbowym nauczycieli, f) rozwiązywania stosunku 
służbowego, g) ustalania obowiązkowego wymiaru 
nauczania lub innych zajęć.

Jak widzimy, uprawnienia nasze w zabezpie­
czaniu prawidłowego wykonywania postanowień 
ustawy są duże i na ten temat będziemy pisali 
osobno. Staraliśmy się w tym artykule zwrócić uwa­
gę Koleżanek i Kolegów na te postanowienia pro­
jektu ustawy, które przede wszystkim świadczą 
o jego wartości pozytywnej jajko całości.

Tocząca się w ogniwach związkowych dyskusja 
nad projektem wykazuje wielką troskę o to, aby 
to nowe, socjalistyczne już prawo nauczycielskie 
było jak najlepsze i żeby stanowiło skuteczny śro­
dek. zabezpieczający poczucie pewności nauczy­
cielstwa i ciągłość dobrej pracy szkoły.

Trzeba również zaznaczyć, że w wielu ogniwach 
uwaga dyskutujących zbyt silnie koncentruje się 
na sprawach drugorzędnych, które przesłaniają 
u niektórych osób ocenę projektu jako całości.

Zarząd Główny naszego Zwńązku uważnie przy­
słuchuje się rzeczowym głosom terenu, analizuje 
każdą nadesłaną poprawkę do projektu i wyraża 
nadzieję, że ostateczny dokument będzie wspólnym 
tworem władz państwowych i Związku oraz ogółu 
nauczycielstwa.

ST. MACH
Przewodn. ZG. ZZNP

8. GLINICKI
Kler. Wydz. Ekonom. ZG ZZNP

Związek jednak w swej działalności 
popełniał duże błędy. Jednym z nich by­
ło to, że poza nielicznymi jednostkami 
zarówno spośród przywódców, jak i ogó­
łu nauczycieli Galicji — tego rolniczego 
kraju, jakim ona była — związek nie 
dostrzegał dynamiczności klasy robotni­
czej. Nauczyciele krakowscy za przykła­
dem samego prezesa, Stanisława Nowa­
ka, ciążyli ku Stronnictwu Demokratycz­
nemu, prowincja zaś wiązała się z lu­
dowcami.

Dopiero następujące z biegiem czasu 
doświadczenia wskazały nauczycielstwu 
konieczność przejścia na drogę rewolu­
cyjnej walki. Przywiedzione do rozpaczy 
polityką sejmu nauczycielstwo podjęto 
radykalne środki działania. Dwukrotnie, 
bo 17 łutego 1907 r. i 14 stycznia 1912 r., 
mimo mrozu i śnieżycy zjechali nauczy­
ciele z całego kraju do Lwowa, aby 
wziąć udział w kilkudniowych strajkach 
nauczycielskich.

Sejm musiał iść na ustępstwa.
W kwietniu 1919 r. Krajowy Związek 

Nauczycielstwa Ludowego w Galicji złą­
czył się ze Zrzeszeniem Nauczycieli 
Polskich Szkół Powszechnych i odtąd 
do momentu powstania ZNP występował 

• pod nazwą Związku Polskich Nauczy- 
i cieli Szkół Powszechnych.

W. POKRZYWA

Odznaczenie

dr Marii Grzegarzewski&j

|l CHWALĄ RADY PAŃSTWA dr MA- 
U RTA GRZEGORZEWSKA, dyrektor 

Państwowego Studium Pedagogiki Spe­
cjalnej została odznaczona Krzyżem Ko­
mandorskim Odrodzenia Polski za zasługi 
w pracy zawodowej w dziedzinie oświaty.

Z działalnością tego wybitnego peda­
goga zapoznamy .naszych czytelników w 
jednym z najbliższych numerów „Głosu",
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WYNIKI NAUCZANIA
NARESZCIE DOBRE

— mówi dyrektor S. DEPARTAMENTOWICZ
na konferencji prasowej

DOKŁADNA analiza wyni­
ków nauczania wykazała, 

że zarówno szkoły podstawowe, 
jak i licea osiągnęły poziom, 
który nareszcie bez zastrzeżeń 
możemy nazwać zadowalającym. 
Sprawa wyników nauczania, w 
związku z egzaminami na wyż­
sze uczelnie, interesowała 
ostatnio nie tylko pedagogów 
1 nauczycieli, lecz cale społe­
czeństwo, czego dowodem są 
liczne na ten temat artykuły 
zamieszczane w „Sztandarze 
Młodych" czy „Życiu Warsza­
wy". Pozytywna opinia o pracy 
naszych szkół, jaką zawierają 
publikowane w pismach codzien­
nych 1 tygodnikach artykuły, 
pokrywa się także z naszymi 
spostrzeżeniami.

PRZECHODZĄC do szcze­
gółowej analizy, trzeba 

stwierdzić, że poprawę tę bardzo 
wyraźnie widać już w klasach 
I — IV. Doceniając znaczenie 
tych lat nauczania dla rozwoju 
dziecka otoczono te klasy 
1 nauczycieli w nich uczących

szczególną opieką. Wynikiem te­
go jest zaopatrzenie przez 
CEZAS wszystkich szkół w wy­
starczającą ilość wszelkiego 
rodzaju pomocy naukowych, jak: 
liczmany, ilustracje, ruchome 
alfabety, historyjki obrazkowe 
itd. Dzięki temu też dzieci 
doskonale opanowują technikę 
zarówno głośnego, jak i ciche­
go czytania.

TECHNIKA pisania opano­
wana jest przez dzieci w 

stopniu zupełnie zadowalają­
cym — piszą one czytelnie, czy­
sto i szybko. Także ortografia 
nie przysparza już nauczycie­
lom kłopotów, dzięki dużej ilo­
ści pomocy naukowych do 
ortografii.

Wychowanie fizyczne uczniów 
kl. I — IV otoczone dbałością 
nauczycieli i władz oświatowych 
zapewnia dziecku pełną harmo­
nię rozwoju psychicznego i fi­
zycznego. Rozwiązany też został 
problem nauczania w ostatnich, 
nielicznych klasach łączonych.

Działalność wychowawcza ZMP

dzięki doskonałemu przygoto­
waniu melodycznemu nauczy­
cieli do tego trudnego zadania.

TT LUCZOWA pozycja, jaką 
jest w naszym nauczaniu 

język polski, stała się przed­
miotem szczególnej pracy i tro­
ski nauczycieli.

Uczniowie wykazują nie tylko 
doskonałą znajomość treści oma­
wianych utworów, lecz umieją 
także odczuć i ocenić ich walory 
estetyczne, świetnie orientują 
się w podstawowych zagad­
nieniach z teorii literatu­
ry. Należy również podkreślić 
dużą swobodę w wypowiadaniu 
się, jasność precyzowania myśli, 
umiejętność formułowania są­
dów, samodzielnj' stosunek do, 
omawianych na lekcji proble­
mów. O ortografii w klasach 
wyższych wspomnieć można 
tylko nawiasowo, ponieważ. 
problem ten praktycznie prze- 
staje istnieć już w klasie VII.

Żywe słowo, umiejętne poda­
wanie tekstu przez nauczycie­
la dzięki naciskowi położonemu 
na recytację, liczne inscenizacje, 
wieczorki artystyczne, stały się 
jednym z podstawowych ele­
mentów wychowawczego od­
działywania.

l Ogólnie trzeba stwierdzić, że 
v dzięki podniesieniu się atmo­

sfery Ideowo-wychówawczej, sil­
niejszego związania nauczyciela 
z każdym dzieckiem, dzięki wy­
sokim wymaganiom i poważnej 
pomocy. Jaką nauczyciel znajduje 
w publikacjach pedagogicznych 
I literaturze fachowej, dzięki
wnikliwej pracy nadzoru peda­
gogicznego możemy z ufnością 
patrzyć w przyszłość (kg)

zyskuje najwyższe uznanie 
całego nauczycielstwa

PRZYGOTOWANIA do ko­
lejnego Plenum ZG ZMP 

są w pełnym toku. Plenum 
ma być poświęcone szczegóło­
wej analizie pracy wychowaw­
czej, jaką organizacja prowa­
dzi na terenie szkoły. Nauczy­
ciele chętnie pomagają orga­
nizacjom szkolnym i instan­
cjom ZMP w analizie i ocenie 
sytuacji. Stwierdzono, że nau­
czycielskie koła ZMP odgry­
wają dużą rolę w pracy szkół,

Nauczyciele zetempowcy zaj­
mują się serdecznie i troskli­
wie harcerstwem i szkolnymi 
kołami ZMP. Wielu nauczy­
cieli zetempowców pełni ochot­
niczo funkcje przewodników 
zastępów harcerskich, zwłasz­
cza w klasach starszych na 
wsi. Są oni najbliższymi do-

z.yka śpiew, teatr, zabawy) 
każdej szkoły stanowi też jed­
no z ciekawych i wychowują­
cych zadań kół zetempowskich.

W przeddzień Plenum ZG 
ZMP można więc już powie­
dzieć, że organizacja osiągnę­
ła dużo i że rzeczywiście po­
maga szkole w jej zadaniach 
wychowawczych.

(ej)

Nauczyciele 
pokonali „Gwardię” 

3:1

Dzięki czemu mogliśmy 
to osiągnąć?

Co przyczyniło się do tego, że ; 
nasza młodzież potrafi myśleć 
samodzielnie, że rozbudziliśmy 
w niej nigdy niezaspokojony 
głód wiedzy, że na uczelnie 
wyższe idą ludzie przygotowani 
do samodzielnej pracy nauko­
wej?

Można by wymienić cztery 
zasadnicze przyczyny.

• PO PIERWSZE — ABSOL­
WENCI liceów pedagogicznych 
po przeprowadzonej reformie 
SĄ DOBRZE, RZETELNIE PRZY­
GOTOWANI DO ZAY/ODU, kwali­
fikacje Ich są stale uzupełniane 
przy dobrze I sprawnie zorga­
nizowanej pomocy ODKO. 
Wyzbyliśmy się tego rodzaju 
błędów, Jak formalizm I sche­
matyzm w nauczaniu. Zwalczyli­
śmy slogan — pojęcie to stało 
się Już całkowitym przeżytkiem.

• PO DRUGIE — niezwykle

Pełnym gazem 
mkng nauczyciele 

na motocyKtacn
MAGAZYNACH FZGS 

* * znajdują się motocykle 1 
rowery przeznaczone dla nau­
czycieli. Wystarczy tylko na­
pisać podanie, poświadczyć je 
w Radzie Narodowej i prze­
słać do Zarządu Oddziału Po­
wiatowego, który dysponuje 
dostateczną ilością talonów u- 
prawniających do ratalnego 
kupna motocykla lub roweru.
Koledzy pragnący nabyć mo­
tocykl lub rower za gotówkę
mogą to uczynić w każdym
PZGS za okazaniem legityma­
cji ZZNP.

Rozwiązanie dzięki stara­
niom ZZNP sprawy przydzia­
łu motocykli i rowerów dla 
nauczycieli to ogromne udo­
godnienie w pracy, zwłaszcza 
tych nauczycieli, którzy pra­
cują na wsi. Dlatego też pod 
adresem Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego przesyłamy ser­
deczne podziękowanie za doce­
nienie trudności, z jakimi bo­
ryka się nauczyciel wiejski, 
oddalony nieraz o dziesiątki 
kilometrów od najbliższego o- 
środka kulturalnego.

(nip)

Głos Nauczycielski
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Zielone światło dla spraw administracji szkolnej

Również oni doczekali się lepszego losu
TANIA 12 miesiąca wiado- 

mego, Ministerstwo O- 
światy wydało cd dawna ocze­
kiwane zarządzenie w sprawie 
odciążenia pracowników peda­
gogicznych administracji szkol­
nej. Odkładając na razie szer­
sze omówienie tego zarządzenia, 
komunikujemy, iż zarządzenie to 
w sposób zasadniczy ułatwi 
pracę w wydziałach oświaty. 
Tak np. wszyscy pracownicy 
administracji szkednej będą 
mieli możność podwyższania i 
swych kwalifikacji zawodowych 
i ogólnych, gdyż uzyskane re­
zerwy czasu umożliwią im za­
oczne studia wyższe. Uposaże­
nia pracowników pedagogicz­
nych wydziałów oświaty zosta­
ły tak ustalone, że awans do 
pracy w nadzorze pedagogicz­
nym, przestanie być równo­
znaczny z obniżeniem zarob­
ków.

Poważnie ograniczano ilość 
papierkowej roboty w wydzia­
łach, jak też przedsięwzięto 
radykalne środki zapobiegaw­
cze przeciw akcyjności w pra­
cy. Ustalono również, że har­
monogram pracy wizytatora, 
szczególnie zaś czas jego pra­
cy terenowej oraz pracy zwią­
zanej z przygotowaniem spra­
wozdań powizytacyjnych, jest 
świętością i nikomu nie wol­
no go bezkarnie naruszać przez 
odrywanie wizytatora do in­
nych prac nie mających nic

wspólnego z jego funkcjami pe­
dagogicznymi.

Obmyślono nową strukturę 
organizacyjną wydziałów o- 
światy tak, aby umożliwić ich 
kierownikom pracę koncepcyj­
ną i kierowniczą w wydziale 
przez odciążenie ich od nad­
miaru zebrań, prac społecz­
nych. uczestniczenia w wielu 
pozaszkolnych organizacjach, a 
także od utrudniającej życie 
pracy papierkowo - kancela­
ryjnej. Ministerstwo stwierdza 
w zakończeniu, że ...jest to do­
piero pierwszy krok na dro­
dze do odciążenia pracowni­
ków pedagogicznych administra­
cji szkolnej".

(mk)
★

'7 JESZCZE większym uzna- 
niem spotkało się zarzą­

dzenie Ministerstwa Finansów 
i Państwowej Komisji Etatów 
w sprawie ułatwienia pracow­
nikom administracji szkolnej i 
ODKO ich trudnej pracy w 
terenie. Zarządzenie to prze­
widuje możliwość przydziele­
nia powiatowym wydziałom o- 
światy etatu na mechaniczny 
środek lokomocji (samochód 
lub motocykl) oraz etatu dla 
kierowcy. Po szczegóły odsyła­
my kolegów do tekstu zarzą­
dzenia wydrukowanego w o- 
statnim numerze „Monitora".

W powiatach i miastach, w 
których nie przysługuje wy­

działom oświaty przydział sa­
mochodu lub motocykla, pra­
cownicy udający się na wizy­
tację mogą korzystać nawet z 
taksówek, jeżeli z miejscowoś­
cią, do której się udają, nie 
ma dogodnej komunikacji ko­
lejowej lub autobusowej (szcze­
góły w zarządzeniu).

To samo zarządzenie uregu­
lowało również sprawę diet. 
Wprawdzie wysokość diet na 
razie, nie uległa zmianie (35 zł), 
ale wyjaśniono, że pracownik 
powiatowego wydziału o- 
światy udający- się w teren 
poza siedzibę urzędu, np. o 
godz. 6 rano i wracający póź­
nym wieczorem, ma prawo do 
całej diety, chociaż w dro­
dze był mniej niż 18 godzin. 
Zarządzenie to odnosj się rów­
nież do nauczycieli wzywanych 
lub delegowanych służbowo.

I wreszcie (dzięki staraniom 
ZZNP) w trosce o bhp wizy­
tatorów i instruktorów tereno­
wych przydzielone zastały wy­
działom oświaty podróżne bur­
ki na futrze I buty wojłokowe 
(walonki) dla wyjeżdżających 
w teren furmankami. Burki i 
walonki mają być wpisane do 
inwentarza i przechowywane 
wyłącznie w lokalu biura (tzn 
po ukończeniu podróży nie 
wolno ich przechowywać u 
prywatnym mieszkaniu wizy­
tujących).

(js)

D OSIEG O ROKU
ROZKWITA OWOCNA DZIAŁALNOŚĆ ZZNP

80.000 nauczycieli wędrowało po rodzinnym kraju
WSIĘDUE MOŻNA BYŁO ICH SPOTKAĆ

Wydział k. o. Zarządu Głó­
wnego ZZNP twierdzi, że w 
dziedzinie turystyki nie wy­
czerpano jeszcze wszystkich 
możliwości i zapowiada dalszy 
rozwój tej ze wszech miar po­
żytecznej formy działalności 
k. o.

(mk)

Rewelacyjne 
wyniki badań

NAD KULTURĄ 
NAUCZYCIELA
(Obsługa własna)

yAKOflCZONO 1 podsumo- 
■®-J wano wyniki wizytacji te­
matycznych, przeprowadzonych 
we wszystkich szkołach w 
ciągu ostatniego roku pod ką­
tem widzenia kultury nauczy­
ciela. Z diuną możemy oświad­
czyć, że końcowa ocena jest w 
całej pełni pozytywna. Stwier­
dzono, że nauczyciele odnoszą 
się do siebie wzajemnie i do 
uczniów z pełnym szacunkiem, 
nigdzie — przy najskrupulat­
niejszym badaniu — nie zau­
ważono, by nauczyciel odzy­
wał się do ucznia grubiańsko 
lub by używał słów nieparla­
mentarnych w rodzaju: „ga­
moniu, durniu, ośle, idioto" itd.

Nauczyciele ubierają się 
starannie i schludnie. Znale­
ziono jednego tylko zaniedba­
nego i nieogolonego nauczy­
ciela w pewnej szkole w ma­
łym miasteczku, okazało się 
jednak przy bliższym badaniu, 
że ten człowiek był z zawo­
du fryzjerem, który przypad­
kowo i czasowo pracuje w 
szkolnictwie i nie należy do 
ZZNP.

DZIECI NAUCZYCIELI I 
kierowników szkól są grzeczne 
dla starszych, nie wynoszą się 
nad kolegów, nie korzystają z 
żadnych wyjątkowych upraw­
nień ani przywilejów w szko­
le. Między nauczycielami mie­
szkającymi w sąsiedztwie nie 
ma- żadnych zatargów, kłótni, 
nieporozumień. Przeciwnie, ro­
dziny nauczycielskie spędzają 
nieraz wspólne wieczory po­
święcone muzyce, rozrywkom 
towarzyskim, dyskusjom. Mło­
dzi nauczyciele chętnie biorą 
w tym udział.

Nie znaleziono ani Jednego 
nauczyciela, który by nie znał 
najwartościowszych nowości be­
letrystycznych z ostatnich lat, 
a oczytanie wielu nauczycieli 
jest wręcz imponujące. Roz­
rywki i zabawy, w których 
biorą udział młodzi nauczycie­
le, cechuje wysoki poziom 
kulturalny. Nie stwierdzono 
ani jednego wypadku naduży­
cia napojów alkoholowych 
przez nauczyciela.

(ej)

radcami i pomocnikami prze­
wodnika drużyny.

W drużynach harcerskich 
panuje duże ożywienie. Dzieci 
masowo zdobywają sprawno­
ści, toteż ogniwa nie narze­
kają na brak ciekawych zajęć. 
Na piersiach harcerzy błysz­
czą estetyczne odznaki spraw­
nościowe i funkcyjne. Harcer­
skie składnice wojewódzkie i 
działy sprzętu harcerskiego w 
sklepach MHD dysponują du­
żymi zapasami odznak, chust 
mundurków, instrumentów mu­
zycznych itd. Szczególnie sta­
rannie zaopatrzone są te skle­
py w sprzęt sportowy i tury­
styczny (namioty, plecaki, me­
nażki, kuchenki spirytusowe, 
gumowe materace turystyczne, 
kajaki-składaki, werble, sygna- 
łówki itp.). Wędrownictwo i tu­
rystyka stały się najpopular­
niejszym zajęciem i rozrywką 
harcerzy. W każdą niedzielę 
drogi i ścieżki roją się od we­
sołych wędrowców. Wyniki nau­
ki harcerzy podniosły się wy­
raźnie, ustała bezsensowna ło­
buzeria wśród dzieci. Harcerze 
chętnie podejmują się pożytecz­
nych dla środowiska prac i wy­
konują je sprawnie i wesoło. 
Piosenka harcerska dźwięczy w 
każdym domu, w każdej szko­
le. Przewodnicy zastępów no­
szą piękne mundury i specjal­
ne odznaki instruktorskie, co 
dodaje im powagi i uroku w 
oczach dzieci, i

Zetempowskie koła w szko­
łach średnich rozwinęły w o- 
statnich czasach interesującą 
działalność. Z jednej strony 
żywy ruch intelektualny, czy­
telnictwo, dyskusje i spory 
koleżeńskie, z drugiej konkret­
na praca społeczna głównie w 
dziedzinie opieki nad młod­
szymi kolegami i harcerstwem 
wpłynęły wydatnie na wyro­
bienie charakterów i podnie­
sienie poziomu ideowego każ­
dego zetempowca. Inicjowa­
nie życia kulturalnego mło­
dzieży (sport, turystyka, mu-

WJBIEGŁĄ niedzielę odbyło 
się na Stadionie 10-lecia w 

Warszawie spotkanie repre­
zentacji klubów sportowych 
piłki nożnej „Młody nauczy­
ciel” z I-ligową drużyną 
„Gwardia” — Warszawa. Spot­
kanie zakończyło się zwycię­
stwem „Nauczyciela” w sto­
sunku 3:1.

Zawodom przyglądało się 
około 10 tysięcy nauczycieli, 
którzy przybyli do stolicy ze 
wszystkich stron 
dopingować swych 
piłkarzy.

Ostatnie zwycięstwo 
byle jakie, bo 
krajowej — jest 
rosnącej opieki ZG ZZNP nad
sportem nauczycielskim.

(wm)

kraju, by 
kolegów

— nie 
w skali 
wynikiem

cenna okazała się pomoc spo­
łeczeństwa, a szczególnie rodzi­
ców I komitetów rodzicielskich, 
które teraz już ściślej współpra­
cują ze szkołą, uczestnicząc w 
procesie wychowawczym.

• PO TRZECIE — zaopatrze­
nie pracowni I gabinetów w róż­
norodne, pomysłowe, 
produkowane pomoce 
posunęło zdecydowanie 
sprawę politechnizacji, 
nia muzycznego, i 
itp.

0 PO CZWARTE — dokonał 
się przełom w stylu pracy Mi­
nisterstwa. Dzięki doskonałej, 
operatywnej pracy Ministerstwa 
Oświaty umieliśmy zawsze w po­
rę reagować na potrzeby szkół, 
na bieżąco usuwając błędy apa­
ratu administracji szkolnej.

masowo 
naukowe
naprzód 
kształce- 

artystycznego

T> ARDZO ciekawe dane e- 
publikował ostatnio Wy­

dział Kulturalno-Oświatowy 
Zarządu Głównego ZZNP od­
noszące się do ruchu tury­
stycznego wśród nauczycieli. 
Jak wynika z danych, w ro­
ku bieżącym w imprezach tu­
rystycznych zorganizowanych 
przez ZZNP wzięło udział 
80.000 członków. I tak np. w 
Raidzie Tatrzańskim wzięło u- 
dział 8.600 nauczycieli (w tym 
4.800 wiejskich); w spływie 
kajakowym „Odrą do Szcze­
cina" w trzech turnusach 600 
osób, w obozie wędrownym 
Tatry-Gorce-Pieniny-Beskid Są­
decki (w trzech ' turnusach)

300 osób; w masowych, tygo­
dniowych wycieczkach kolar­
skich dla młodych nauczycie­
li organizowanych przez O- 
kręgi ZZNP na najpiękniej­
szych trasach szosowych (Po-

Pochwalili
Gfos Nauczycielski

Pozytywnie załatwiono sprawę woźnych i sekretarek

y ROŻNYCH stron kraju 
otrzymujemy wiele miłych 

listów od naszych czytelników 
i korespondentów: wszyscy oni 
zgodnie stwierdzają, że za­
mieszczane w „Głosie" wiado­
mości są rzetelnie opracowane, 
że „Głos" to prawdziwy rzecz­
nik i obrońca praw nauczycieli, 
to ich nieodłączny przyjaciel, 
doradca, opiekun. „Głos Nauczy 
cięlski", w którym obecnie pi­
szą szeregowi nauczyciele, stał 
się wreszcie 
— mówili
ostatniego spotkania 
Makówka.
nas te opinie. Przyrzekamy 
Wam, Drodzy przyjaciele, że 
dołożymy wszystkich sił, aby 
zasłużyć sobie w dalszym ciągu 
na miano trybuny nauczyciel­
skiej. (hh)

PODJĘTA 
ZZNP

III, pkt. 12) — 
staraniach 
sterstwa 
częściowo 
śpieszono 
takich spr:

Zjeździe 
(rozdział 
usilnych 

Mini- 
już

Przy-

na V 
Uchwała 

przy 
Związku 

Oświaty j 
realizowana.

bowiem załatwianie 
■ąw jak, wydanie in­

strukcji tyczącej obowiązków 
woźnych 1 
szkołach.

Zawierane 
wyraźnie 
pracy woźnych. Uporządkowa­
nie tej sprawy 
dotychczas wiele 
mień i niesnasek 
zarówno kierownictwo 
jak i zainteresowanych 
cowników.

Również w wysokości 
sążeń sekretarek I 
nastąpiła radykalna 
Rozszerzono skalę płac wpro­
wadzając możliwości awansu. 
Przy ustalaniu poborów bie-

i 
jest

sprzątaczek w

nowe 
określają

umowy 
zakres

• budzącej 
nieporozu- 

zadowala 
szkól, 

pra-

upo- 
woźnych 
poprawa.

ROZWIĄZALIŚMY PROBLEM MIESZKANIOWY 

NAUCZYCIELI

Na zdjęciu widzimy wspaniały blok 
Miejską Radę Narodową.

mieszkalny wybudowany przez 
naszą Miejską Radę Narodową, przeznaczony wyłącznie na miesz­
kania dla nauczycieli. Wspaniały ten blok mieści się przy ul. i Kwiet­
nia poci nr 4567 i składa si<ę z 120 mieszkań 1 - 2 - i 3 - pokojowych. Jak 
donosi nasz korespondent, 87 rodzin nauczycielskich zostało już za­
instalowanych w tym- domu. Podobne bloki budują dla- nauczycieli rady 
narodowe Warszawy, Poznania, Krakowa i wielu innych miast. Nie­
chaj ten skromny podarek złożony na Nowy Rok naszym nauczycie­
lom — powiedział ITI zastępca wiceprewodniczące^o Prez. MRN, nb. 
Mróz-Dziadowicz — będzie wyrazem wdzięczności rad narodowych dla 
naszych najlepszych współpracowników i pomocników w terenie”.

(mk)

■i

K

t K> «

rze się już teraz pod uwa­
gę staż pracy, a dla woź­
nych także ilość oddziałów i 
sal do sprzątania. Dla woź­
nych wprowadzono dodatek 
specjalny w okresie zimowym 
lub czasu (godzinnego) palenia 
w zależności od ilości pieców

w kotłach centralnego ogrze­
wania (o ile 
go palacza).

Wszystkie 
we o ilości 
szej od 10 — mają przyznany 
etat sekretarki,

nie ma specjalne-

szkoły podstawo- 
oddziałów więk-

(mp)

organem 
podczas 

we wsi 
Ogromnie cieszą

naszym 
koledzy

jezlerze Mazurskie, Szczeciń­
skie, Ziemia Lubuska, Wro­
cławskie i in.) wzięło udział 
24.000 nauczycieli, w tym 16 
tysięcy wiejskich. Ogromnym 
powodzeniem cieszyły się 
spływy kajakowe organizowa­
ne na trasie wielkich jezior 
mazurskich, które organizowa­
no w podwójnych „waha­
dłowych" 10-dniowych turnu­
sach po 30 osób każdy. Z te­
go rodzaju wędrówek wod­
nych skorzystało 360 kolegów 
i koleżanek. Wielki sukces 
odniosły wycieczki do War­
szawy, Krakowa, Nowej Huty, 
Zakopanego, Gdyni, Szczecina, 
Wrocławia, w których wzięła 
udział imponująca ilość 42.000 
nauczycieli.

Trzeba nadmienić, że ten 
ruch turystyczny korzysta z 
własnej bazy sprzętu ZZNP, 
jak też ze zorganizowanych 
przez Związek baz turystycz­
nych, które powstały w poro­
zumieniu z Min. Oświaty we 
wszystkich najpiękniejszych o- 
kolicach kraju, jak też wzdłuż 
stałych tras turystycznych wy­
tyczonych przez ZZNP. Dota­
cje związkowe i resortowe u- 
możliwiają bardzo niskie skal­
kulowanie kosztów wycieczek 
i wędrówek. (mk)

Jesteśmy zadowoleni 
z podręczników

— oświadczyli nauczyciele 
zgromadzeni w Sulejówku

Przeszliśmy od słów do
(hh) Jeżeli z perspektywy cza­

su spojrzymy na nasze o- 
siągnięcia w dziedzinie nauk 
pedagogicznych, to stwierdzić 
musimy, że w ostatnich latach 
zrobiliśmy duży krok naprzód. 
Porzuciliśmy bezpłodne, nieraz 
scholastyczne dociekania i spo­
ry terminologiczne, które jakże 
często przeradzały się we wza­
jemną niechęć a nawet wro­
gość, co nie stwarzało bynaj­
mniej atmosfery pejżądanej dla 
prowadzenia poważnej pracy 
naukowej. Wyzbyliśmy się waś­
ni osobistych. Tworzymy obec­
nie zwarty, jednolity zespół 
pracowników nauki, zjednoczo­
nych naczelnym celem: dopo- 
możenia szkole w jej trudnej 
i odpowiedzialnej działalności 
zmierzającej do podniesienia 
poziomu i wyników nauczania. 
Okazało się, że osobiste kon­
takty i dyskusje prowadzone 
nie w atmosferze personalnych 
niechęci i jadowitych ataków 
osobistych, lecz oparte na wza­
jemnej życzliwości i szacunku 
potrafią w niedługim czasie 
doprowadzić do uzgodnienia 
naszych poglądów w wielu za­
sadniczych kwestiach. Nie ma 
już wśród nas podziału: na 
„starych" i „młodych". Zrozu­
mieliśmy bowiem, że gruntow­
na wiedza i doświadczenie — 
to nieocenione walory w każ­
dej pracy naukowej, które czę­
stokroć nie dadzą się 
młodzieńczym zapałem 
nościami oratorskimi.

W naszych naukach
gicznych dokonał się w ostat­
nim okresie przełomowy zwrot: 
przeszliśmy od słów do czynu. 
Przeprowadzamy na szeroką 
skalę zakrojone badania peda­
gogiczne. zarówno badania la­
boratoryjne, jak j badania w

zastąpić 
i zdol-

pedago-

Przełom w naukach pedagogicznych
szkołach przy aktywnej współ­
pracy i pomocy ofiarnej rzeszy 
nauczycieli-praktyków. Przed­
miotem badań jest zarówno 
proces dydaktyczno-wycho­
wawczy, jego podstawowe ele­
menty tak doniosłe dla wyni­
ków nauczania, jak i psychika 
naszych wychowanków: po­
szczególne procesy i właściwoś­
ci psychiczne, prawidłowości 
ich rozwoju u dzieci 1 
ży.

Rozpoczęliśmy w 
szkołach kształcenie 
niczne. Planowe zajęcia 
czniiów w warsztatach i pra­
cowniach, ich zapoznawanie się 
i czynny udział w procesach 
produkcji stały się możliwe m. 
in. dzięki naszym badaniom 
naukowym, dzięki jednoznacz­
nemu ustaleniu zakresu i moż­
liwości kształcenia politechnicz­
nego.

Nasze badania w dziedzinie 
teorii wychowania posunęły 
się szybciej naprzód, gdy zro­
zumieliśmy, że równie ważne 
jest tutaj badanie kolektywów, 
jak i poszczególnych jednostek 
na tle tych kolektywów; bada­
nia te nie oznaczają bynaj­
mniej odrywania jednostki od 
jej zesippłu. Wprost przeciw­
nie, pomogły nam one niejedno­
krotnie w poznaniu całego ko­
lektywu.

Dzięki twórczemu wykorzy­
staniu teorii Iwana Pawłowa 
o typach układu nerwowego 
mogliśmy zerwać raz na zaw­
sze z pokutującym u nas do 
niedawna schematycznym, jed­
nostronnym i zbyt uproszczo-

młodzie-

naszych 
politech- 

u-

nym pojmowaniem przebiegu 
rozwoju naszych uczniów. Głę­
bokie studia nad spuścizną 
duchową Antoniego Makaren- 
ki, jego naczelna idea opty­
mizmu pedagogicznego ukaza­
ły nam przebogatą, różnokie- 
runkową skalę uzdolnień i za­
interesowań dziecj i młodzieży, 
otworzyły nam oczy na ko­
nieczność uwzględniania, w 
większym niż dotychczas stop­
niu, niewątpliwych różnic in­
dywidualnych, jakie istnieją 
między ludźmi. Taki pogląd nie 
uczynił nas bynajmniej rzecz­
nikami fatalizmu ani pesymiz­
mu pedagogicznego. Wręcz 
przeciwnie: jesteśmy w dal­
szym ciągu najgorętszymi prze­
ciwnikami tej postawy. Stanę­
liśmy jednak na stanowisku, że 
my, naukowcy, jesteśmy zobo­
wiązani dopomóc szkole w po­
znawaniu tych różnic indywi­
dualnych, aby nauczyciele mo­
gli tym lepiej, tym skuteczniej 
kierować rozwojem

Uzbrojeni w 
kę badań nie 
o konieczności 
naszych metod,
my w naszych szkołach różno­
rodne formy eksperymentu na­
turalnego. Siedzimy przy tym 
pilnie osiągnięcia nauki peda­
gogicznej za granicą, aby nie 
przeoczyć pewnych wartoś­
ciowych prób badawczych, któ­
re można z powodzeniem wy­
korzystać 1 na naszym terenie.

Dzięki zorganizowaniu w ści­
słej współpracy i koordynacji 
ze służba zdrowia sieci ośrod­
ków konsultacyjnych, poradni

uczniów.
tę problematy- 
zapomnieliśmy 

doskonalenia
Rozbudowaliś-

dzieła
leczniczo-wychowawczych mo­
gliśmy położyć tamę groźbie 
pewnego wypaczenia naszej 
praktyki pedagogicznej. Zwal­
czyliśmy mianowicie tendencję 
niektórych nauczycieli do po­
zbywania się za wszelką cenę 
ze szkół uczniów tzw. trudnych. 
Pracujące w tych instytucjach 
zespoły doświadczonych lekarzy, 
pedagogów i psychologów dopo­
mogły w rozwianiu tu 1 ówdzie 
panującego mitu o bezradności 
nauki pedagogicznej i naszego 
systemu wychowawczego w sto­
sunku do tzw. trudnych uczniów. 
Ośrodki dopomogły nam rów­
nież w znacznym stopniu w skie­
rowaniu na właściwe tory akcji 
selekcyjnej do szkół i zakładów 
specjalnych.

Nasze naukowe publikacje 
pedagogiczne i psychologiczne 
nie są już obecnie, rzecz oczy­
wista, pracami referatowo-spra- 
wozdawczymi obfitującymi w 
cytaty i odnośniki, lecz mają 
charakter poważnych prae nau­
kowo-badawczych.

Niesposób w krótkim tym 
przeglądzie omówić wszystkich 
naszych niewątpliwych osiąg­
nięć. Dalecy jesteśmy oczy­
wiście od wpadania w 
nastroje błogości i samouspoko- 
jenia. Czeka nas jeszcze wiele 
lat uciążliwych i żmudnych, 
badań, abyśmy mogli nazwać 
naszą naukę — nauką ścisłą 
w prawdziwym znaczeniu tego 
słowa, aby prawidłowości przez 
nas wykryte mogły być ochrz­
czone mianem praw naukowych. 
Niezmiernie cieszy nas jednak 
stwierdzenie faktu, źe wreszcie 
nasza nauka ma prawdziwą 
więź z praktyką, że staliśmy się 
potrzebni naszym nauczycielom.

Prof. dr Teofil Tomczykowski 
Zast. prof. Romuald Leśnik

Niecodzienny widok
przedstawiał Sulejówek ly 

dniach 11—15 bm. Oto ulice 
tego cichego osiedla zaroił}’ 
się tłumem najlepszych spe­
cjalistów, przodujących nau­
czycieli różnych przedmiotów, 
którzy w liczbie 1200 osób, 
przybyli tu z całego kraju. 
Podzieleni na sekcje przed­
miotowe nauczyciele ci pod­
dali krytycznej ocenie wydane 
przed rokiem, nowe podręczni- 
niki szkolne do wszystkich 
przedmiotów nauczania. Spra­
wdzone w praktyce podręczni­
ki zdały egzamin na celująco. 
„Podręczniki są naprawdę do­
bre" — zgodnie mówili nau­
czyciele wszystkich przedmio­
tów. Podnoszono doskonałe 
zsynchronizowanie treści z 
programami szkolnymi, świe­
tną, dostosowaną do możliwo­
ści dziecka formę opracowa­
nia. Wiele uznania wyrażono 
Państwowym Wydawnictwom 
Szkolnym za staranne opraco­
wanie edytorskie i metodycz­
ne. Nauczyciele wyrazili żywe 
zadowolenie z tego, że pod­
ręczniki wydano z licznymi i- 
lustracjami, doskonałymi pod 
względem staranności wykona­
nia i celności pedagogicznej. 
Niektóre tylko głosy krytyczne 
postulowały, aby w następ­
nych wydaniach część przy­
najmniej rycin była wykonana 
drukiem wielobarwnym na 
papierze kredowym.

Przedstawiciele PZWS w 
odpowiedzi na te głosy kryty­
ki, stwierdzili, że papier kre­
dowy znacznie podrożyłby ko­
szta podręczników, lecz że 
postarają się wydanie na­
stępne zopatrzyć w papier ry­
cinowy „kredowany", o wiele 
tańszy od kredowego, na któ­
rym również można stosować 
druk cztero- a nawet i pię- 
ciobarwny.

Należy jedynie życzyć sobie, 
aby PZWS w dalszym ciągu

zaopatrywały nasze szkoły w 
tak doskonałe podręczniki jak 
wydane ostatnio,

(mk)

Już 78 proc, powiatów 

objęło pełną opieką 

emerytowanych 

nauczycieli

CORAZ liczniej nadchodzą 
do redakcji listy z terenu 

powiadamiające o systematycz­
nie prowadzonej akcji obję­
cia opieką emerytowanych 
nauczycieli.

Związek zorganizował spec­
jalny fundusz zapomogowy, z 
którego korzystają ci emęry- 
ci, którzy podejmują się we 
własnym zakresie — pojedyn­
czo lub zrzeszając się w kil­
kuosobowe zespoły — prowa­
dzić np. pasieki, hodowle 
zwierząt futerkowych itp. Już 
1240 nauczycieli założyło wzo­
rowe pasieki, a 720 założyło 
hodowle nutrii.

Zarządy Oddziałów Powiato­
wych dołożyły wielu starań, 
aby na Ich terenie nauczycie­
le emeryci zostali zatrudnie­
ni przy prowadzeniu kursów 
jęz. obcych, w bibliotekach 
gromadzkich 1 miejskich, w 
świetlicach.

Nie zapomina się również 
o rozrywkach kulturalnych 
dla emerytów. Sprawa ta jest 
o tyle pomyślniej teraz roz­
wiązana, że emeryci i renciści 
mając możność korzystania z 
50% zniżek kolejowych mogą 
dojeżdżać na specjalnie orga­
nizowane imprezy także i do 
wojewódzkich miast. (m.p.)

Emeryci na wczasach

n' i 1



Nr 1---------------  Głos Nauczycielski\ 

Mu spotkanie pionu 5-letniego

DYSKUTUJEMY O KSZTAŁCENIU NAUCZYCIELI
OD STRONY PROGRAMU JESZCZE 0 EGZAMINACH KWALIFIKACYJNYCH JESTEM ZA TRZYLETNIM SN

WYPOWIADAM się zde­
cydowanie za przedłu­

żeniem nauki w liceum do 
lat sześciu, jako długoletnia 
nauczycielka liceum pedago­
gicznego, Postaram się po­
przeć moje stanowisko oma­
wiając sprawę programów 
nauczania.

Przede wszystkim ’— ję­
zyk polski. Stwierdzamy dziś 
powszechnie u młodych na­
uczycieli brak podstawowych 
wiadomości z gramatyki. Nie­
zupełnie dobrze jest również 
z ortografią i kaligrafią. Na­
leżałoby więc wprowadzić do 
programu nauczania języka 
polskiego w 6-letnich liceach 
pedagogicznych systematycz­
ny kurs nauczania gramaty­
ki, dać poloniście możność 
kontynuowania ćwiczeń orto­
graficznych oraz bezwzględ­
nie wprowadzić naukę kali­
grafii w dwóch pierwszych 
klasach liceum. Ponadto na­
leży położyć większy nacisk 
na ćwiczenia w mówieniu i 
pisaniu, aby wzbogacić słow’- 
nictwo i wyrobić należyty 
styl zarówno w wypowie­
dziach ustnych, jak i pisem­
nych.

Drugim przedmiotem pod­
stawowym jest matematyka. 
Materiał nauczania pokrywa 
się tutaj na ogół z materia­
łem liceum ogólnokształcące­
go. W klasach III i IV li­
ceum pedagogicznego poświę­
ca się wiele czasu na rów­
nania wykładnicze, postępy 
arytmetyczne i geometryczne, 
trygonometrię. W tych dzia­
łach uczniowie orientują się 
nieraz zupełnie dobrze, nato­
miast mają trudności w roz­
wiązywaniu działań na ułam­
kach lub trochę bardziej 
skomplikowanych zadań tek­
stowych wchodzących w pro­
gram klas III i IV szkoły 
podstawowej. Byłoby więc 
pożądane, ażeby w liceach 
pedagogicznych przewidzieć 
powtarzanie w celu utrwale­
nia pewnych partii progra­
mu klas I-IV szkoły podsta­
wowej.

Niski poziom wiadomości i 
umiejętności uczniów w za­
kresie tzw. przedmiotów 
technicznych jest aż nadto 
dobrze znany. Aby podnieść 
poziom nauczania tych przed­
miotów w zakładach kształce­
nia nauczycieli, niezbędne jest 

zapewnienie ciągłości naucza­
nia. Gdyby zaś przyjąć sy­
stem 2-letnich studiów na­
uczycielskich po materrze o- 
gólndksztaicącej, wówczas 
kandydat na nauczyciela 
miałby 4-lenią przerwy w 
nauce takich przedmiotów, 
jak: rysunek,, praca ręczna, 
śpiew, a nauka muzyki mu- 
siałaby się ograniczyć tylko 
do 2 lat. A przecież nie moż­
na sobie wyobrazić, aby gry 
na jakimkolwiek instrumen­
cie można było nauczyć w 
przeciągu 2 lat.

Wreszcie trzeba zwrócić 
uwagę na tó, że wdrażanie 
w pracę pozalekcyjną powin­
no być również rozłożone na 
dłuższy przeciąg czasu, a nie 
skondensowane jedynie w o- 
statnich latach nauczania.

Program nauczania w 
6-letnich liceach pedagogicz­
nych powinien być tak opra­
cowany, aby w klasie I li­
ceum poświęcić wiele czasu 
na uzupełnienie braków w 
wiadomościach absolwenta 
szkoły podstawowej, zwłasz­
cza niepełnej szkoły wiejskiej. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że 
szkoła podstawowa o czte­
rech nauczycielach nie może 
tak przygotować ucznia do 
szkoły średniej, jak szkoła o 
siedmiu nauczycielach.

A zatem zakres nauczania 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych w liceach pedagogicz­
nych nie może być w żad­
nym razie węższy niż w li­
ceum ogólnokształcącym. 
Program nauczania zaś po­
winien być tak skonstruowa­
ny, aby uwzględniał przede 
wszystkim pogłębienie tych 
zagadnień, których nauczyciel 
ma uczyć w szkole podstawo­
wej i to nie tylko na szczeblu 
propedeutycznym, lecz rów­
nież w klasach V — VII.

Młody wiek kandydata do 
zawodu nauczycielskiego nie 
może nas szczególnie niepo­
koić, gdyż w tym samym 
wieku rozpoczynają przecież 
uczniowie naukę również w 
innych szkołach zawodowych. 
A przecież uczeń liceum pe­
dagogicznego ma jeszcze 
możliwość przejścia w pierw­
szych latach nauczania do 
szkoły ogólnokształcącej.

Fr. Smoluchowska
Nowy Sącz

WSZYSCY musimy się 
zgodzić z tym, że licea 

pedagogiczne nie dają nau­
czycielowi takiego przygoto­
wania,' aby mógł sprostać 
wszystkim zadaniom i obo­
wiązkom, jakie państwo Lu­
dowe na niego nakłada. Dla­
tego obok podkreślenia ko­
nieczności przedłużenia nau­
ki w tych zakładach do co 
najmniej 5 lat, pragnę zwró­
cić uwagę na pozytywne zna-

TYLKO SZEŚĆ

IAKO długoletni nauczy­
ciel przedmiotów peda­

gogicznych wypowiadam się 
stanowczo i bez zastrzeżeń 
za 6-letnimi zakładami 
kształcenia nauczycieli klas 
I — IV opartymi o 7-letnią 
szkolę podstawową.

Ważkie argumenty zgro­
madzono w artykule pt. „W 
sprawie kształcenia nauczy­
ciel i“ (nr. 49 „Głosu Nauczy­
cielskiego"). Nie podzielam 
jednak obaw, iż młody wiek 
„wstępniaków" (14 lat) 
uniemożliwia lub utrudnia 
trafny wybór zawodu. Pod­
stawowym zadaniem zakła­
dów kształcenia nauczycieli 
jest wyrobienie u wychowan­
ków właściwej postawy nau­
czycielskiej, czyli tego, co 
Władysław Dawid określał 
mianem „nauczycielskiej du­
szy". Skoro tak, to chyba 
zrozumiałe, że z dwu typów 
szkół pedagogicznych łatwiej 
będzie mogło sprostać temu 
zadaniu 6-letnie liceum peda­
gogiczne, niż 2-letnie studia 
nauczycielskie. ' Pamiętajmy 
bowiem, iż decyduje tu nie 
tylko trzy razy dłuższy okies 
przebywania kandydata w 
zakładzie kształcenia nauczy­
cieli, ale właśnie jego wiek. 
14—20 lat życia — to prze­
cież okres najwyższej podat­
ności ucznia na oddziaływa­
nia wychowawcze.

Każdy obserwator życia 
szkolnego może skonstatować 
niedostateczne przygotowanie 
naszych nauczycieli do nau­
czania tzw. przedmiotów 
artystyczno-technicznych (ry­
sunek, praca ręczna, śpiew i 
wychowanie fizyczne). Uwa­
żam, że niezbędnych wiado- 

czenie egzaminów kwalifika­
cyjnych, które należałoby 
wpi\.wadzić dla młodych 
nauczycieli.

Szkoły kadrowe dając mło­
dym maksimum potrzebnej 
wiedzy, nie powinny utwier­
dzać ich w przekonaniu, ze 
już zdobyli wszystko. Prze­
ciwnie — absolwent liceum 
pedagogicznego powinien 
wiedzieć, że zdobył dopiero 
pcdstawy i wytyczne do dal- 

mości i umiejętności w za­
kresie tych przedmiotów nie 
można nabyć w czasie dwu­
letniej zaledwie nauki w za­
kładzie.

Jeśli chodzi o dobór kan­
dydatów, to również jedynie 
szkoły 6-letnie będą mogły 
stosować ostrzejszą selekcję 
z uwagi na większą pojem­
ność ich bazy rekrutacyjnej 
po szkole podstawowej. Tyl­
ko szkoły 6-letnie będą mog­
ły dać młodzieży rozległą i 
gruntowną wiedzę ogólną 
przystosowaną zarówno do 
potrzeb zawodowych, jak i 
decydującą w ogóle o kultu­
rze pracownika Oświatowego, 
jakim ma być nauczyciel w 
szkole i poza nią.

I jeszcze jedno: po refor­
mie studiów nauczycielskich 
nasze zakłady kształcenia 
nauczycieli muszą w szer­
szym zakresie i lepiej uczyć 
przedmiotów pedagogicznych. 
Szczególnie trzeba będzie 
rozbudować i lepiej zorgani­
zować praktykę pedagogicz­
ną.

Wreszcie ostatnia sprawa 
— boimy się zbyt dużego 
dystansu naukowego i kul­
turalnego między przyszłymi 
nauczycielami klas początko­
wych (I — IV) i klas wyż­
szych (V—XI). Niesłuszna to 
obawa. Ludzie zdolni, praco­
wici będą przecież mogli 
zdobywać wyższe wykształce­
nie na drodze samokształce­
nia, zaocznych kursów lub 
poprzez studia w wyższych 
uczelniach pedagogicznych.

Stanisław Cwenar
Jasienica Rosielna 

szej pracy samokształcenio­
wej, która będzie polegała na 
prowadzeniu planowej obser­
wacji dziecka czy klasy, opa­
nowaniu metodyki nauczania 
poszczególnych przedmiotów, 
na opracowaniu podstawowej 
lektury. Uważam, że praca 
samokształceniowa dobrze 
zorganizowana i systema­
tycznie prowadzona to. naj­
powszechniejsza, bo dostępna 
dla wszystkich droga do 
zdobycia potrzebnej nauczy­
cielowi wiedzy.

Po trzyletniej pracy, tej 
jakby „próbie ogniowej" opar­
tej na solidnym przygotowy­
waniu się do lekcji i pewnym 
dorobku w zakresie pracy sa­
mokształceniowej, absolwent 
liceum powinien złożyć egza­
min praktyczny, który równo­
cześnie będzie stabilizował go 
w zawodzie nauczycielskim 
i dawał prawo .do studiów 
wyższych. Na studia absol­
went otrzyma urlop płatny 
pod warunkiem, że po ich 
ukończeniu pozostanie w za­
wodzie na przeciąg określo­
nej liczby lat.

Studia wyższe powinny 
obejmować przedmioty peda­
gogiczne — psychologię, pe­
dagogikę, metodykę itp., co 
pomoże udoskonalić pracę w 
klasach I — IV, a specjaliza­
cja w zakresie jednego albo 
dwóch przedmiotów będzie 
dawała prawo do nauczania w 
klasach od V do XI. Wydaje 
mi się rzeczą niebezpieczną 
podział nauczycieli na tych o 
„niższych kwalifikacjach" do 
klas I — IV i „wyższych 
kwalifikacjach" do klas V — 
XI. Może to spowodować 
pewne poczucie niższości, 
choć wiadomo, że dobre 
przygotowanie dzieci w wie­
ku 7 do 11 lat życia jest rze­
czą podstawową i znacznie 
trudniejszą niż uczenie w 
klasach V — XI.

Tak przygotowani nauczy­
ciele spełniliby swoje zada­
nie w szkole, a ich praca sa­
mokształceniowa przyczyni­
łaby się do ugruntowania i 
pogłębienia oraz dalszego 
rozwoju pedagogiki socjali­
stycznej.

Czesław Szumłlak
Wrocław

SĄDZĘ, że licea pedago­
giczne nie zdały egza­
minu życiowego dlatego, że 

młodzież w nich zgromadzo­
na w większości znalazła się 
tam przygodnie, nie kierowa­
na zamiłowaniem do zawodu 
nauczycielskiego. W tak mło­
dym wieku nie myśli się 
przecież poważnie o zawo­
dzie.

Kwalifikacje nauczyciela 
zarówno klas I — IV jak i 
V — VII powinny być zdo­
bywane w studiach nauczy­
cielskich, na podstawie świa­
dectwa dojrzałości i egzami­
nu wstępnego. Studium po­
winno być trzyletnie. W ‘en 
sposób powstałby ciągły sys­
tem kształcenia kadr nauczy­
cielskich, umożliwiający dal­
sze doskonalenie się drogą 
studiów zaocznych aż do 
zdobycia dyplomu magister­
skiego.

Studia pedagogiczne są 
poważnymi studiami i przez 
ich rozumną organizację bę­
dzie można łatwo podnieść 
autorytet szkoły i wyrugować 
niesłuszny, często dziś jesz­
cze pokutujący pogląd, że 
nauczyciele niższych klas 
mogą posiadać wykształcenie 
„niższej klasy".

CHCĘ jako dyrektor za­
sadniczej szkoły zawo­

dowej przede wszystkim omó­
wić zagadnienie kształcenia 
nauczycieli przedmiotów za­
wodowych i zawodu — dla 
tego typu szkół. Powinni oni 
kształcić się rówmież na wyż­
szych uczelniach odpowied­
niego kierunku. Absolwenci 
wyższych szkół zawodowych 
nie mają żadnego przygoto­
wania pedagogicznego. Toteż 
byłoby pożądane wprowadze­
nie do planu studiów w tych 
zakładach — przedmiotów 
pedagogicznych. Wymagała­
by również reorganizacji 
sprawa studiów eksternistycz­
nych zarówno w wyższych 
szkołach zawodowych, jak i 
na uniwersytetach. Chodziło­
by o to, ażeby umożliwić 
czynnym nauczycielom po 
złożeniu egzaminu upro­
szczonego dostęp na studia 
wyższe drugiego stopnia.

Winę za niezadowalający u 
nas stan nauczania ponoszą 
— tak samo jak szkoły pod­
stawowe i średnie — uniwer­
sytety. Po dziesięciu latach i 
one mają powody krytyczniej 
ocenić swoją pracę na odcin­
ku produkcji kadr nauczyciel­
skich, gdyż inicjatywa w 
pewnym zakresie znajdowała 
się i w ich rękach. Dziś jesz­
cze trudno stwierdzić, aby 
młoda kadra nauczycielska 
wychowana w murach uni­
wersytetów była już dosta­
tecznie przygotowana do pra­
cy pedagogicznej w szkole.

Nauczanie pedagogiki, dy­
daktyki czy metodyki, często 
decydujące o powodzeniu 
młodych adeptów stanu nau­
czycielskiego, na uniwersyte­
tach nie stało na odpowied­
nim poziomie: było odprak- 
tycznione, tj. oderwane od 
szkolnictwa średniego. Mło­
dzi nauczyciele sami mus eli 
zdobywać odpowiednie me­
tody pracy lub korzystać z 
życzliwych uwag starszych 
kolegów. Ostatnio podjęto 
znikome ilościowo próby 
przeprowadzania ze studen­
tami ćwiczeń dydaktycznych 
w szkołach średnich, ale taki 
doraźny, nieprzemyślany do

0 KADRY DLA SZKÓŁ ZAWODOWYCH
Nauczyciele dla klas V — 

XI szkół ogólnokształcących 
mogliby być, moim zdaniem, 
kształceni w uniwersytetach 
gdyż otrzymują tam lepsze 
przygotowanie naukowe, ale 
wówczas byłoby konieczne 
pogłębienie i rozszerzenie ich 
wykształcenia ogólnopedago- 
gicznego i metodycznego; te 
przedmioty, jak wiadomo, 
mają dotychczas przewagę w 
wyższych szkołach pedago­
gicznych.

Jeśli mówi się obecnie o 
przedłużeniu nauki w techni­
kach zawodowych co najmniej 
do 5 lat, to wydaje się, że w 
liceach pedagogicznych nau­
ka powinna trwać 6 lat. Po­
zwoliłoby to na wprowadze­
nie przedmiotów kształcą­
cych politechnicznie, jak 
również na uwzględnienie w 
,odpowiednim zakresie tzw. 
przedmiotów artystycznych. 

końca system „łatania dziur" 
nie mógł dokonać przełomu 
w jakości kształconych kadr 
nauczycielskich.

Zdaje mi się, że pod tym 
względem absolwenci WSP 
są lepiej przygotowani. 
Zadecydował o tym choćby 
fakt, że przedmiotó,w pedago­
gicznych uczą tam długolet­
ni praktycy ze szkół średnich.

Nie neguję -wcale słusznoś­
ci postulatu prof. Suchodol­
skiego „iż powinniśmy wy­
brać uniwersytety jako 
ośrodki kształcenia nauczy­
cieli" (patrz „Głos Nauczy­
cielski", nr 49 z dn. 4.XII. ub. 
r.). Zgadzam się całkowicie ze 
wszystkimi argumentami wy­
suniętymi przez prof. Sucho­
dolskiego z tym jednak za­
strzeżeniem, że studium pe­
dagogiczne na uniwersyte­
tach powinno być wyodręb­
nione, powiązane ściśle z 
wyznaczonymi szkołami 
średnimi, pomyślanymi jako 
ćwiczeniówki, a prawa nau­
czania uzyskaliby tylko ci 
absolwenci, którzy zdobędą 
odpowiednie wykształcacie 
pedagogiczne.

B. W. Januszewski 
Wrocław

Należałoby zlikwidować rów­
nież dwutorowość w kształ­
ceniu nauczycieli szkół pod­
stawowych, gdyż dwuletnie 
studia nauczycielskie sta­
nowczo nie wystarczają dla 
przygotowania do zawodu 
nauczycielskiego.

Bardzo Istotne jest , zagad­
nienie właściwego doboru 
kandydatów do liceów peda­
gogicznych, gdyż dotychczas 
znaczny procent stanowi ele­
ment przypadkowy — są tc 
uczniowie, którzy odpadli 
przy egzaminach do innych 
typów szkół. Nauczyciele 
szkól podstawowych powinni 
więc obserwować swoich 
uczniów i dopomagać im w 
wyborze zawodu zgodnie z 
kierunkiem uzdolnień i za­
interesowań.

Stefan Tarnawski
Cieplice

Przemówienie wy­
głoszone przez Mao 
Tse-tunga na konfe­
rencji poświęconej 
zagadnieniom litera­
tury i sztuki w Jena- 
nie w maju 1942 r. 
Przemówienie to za­
mieszczamy z pew­
nymi skrótami wg 
„Zeszytów teoretycz- 
no-politycznych", nr 
11, 1955 r.
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MAO TSE-TUNG

W świecie współczesnym wtszelka kultura, a więc również 
literatura i sztuka, należy do określonych klas i dosto­

sowuje się do określonego kierunku politycznego. Sztuka dla 
sztuki, sztuka nadklasowa, sztuka rozwijająca się na uboczu 
od polityki lub niezależnie od niej, w rzeczywistości nie ist­
nieje. Proletariacka literatura i sztuka jest częścią całej re­
wolucyjnej sprawy proletariatu lub, jak powiedział Lenin, 
„kółkiem i śrubką" całego mechanizmu rewolucji. Dlatego 
miejsce, jakie działalność partii w dziedzinie literatury i sztu­
ki zajmuje w całej jej rewolucyjnej działalności, jest całko­
wicie określone i dokładnie ustalone.

Krytyka literacka i artystyczna ma dwa kryteria: politycz­
ne i artystyczne.

W świetle kryterium politycznego wszystko, co sprzyja 
walce z najeźdźcami japońskimi i zespoleniu narodu, wszyst­
ko, co pobudza do moralnej jedności mas ludowych, wszystko, 
co przeciwstawia się ruchowi wstecz i pomaga ruchowi na­
przód — jast dobre; i na odwrót, wszystko, co nie sprzyja 
walce z najeźdźcami japońskimi i zespoleniu narodu, wszyst­
ko, co wywołuje moralny rozkład w masach ludowj'ch, wszy­
stko, co przeciwdziała ruchowi naprzód i ciągnie ludzi wstecz 
— jest złe. Na czym jednak ostatecznie powinniśmy opierać 
nasz sąd, mówiąc o dobrym i złym: na pobudkach (to jest na 
subiektywnych intencjach), czy na rezultatach ujo jest na spo­
łecznej praktyce)? Idealiści z uporem podkreślają znaczenie 
pobudek i negują znaczenie rezujtatów: zwolennicy mechani- 
stycznego materializmu z uporem podkreślają znaczenie re­
zultatów i negują znaczenie pobudek. W przeciwieństwie do 
jednych i drugich rozpatrujemy z pozycji dialektyczno - ma- 
terialistycznych pobudki i rezultaty w ich jedności. Pobudki, 

mające na względzie interesy mas, powinny być nieodłącz­
ne od rezultatów, aprobowanych przez masy, między nimi 
musi panować jedność. Jeżeli pobudki mają na względzie 
interesy osobiste lub interesy wąskich grup, wtedy jest źle; 
jeżeli pobudki mają na względzie interesy mas, lecz nie do­
prowadzają do rezultatów aprobowanych przez masy, do re­
zultatów przynoszących korzyść masom, wtedy jest również 
źle. Wydawać sąd o tym, czy autor kieruje się właściwymi, 
słusznymi intencjami, to jest wydawać sąd o jego pobudkach, 
należy nie na podstawie jego deklaracyj, lecz na podstawie 
tego, w jakim stopniu pożyteczne są rezultaty jego działalności 
(przede wszystkim jego utworu) dla szerokich warstw spo­
łeczeństwa. Działalność ta podporządkowana jest rewolucyj­
nym zadaniom, wysuwanym przez partię dla danego okresu 
rewolucji. Odrzucać tę tezę to znaczy staczać się do dualizmu 
lub pluralizmu, to jest w istocie rzeczy do tezy trockistow- 
tokiej: „polityka — marksistowska, sztuka — burżuazyjna". 
Nie zgadzamy się z niepomiernym, dochodzącym do absurdu 
akcentowaniem wagi literatury i sztuki, lecz nie 'zgadzamy 
się również z niedocenianiem ich znaczenia. Literatura i sztu­
ka podporządkowane są polityce, lecz. ze swej strony wy­
wierają one olbrzymi wpływ na politykę. Rewolucyjna 
literatura i sztuka są częścią ogólnej sprawy rewolucji, 
są jej kółkiem i śrubką. Aczkolwiek ustępują one innym 
częściom, ważniejszym ze względu na swoje znaczenie, ak­
tualność i kolejność, niemniej jednak tsą niezbędnym kół­
kiem i śrubką ogólnego mechanizmu, niezbędną częścią 
całej sprawy rewolucji. Bez literatury i sztuki, choćby naj­
bardziej elementarnej, najprostszej, rewolucja nie może po­
suwać się naprzód, nie może zwyciężyć. Byłoby błędem, 
gdybyśmy tego nie rozumieli. Następnie, kiedy mówimy 
o podporządkowaniu literatury i sztuki polityce, mamy na 
myśli politykę klasową, politykę mas ludowych, nie zaś 
politykę wąskiej grupy działaczy politycznych. Polityka — 
niezależnie od tego, czy jest rewolucyjna czy kontrrewo­
lucyjna — zawsze jest walką klasy przeciwko klasie, nie 
zaś działalnością garstki ludzi. Rewolucyjna^ walka na 
froncie ideologicznym, na froncie sztuki bezwzględnie po­
winna być podporządkowana walce politycznej, albowiem 
potrzeby klas i małs mogą uzyskać skoncentrowany wyraz 
jedynie poprzez politykę. Rewolucyjni działacze politycz­
ni — zawodowi rewolucjoniści, którzy przyswoili sobie re­
wolucyjną teorię polityczną, innymi słowy, którzy władają 
sztuką rewolucyjnej polityki, są tylko przywódcami wielu 
milionów działaczy politycznych, znajdujących się w gą­
szczu ludu, i ich zadanie polega na tym, by podsumowy­
wać opinie tych ludowych działaczy politycznych, precy­
zować je, następnie zaś kierować z powrotem do mas. ab/ 
masy je przyswajały i wcielały w życie; nasi działacze 
polityczni bynajmniej nie są „politykami" typu arystokraty­
cznego, którzy zamknąwszy się w swoim gabinecie Isnują 
urojone projekty, uważają się za wielkich mędrców i upra­
wiają autoreklamę: my, powiadają, to „bezkonkurencyjna 
firma — prosimy nie mieszać z innymi!" Na tym właśnie 
polega zasadnicza różnica między proletariackimi a zdemo­
ralizowanymi burżuazyjnymi działaczami politycznymi. Właś­
nie dlatego i tylko dlatego możliwa jest całkowita zgodność 
między linią kierunkową naszej polityki i prawdziwością na­
szej literatury i sztuki. Byłoby błędem, gdybyśmy tego nie
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rozumieli, banalizowall proletariacką politykę i proletariackich 
działaczy politycznych.

Społeczna praktyka i Jej rezultaty — oto kryterium dla 
sprawdzenia subiektywnych intencji czy pobudek. W naszej 
krytyce literackiej i artystycznej nie powinno być miejsca 
dla sekciarstwa; kierując się ogólną zatsadą zespolenia w ce­
lu walki z najeźdźcami japońskimi, powinniśmy tolerować 
istnienie dzieł literackich i artystycznych odzwierciedlających 
najróżnorodniejsze poglądy polityczne, jednocześnie jednak 
krytyka nasza powinna stać twardo na zasadniczych pozy­
cjach: należy poddawać ostrej krytyce i potępiać wszystkie 
dzieła literackie i artystyczne zawierające antynarodowe, an- 
tynaukowe, antyludowe, antykomunistyczne poglądy; zarówno 
bowiem ze względu na pobudki, jak i rezultaty, takie, że tak 
powiem, „dzieła" podważają sprawę zespolenia w celu walki 
z najeźdźcami japońskimi.

W świetle kryterium artystycznego Czystko, co sto! na 
względnie wysokim poziomie artystycznym, jest dobre lub 
względnie dobre, wszystko zaś, co stoi na względnie niskim 
poziomie artystycznym, jest złe lub względnie złe. Oczywiś­
cie i tu również trzeba wydawać sąd na podstawie społecznej 
użyteczności dzieła. Wśród działaczy na polu literatury i sztu­
ki nie ma chyba ludzi, którzy by nie uważali swoich własnych 
dzieł za wspaniale. Nasza krytyka powinna umożliwiać swo­
bodne współzawodnictwo najróżnorodniejszych dzieł sztuki, 
jednocześnie jednak bezwzględnie trzeba mieć właściwy sąd 
o ich zaletach, biorąc za punkt wyjścia postulaty nauki o sztuce, 
dążąc do tego, by sztuka stojąca na względnie niskim pozio­
mie stopniowo się doskonaliła i stawała się sztuką na względnie 
wysokim poziomie, by sztuka nie odpowiadająca potrzebom 
walki szerokich mas przekształciła się w sztukę odpowiadają­
cą tym potrzebom.

Tak więc istnieją dwa kryteria — polityczne 1 artystyczne; 
.jaki jest ich wzajemny stosunek? Między polityką i sztuką 
nie można stawiać znaku równości, podobnie jak nie można 
go stawiać między ogólnym światopoglądem a metodami ar­
tystycznej twórczości i artystycznej krytyki. Odrzucamy nie 
tylko abstrakcyjne, absolutnie niezmienne kryterium artysty­
czne; każda klasa w każdym społeczeństwie klasowym po­
siada swoje odrębne kryterium, zarówno polityczne^, jak i arty­
styczne. Każda jednak klasa w każdym społeczeństwie klaso­
wym zawsze stawia kryterium polityczne na pierwszym miej­
scu, artystyczne zaś — na drugim. Burżuazja zawsze odrzuca 
dzieła proletariackiej literatury i sztuki, bez względu na ich 
walory artystyczne. Proletariat powinien określać swój sto­
sunek do dzieła literackiego i artystycznego poprzednich epok 
przede wszystkim w zależności od tego, jaki stosunek do ludu 
znajduje wyraz w danym dziele i czym odgrywało ono postę­
pową rolę w historii. Istnieją dzieła pod względem politycz­
nym całkowicie reakcyjne, lecz jednocześnie, być może, po­
siadające pewne walory artystyczne. Im większe jednak walo­
ry artystyczne posiada dzieło reakcyjne w swej treści’, tym
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Pilniej może ono zatruwać lud, a więc tym energiczniej nale­
ży je zwalczać. Wspólną cechą literatury i sztuki wszystkich 
klas wyzyskiwaczy w okresie ich zmierzchu jest sprzeczność 
między reakcyjną treścią polityczną a artystyczną formą dzieł. 
My przecież domagamy się jedności polityki i sztuki, jednoś­
ci treści i formy, jedności rewolucyjnej treści politycznej 
i w miarę możności doskonałej formy artystycznej. Kulejące 
pod względem artystycznym dzieła sztuki, choćby były nawet 
najbardziej postępowe pod względem politycznym, nie wy­
wierają jednak wpływu. Toteż zwalczamy zarówno dzieła 
sztuki zawierające błędne poglądy polityczne, jak i tendencję 
do pisania „agitacyjnych ulotek", zawierających tylko słusz­
ne poglądy polityczne, lecz lichych pod względem artystycz­
nym. W literaturze i sztuce powinniśmy prowadzić walkę 
na dwa fronty. •

Wskazane wyże] tendencje charakteryzują wielu naszych 
towarzyszy. Jest wielu towarzyszy, którzy skłonni są lekce­
ważyć artystyczną stronę swoich dzieł, toteż powinni oni 
zwrócić uwagę na podniesienie ich poziomu artystycznego. 
Uważam jednak, że teraz szczególnie doniosłe znaczenie ma 
strona polityczna. Niektórym towarzyszom brak nawet naj­
bardziej elementarnej wiedzy politycznej, w rezultacie czego 
powstaje w ich umyśle zamęt.

Mówią, źe „podstawowym punktem wyjścia dla literatury 
i sztuki jest miłość, miłość do człowieka". Miłość rzeczywiś­
cie może być punktem wyjścia, istnieje jednak inny punkt 
wyjścia, i to podstawowy. Miłość należy do rzędu zjawisk 
o charakterze idealnym, jest to produkt społecznego rozwoju. 
Nasza podstawowa zasada polega na tym, by punktem wyjś­
cia było nie idealne, lecz obiektywna praktyka. Miłość do pro­
letariatu zrodziła się u naszych działaczy na polu literatury 
i sztuki, którzy pochodzą z inteligencji, w wyniku tego, że 
warunki życia społecznego wykuły w nich poczucie wspól­
noty ich losu z losem proletariatu.

Nasza nienawiść do imperializmu Japońskiego jest wyni­
kiem tego, źe imperializm japoński nas uciska. Nie ma na 
świecie miłości bezprzyczynowej, jak też nie ma i nienawi­
ści bezprzyczynowej. Co się zaś tyczy tak zwanej „miłości do 
człowieka", to od czasu, kiedy ludzkość podzieliła się na klasy, 
nie było na świecie takiej wszechogarniającej miłości. Ideę 
wszechogarniającej miłości chętnie głosiły wszystkie dawniej 
panujące klasy; wielu tak zwanych mędrców również chętnie 
ją głosiło, lecz nikt jeszcze naprawdę nie urzeczywistnił jej, 
albowiem nie jest ona możliwa w społeczeństwie klasowym. 
Prawdziwa miłość do człowieka jest możliwa, lecz dopiero 
wówczas, kiedy w całym świecie zniesione zostaną, klasy.
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Wśród wielu proble­
mów szkolnych, które 
mnie osobiście najwię­
cej absorbują, a nieraz 
i bolą — są problemy 
ściśle związane z pracą 
kierownika szkoły. Peł­
nię obowiązki kierowni­
ka szkoły od roku 1947, 

w szkole zaś pracuję od roku 1930. 
Zawsze pracowałem w szkołach, 
których gruna liczyły ponad 6 osób. 
Cd początku kariery nauczyciel­
skiej pracuję na wsi, wsi gór­
skiej. oddalonej od miasta, z któ­
rym komunikacja jest utrudnio­
na i kosztowna (autobus 23,80 zł). 
Mając zam iowan!e do czytania, a 
nie posiadając odpowiedniej biblio­
teki na miejscu, od młodych lat ku­
powałem książki i dziś posiadam I 
zasobną własną bibliotekę. Po woj­
nie ukończyłem WKN — grupę hu­
manistyczną (język polski, historię).

Środowisko znam bardzo dobrze | 
(moje rodzinne strony), z wyglądu I 
dzieci odgaduję ich nazwiska. Pra­
wie się nie mylę. Warunki domo-. 
we moich uczniów znam również
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dokładnie. Znam dobrze rodziców 
uczniów, a ci rodzice znają mnie 
Jeszcze lepiej, bo to przeważnie 
dawni moi uczniowie. Wyczuwam, 
że mają do mnie pełne zaufanie. 
Nie jestem człowiekiem, który po­
trafi ślęczeć nad książkami lub 
kancelaryjnymi szpargałami dniem 
i nocą. Lubię pracować uczciwie, 
ale lubię się również zabawić, ro­
zerwać. Mam swoje przyjemności 
życiowe: lubię przejść z wędką nad 
rzekę, ze strzelbą do lasu. Często 
mówię do grona kolegów: „Ludzie, 
miejcie więcej radości na twa­
rzach!".

Władze szkolne oceniają moją 
pracę pozytywnie. Czy jestem z tej 
oceny zadowolony? Tak i nie. Tak, 
bo głaszcze moją ambicję; nie, bo 
mi się zdaje, że nie wszystko u 
mnie jest w porządku. Właściwie 
nie zdaje mi się, ale wiem na 
pewno.

W kancelarii nie wszystkie spra­
wy są załatwiane od ręki, zdarzają 
się pisma koloru zielonego z nadru­
kiem: „Ponaglenie I“, w dzienni­
kach lekcyjnych, w rubrykach prze­

inaczonych na hospitacje dużo jesz­
cze wolnego miejsca, może instruk­
taż pohospitacyjny zbyt powierz­
chowny i płytki. Koleżanka biblio­
tekarka skarżyła mi się we wrześ­
niu, że brakuje książek do V Kon­
kursu Czytelniczego dla klas II, III 
i IV, a ja jej odpowiedziałem szor­
stko, że teraz biblioteki szkolne za­
opatrywane są centralnie. Woźny 
szkoły choruje cały miesiąc, pre­
zydium GRN nie dało zastępcy, 
dzwonek szkolny nawala, dużo w 
szkole bałaganu i nieporządku. Ko­
leżankę. opiekunkę OH, odwie­
ziono do szpitala, a ja pozostawi­
łem harcerstwo własnemu losowi. 
Inna koleżanka spóźniła się wczo-
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Kłopoty dnia powszedniego
raj na lekcje tłumacząc się, że nie 
ma zegarka, a ja jej odpowiedzia­
łem... — już nie pamiętam, co jej 
odpowiedziałem, ale widziałem, że 
poszła do klasy w złym humorze.

Na zebraniu rady pedagogicznej 
obiecałem przeznaczyć jedną izbę 
szkolną na wyświetlanie filmów 
(zakupiłem przecież dla szkoły e- 
pidiaskop, rzutnik i masę wspania­
łych filmów), ale dotychczas sala, ta 
. .ie ma zaciemnienia, więc nie 
można tych pomocy wykorzystać. 
Wychowawcy klas skarżą się, że w 
klasach brudno, że sprzątaczki się | 
„obijają", bumelują, te zaś tłuma­
czą się: „Jaka płaca, taka praca1. 
Zimę widać na szybach i czuć ją; 
w budynku szkolnym, a opału szko­
ła w listopadzie jeszcze nie posia- I 
dała. Budowlane Przedsiębiorstwo; 
Powiatowe remontuje budynek 
szkolny od lipca 1954, zerwali dach 
nad salą gimnastyczną, deszcze le­
ją jak z cebra, woda zalewa par-; 
kiety; ściany i sufity pokryte są 
grubą warstwą pleśni. A może to 
już grzyb? Co to będzie? (Kiedyś 
przed wojną przyjechał do pewnej 
szkoły kurator śląski 1 kierownik 
szkoły skarżył mu się, że w szkole 
jest grzyb. Pan kurator odpowie­
dział: „Drugim grzybem jest kie­
rownik szkoły"). Zajęcia pozalek­
cyjne przydzieliłem, ale nie spraw­
dziłem jeszcze, jak robota idzie. 
Wczoraj wytypowałem z przedsta­
wicielem komitetu rodzicielskiego 
biednych uczniów na bezpłatne do­
żywianie, dziś przyszło do szkoły 
pięć matek z żalem i z płaczem, 
że ich dzieciaki pominęliśmy...

Wczoraj był w szkole przedsta­
wiciel PZU, miał pretensje, że na 
taką szkołę ubezpieczyliśmy tylko 
50 uczniów. Zapowiedział swą wi­
zytę delegat PKO — chce spraw­
dzić, jak funkcjonuje SKO, a my­
śmy dotychczas grosza nie zebrali

Czy to .już wszystko? Mógłbym- 
tak do wieczora wymieniać te mo­
je bolączki, zaniedbania i niedo­
ciągnięcia.

Dwa lata temu, gdy czytałem in­
strukcję Ministerstwa Oświaty o 
przygotowaniu roku szkolnego, mia­
łem dreszcze, bo zdawałem sobie 
sprawę z tego, że obowiązki nało­
żone na kierownika szkoły są o- 
gromne, są wprost fizycznie nie­
możliwe do wykonania. Czy nie 
należało wtedy napisać do Wydzia­
łu Oświaty listu z rezygnacją? 
Przecież prócz tych wszystkich kie­
rowniczych trosk mam jeszcze ca­
ły szereg innych! Jestem także na­
uczycielem. Uczę języka polskiego 
w kl. VII, historii w kl. VII i 
VI. Podręcznik historii w kl. VII 
już mi się kończy, muszę szukać 
materiału naukowego po różnych 
innych podręcznikach i książkach.

Jestem kierownikiem s.i. w 
MOZ-ie — muszę czytać prasę co­
dzienną, muszę studiować klasyków 
marksizmu, grube tomy ekonomii, 
muszę abonować i studiować „No­
we Drogi", muszę przeglądać cza­
sopisma pedagogiczne i przedmio­
towe, bym mógł pewne artykuły 
podsunąć młodym nauczycielom do 
czytania... Często wołają mnie do 
Prez. GRN, bo jestem członkiem 
komisji, dzwonią po mnie z GS. 
bo Jestem przewodniczącym Gmin­
nej Rady Spółdzielczej; jako sekre­

tarza Gminnego Komitetu Frontu 
Narodowego delegują mnie na kon­
ferencję do Cieszyna, .jako prze­
wodniczący Koła Myśliwskiego 
mam oszacować szkody spowodo­
wane przez jelenie w chłopskich 
uprawach.

To znowu żona zarzuca mi, że 
nie mam dla niej chwili czasu 'i 
nie pomagam jej w domowym go­
spodarstwie: córka studiuje na a- 
kademii medycznej i prawie w 
każdym liście pisze: „Tatusiu, kup 
mi zegarek, bo potrzebuję go 
przy badaniu pulsu chorym na kli­
nice"; syn w tym roku przystępu­
je do matury, trzeba mu kupić no­
we ubranie, buty, bieliznę, a mój I 
budżet mocno obciążony zimowymi 
wydatkami. Pod brzemieniem tych 
spraw i sprawek chcę wołać: „Lu­
dzie, miejcie litość! Ja też jestem 
tylko człowiekiem, ułomnym czło­
wiekiem, wojną i pracą steranym: 
choruję na żołądek (czeka mnie o- 
peracja), choruję na reumatyzm 
(pozostałość z czasów wojny), zęby 
mi wyleciały — muszę mieć prote­
zę, a nie mogąc doczekać się decy­
zji ubezpieczaJni wydałem na pro­
tezę prywatnie 3200 zł, bo jakże 
mogłem uczyć bez zębów? (mło­
dzież nie mogła się powstrzymać od 
uśmiechów słuchając mego wykła­
du) itd., itd.

Ktoś czytając te słowa może się 
z politowaniem uśmiechnie. Ktoś 
inny może powiedzieć cicho: „To 
wasza, kolego, nieudolność! Chce- 
cie sami wszystko zrobić, a macie 
przecież grono nauczycielskie — 
młodzi ludzie — macie Komitet Ro­
dzicielski, macie rady klasowe, ma­

II

r

. . J
FuI, i s

"A''?'

F ..
F"i 

-1

cie organizację harcerską, macie 
Komitet Opiekuńczy, macie Prez. 
GRN, macie Wydział Oświaty, ma­
cie w powiecie instruktorów przed­
miotowych..."

Byłem kiedyś na konferencji po­
wiatowej, na której omawiano 
sprawy kadr. Była tam mowa rów­
nież o młodych nauczycielach. Pa­
dały słowa krytyczne, padałj’ sło­
wa pobłażliwe, padały słowa po­
chwalne. Krytycznych było naj­
więcej. Jeden z kolegów kierowni­
ków krytykował mocno pracę lice­
ów pedagogicznych, które wypusz­
czają nauczycieli nieprzygotowa­
nych do zawodu. Delegat liceum 
skarżył się, że szkoły podstawowe; 
przysyłają im zły materiał uczniów'- ; 
ski. Wzajemne zwalanie win, wza­
jemne oskarżenia! Przyjechał do; 
szkoły kierownik Wydziału Oświa- j 
ty z województwa, pytał mnie —! 
jakie mam bolączki. Odpowiedzią- l 
łem bez namysłu, że nikt z nauczy­
cieli nie chce uczyć języka polskie­
go, a jeśli zostanie zmuszony do 
tego (trudno, nie można inaczej!), 
uczy źle. Nauczyciel robi błędy or­
tograficzne, nie zna gramatyki, nie 
ma pojęcia jak zabrać się do oma­
wiania lektury. Język polski leży 
na obu łopatkach, jest — mówiąc 
językiem bokserskim — znokauto­
wany. Dlaczego? Bo młodzi nauczy­
ciele skierowani do naszej szkoły 
—• skończyli liceum typu w.f., 
wszyscy chcą uczyć w. f., a mamy 
w szkole tylko 14 godzin tygodnio­
wo w. f., a języka polskiego 64 
godziny tygodniowo.

Zakładajmy zatem szybko licea 
pedagogiczne typu j. p., bo z ję­
zykiem polskim żle!

Rysunki Tomasza Gleba

Nauczyciela matematyki i fizyki, 
którego wywalczyłem dla szkoły w 
Wydziale Oświaty 1 który dobrze 
uczył tych przedmiotów (młody na­
uczyciel, uczył pierwszy rok), po 
roku pracy powmlano do służby 
wojskowej. Odszedł w listopadzie. 
Po miesiącu otrzymałem Inną „si­
łę", ale „siłę" typu w. f. Nie mam 
w szkole „siły" do nauczania ma­
tematyki i fizyki, choć mamy do­
brze wyposażoną w pomoce na­
ukowe pracownię do fizyki i che­
mii! (pomoce w kompletach po 10 
sztuk).

Kolega „typu w. f.“ urządza za­
wody narciarskie. W całej szkole 
nie ma porządnego zegarka z se­
kundnikiem. Wypożycza od sąsiada 
stary budzik, przy pomocy które­
go oblicza czas zawodników. A 
przecież mamy tyle obliczeń do 
BSPO, mamy w szkole tyle in­
nych precyzyjnych obliczeń. Wiele 
rzeczy trzeba robić „na oko".

Pytam się: czy nie przesoliliśmy 
szkół „typami w. f.“?

Takie to życie przeładowane pro­
blemami, zagadnieniami, tak nieraz 
zachwaszczone pracą nieproduktyw­
ną, że tracimy ochotę, bo wysiłek 
nasz duży, a wyniki słabe. Są lu­
dzie, którzy przechodzą przez ten 
las problemów z uśmiechem lub 
lekceważeniem, to zależy od ich 
stosunku do pracy i od ich charak­
teru. Są jednak i tacy, którzy pod 
brzemieniem załamują się, kapitu­
lują, rezygnują z dalszej walki. 
Często mówią jakby do siebie: „A 
niech to diabli..."

Zdaje mi się, że o komitetach 
rodzicielskich w naszych wiejskich 
szkołach można dużo pisać. Ale 
również zdaje mi się, że ten pro­
blem nie jest jeszcze należycie 
przemyślany. Sama zmiana regula­
minu nie zmienia postaci rzeczy. 
Interesowałem się pracą rad kla­
sowych w ubiegłym roku. Owszem, 
praca była, o ile wychowawca tę 
pracę umiał zorganizować i nią po­
kierować. Gdy się wychowawca 
nie wysilił, rada spała. Słyszałem 
od wychowawców skargi, że to dla 
nich nowe obciążenie. Nie ma 
jeszcze wśród naszych rodziców na 
wsi ludzi, którzy by taką pracę 
mogli prowadzić samodzielnie. Kie­
rownik szkoły dużo pracy wkłada 
w komitety rodzicielskie, a ponie­
waż są to ciała płynne, wybierane 
tylko na jeden rok — praca ta cią­
gle musi być odnawiana. A ile to 
razy kierownik szkoły musi za­
ognione sprawy na zebraniach ko­
mitetów rodzicielskich łagodzić, u- 
spokajać, głaskać, bo mu grozi to, 
że „ciało rodzicielskie" może się 
na jego oczach rozlecieć.

Komitety opiekuńcze w większo­
ści szkół śpią. Bo powstały drogą 
administracyjną. Nasz opiekun — 
miejscowa GS — ma tyle własnych 
utrapień, że o szkolnych kłopo­
tach nie chce myśleć. Zresztą, ile 
razy się o to opiekuństwo upomi­
nałem. Zarząd GS zawsze mi od­
powiadał, że nie ma w tej sprawie 
żadnego pisma od swoich władz 
nadrzędnych.

Sprawy szkolne leżą często w 
Prez. GRN w teczkach „na margi­
nesie archiwalnych szaf".

Nieraz zadaję sobie takie pyta­
nie: czy kierownik szkoły musi być 

chodzącą encyklopedią, majstrem 
nad majstrami, pedagogiem przera­
stającym Jana Amosa Komeńskie­
go, malarzem 1 dekoratorem, sę­
dzią i prokuratorem, bibliotekarzem 
1 harcerzem, tancerzem i śpiewa­
kiem, artystą scenicznym, raz w 
roli Hamleta, drugi raz w roli Pap­
kina, ponurym 1 zgryźliwym prze­
łożonym, czy uśmiechniętym i we­
sołym kolegą? Wypada być wszyst­
kim po trosze.

Ale przede wszystkim kierownik 
powinien być wzorowym pedago­
giem. Dlatego balast niepedago­
giczny trzeba zdjąć z jego prze­
męczonych ramion, a włożyć ■ na 
barki siły administracyjnej. Na po­
czątek trzeba dać kierownikowi 
pomoc kancelaryjną, o czym już 
kiedyś jaskółki śpiewały, ale wia-
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domo, że po pierwsze — jaskółki
są pod ochroną, a po drugie — 
odleciały na ciepłe zlrriowisko, a 
kierownikom pozostały tylko srocz­
ki.

Nie życzyłbym sobie, by ktoś 
przeczytawszy te moje wynurze­
nie, nazwał mnie ponurakiem, wro­
giem sportu, starcem, który na 
młodzież nauczycielską patrzy 
zgryźliwie, zazdrośnie. Nie, kole­
dzy. Jeszcze jestem sportowcem, 
biorę czynny udział w „Totku ślą­
skim" 1 w olimpijskim (przyznani 
się, że szczęścia żadnego nie mam), 
jeżdżę na nartach, gram chętnie 
w siatkówkę, sympatyzuję z „Ru­
chem", Cieślika uwielbiam, w gro­
nie młodych kolegów opowiadam 
wesołe kawały (młodzi wtedy pę­
kają ze śmiechu, a ja jestem w 
tych chwilach wyjątkowo poważ­
ny), na zabawach szkolnych naj­
więcej tańczę z młodymi nauczy­
cielkami, za co żona mi... mniejsza 
o to, co mi... — ale patrząc na ca­
łość roboty szkolnej najwięcej 
martwię się wtedy, gdy inni się 
uśmiechają i przechodzą obojętnie. 
Gdybym tych zmartwień nie miał, 
byłbym najszczęśliwszym człowie­
kiem pod polskim słońcem.

Charakterystyczną cechą ubiegłe­
go dziesięciolecia — jeśli chodzi 
o szkołę — był brak stabilizacji. 
Byliśmy działką doświadczalną 
W oparciu oczywiście o ogólny kie­
runek polityki państwowej mieli­
śmy sami wypracować nowe peda­
gogiczne formy i metody, słowem 
— nowe wzory, które przekazywa­
ne do centralnych laboratoriów pe­
dagogicznych (CODKO itp.), tam ana­

lizowane, ponownie do- 
f. świadczane, wszechstronnie 

badane, miały ewentualnie 
J_\wejść w ramy zarządzeń 
FJwładz oświatowych i obo- 
r wiązywać na terenie całe­

go kraju.
Nauczycielstwo żyje o- 

| gromną nadzieją, że po 
, ostatnim Zjeździe takie sta- 
• bilizacyjne ramy zobaczy.

1 kroniki kultury
PRZYZNANI®, MIĘDZYNARODOWYCH 

NAGRÓD STALINOWSKICH

Komitet Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich przyznał na rok 1955 na­
grody za wybitne zasługi w walce o 
utrzymanie i utrwalenie pokoju między 
narodami. Otrzymały je następujące 
osoby:

— Lazaro Cardenas (Meksyk) — wice­
przewodniczący Światowej Rady Poko­
ju. od 1934 do 1940 r. prezydent Meksyku 
znany z przeprowadzenia szeregu re­
form o charakterze społeczno-gospodar­
czym, mających na celu umocnienie 
niezawisłości narodowej i podniesienie 
dobrobytu narodu meksykańskiego:

Szeih Mohammed Al-Aszmar (Syria) — 
aktywny i bohaterski działacz walczący 
z uciskiem kolonialnym na Bliskim 
Wschodzie, przewodniczący Krajowego 
Komitetu Obrońców Pokoju:

Joseph wirth (NRF) — najstarszy dzia­
łacz polityczny i społeczny Niemiec, w 
latach 1921—1922 Kanclerz. Rzeszy i mi­
nister Spraw Zagranicznych. Po po­
wrocie z emigracji, na którą udał się 
z powodu objęcia władzy przez Hitle­
ra, stał się bojownikiem sprawy zjed­
noczenia Niemiec jako demokratyczne­
go i miłującego pokój państwa:

Ton Diek Thang (Demokratyczna Re­
publika Wietnamu) — weteran walki 
o wolność narodów Indochin, prześla­
dowany i wielokrotnie więziony (17 lat 
spędził w więzieniach), skazany na ze­
słanie. Od 1945 r„ po powrocie z zesła­
nia. aktywny działacz ruchu oporu 
przeciw kolonizatorom:

Akiko Sęki (Japonia) — popularna śpie­
waczka, organizatorka ludowych chó­
rów ..Śpiewające Głosy Japonii", sta­
nowiących wielką siłę masowego ru­
chu demokratycznego w obronie po­
koju. Chóry te liczą około 2 mil. człon­
ków;

Ragnar Forbech (Norwegia) — pastor 
w Oslo, aktywny działacz ruchu poko­
ju, występujący stale przeciwko udzia­
łowi Norwegii w agresywnych ugrupo­
waniach o charakterze militarnym.

JUBILEUSZ 
KAWEREGO DUNIKOWSKIEGO

W osiemdziesiątą rocznicę urodzin 
Kawerego Dunikowskiego. jednego z 
najbardziej zasłużonych artystów pla­
styków, została w Warszawie w ..Za­
chęcie" otwarta wystawa prac tego 
wielkiego rzeźbiarza I Jego uczniów.

Wystawa obejmuje rzeźbę 1 malar­
stwo. W czasie uroczystości otwarcia 
wystawy, na które przybyli przedsta­
wiciele władz państwowych, świata ar­
tystycznego 1 kulturalnego, Dunikow­
ski został odznaczony orderem ,.Sztan­
dar Pracy" I klasy za wybitne zasługi 
w dziedzinie twórczości artystycznej.

PRZYGOTOWANIA DO UCZCZENIA 
PAMIĘCI DOSTOJEWSKIEGO W ZSRR
W związku ze zbliżaj aca się 75 rocz­

nica śmierci Dostojewskiego Państwowe 
Wydawnictwo Literatury Pięknej w 
Moskwie wydało szereg powieści wdel­
ki ego pisarza, m. in. „Zbrodnię i karę" 
i „Idiotę". W 1936 roku ukaże się rów­
nież pierwszy tom dzlesięciotornowego 
wydania zbiorowego dzieł Dostojewskie­
go.

Kinematografia radziecka przygotowu­
je film historyczno - biograficzny osnu­
ty na życiu artysty oraz ekranizację 
..Idioty". Teatry Moskwy i Leningradu 
pracują nad adaptacjami scenicznymi je­
go powieści.

W Moskwie rozszerza się Muzeum Do­
stojewskiego; w pokojach, które za­
mieszkiwał wraz z rodziną, zostanie 
otwarta w lutym 1956 r. wystawa obrazu­
jąca jego życię i twórczość.

KSIĄŻKA
„MICKIEWICZ W PETERSBURGU**

W Leningradzie ukazała sle obszerna 
praca monograficzna dotycząca pobytu 
Mickiewicza w Petersburgu. Autor — J. 
Bekker zgromadził wiele materiałów do­
tyczących udziału wielkiego poety w 
życiu społecznym 1 kulturalnym Peters­
burga. Ponieważ ten okres życia Mic­
kiewicza był stosunkowo najmniej zba­
dany. książką ma wielka wartość dla 
naszych historyków literatury. którzy 
nie mieli dostępu do tych materiałów, 
jakimi operuje Bekker.

ALEKSANDER ĘREDRO W NRD
Twórczość sceniczna Fredry cieszy się 

w NRD wielkim powodzeniem. Komedia 
..Mąż i żona" wystawiana była w wielu 
teatrach prowincjonalnych, a ostatnio w 
Teatrze Ludowym w portowym mieście 
Rostock. W czasopiśmie „Form und 
Sinn" ukazało się tłumaczenie „Zemsty", 
a prasa poświęcająca wiele uwagi na­
szemu komediopisarzowi nazywa go 
„Polskim Molierem".

TURZE I SZTUCE
Klasy rozbijają społeczeństwo na grupy antagonistyćzne 1 do­
piero po zniesieniu klas pojawi się miłość do całej ludzkości. 
Obecnie zaś takiej miłości jeszcze nie ma. Nie możemy da­
rzyć (sympatią wrogów, nie możemy darzyć sympatią zwy­
rodniałych zjawisk w społeczeństwie. Naszym celem jest zni­
weczenie ich. Jest to elementarna prawda; czyżby nasi dzia­
łacze na polu literatury i sztuki wciąż jeszcze tego nie rozu­
mieli?

Mówią, że „wszystkie poprzednie dzieła literatury i sztuki 
ukazywały w jednakowym stopniu zarówno światła, jak i cie­
nie — jednego i drugiego na równi". Twierdzenie to jest 
bardzo mętne. Dzieła literatury i sztuki bynajmniej nie za­
wsze odpowiadają tej charakterystyce. Wielu autorów drobno- 
burżuazyjnych nie widziało w życiu nic jasnego; ich dzieła 
wyłącznie demaskowały ciemne strony i tego rodzaju dzieła 
otrzymały nazwę „literatury demaskatorskiej". Były też i ta­
kie, które zajmowały się wyłącznie propagandą pesymizmu, 
odrazy do życia. Natomiast literatura ZSRR w okresie budo­
wy socjalizmu ukazuje głównie światła. Pokazuje również 
niedociągnięcia w pracy, opisuje również ujemne typy, lecz 
opisy ciemnych stron daje po to, aby uwypuklić ogólny jasny 
obraz, wcale zaś nie w ten sposób, jak tu mówiono: „jedne­
go i drugiego na równi".

Burżuazyjni działacze w dziedzinie literatury I sztuki 
z okresu reakcji przedstawiają masy rewolucyjne jako bun­
towników, a (samych siebie jako świętych, to jest przedsta­
wiają jasne strony jako ciemne i na odwrót. Jedynie napra­
wdę rewolucyjni pisarze i artyści zdolni są prawidłowo roz­
strzygnąć zagadnienie, co należy chwalić, a co demaskować. 
Demaskować wszystkie ciemne siły, działające na szkodę mas 
ludowych, chwalić każde rewolucyjne wystąpienie mas ludo­
wych — takie jest podstawowe zadanie działacza w dziedzi­
nie rewolucyjnej literatury i rewolucyjnej sztuki.

Są tacy, którzy twierdzą, że „dotychczas zadanie literatury 
i sztuki zawze polegało na demaskowaniu". Zarówno to, 
jak i poprzednie rozumowanie świadczą o braku naukowej 
wiedzy historycznej. Jak już powiedzieliśmy wyżej, dawne 
dzieła literatury i sztuki wcale nie ograniczały się wyłącz­
nie do demaskowania. Dla działaczy w dziedzinie rewolucyj­
nej literatury i sztuki obiektami demaskowania mogą być tyl­
ko agresorzy, wyzyskiwacze, ciemięzcy oraz to odrażające 
piętno, jakie wyciskają oni na ludzie, lecz bynajmniej nie 
same szerokie masy ludowe. Masy ludowe również nie są bez 
wad, lecz wady te należy zwalczać drogą rozwijania krytyki 
i samokrytyki w ludzie i taka krytyka i samokrytyka jest jed- 
dnym z głównych zadań literatury i sztuki. Jednakże nie mo­
żna tego bynajmniej nazwać „demaskowaniem ludu". Jeśli 
chodzi o lud, to może być mowa w zasadzie tylko o jego 
oświecaniu, o konieczności podnoszenia jego poziomu kultu­
ralnego. Jedynie przedstawiciele, kontrrewolucyjnej litera­
tury i sztuki mogą przedstawiać lud jako „tępy z natury", 
a rewolucyjne masy — jako „despotycznych buntowników".

Już wyżej mówiliśmy, że wady ludu należy krytykować, 
lecz należy przy tym stać na prawdziwie ludowych pozycjach, 
a naszą krytykę powinno cechować gorące dążenie’ do obrony 
ludu i wychowania go. Traktować zaś swego towarzysza jak 
wroga — to znaczy samemu stanąć na pozycji wroga. Czy 
oznacza to, źe w ogóle wyrzekamy się satyry? Nie, satyra bę­
dzie konieczna zawsze. Istnieją jednak różn’e rodzaje satyry: 
(satyra na wrogów, satyra na sojuszników, satyra na ludzi 
z własnego obozu, przy czym za każdym razem nasze ujęcie 
powinno być inne. Nie jesteśmy bynajmniej przeciwnikami 
satyry w ogóle, lecz powinniśmy wyrzec się stosowania jej 
bez wyboru.

Mówią tak: „Nie jestem skłonny wychwalać pod niebiosa, 
gdyż wątpliwe jest, by utwory sławiące jasne strony mogły 
być wybitne, a utwory przedstawiające ciemne strony mogły 
być bezwartościowe". Jedno z dwojga: albo jesteś burżuazyj- 
nym pisarzem lub artystą i wtedy sławisz nie proletariat, lecz 
burżuazję, albo jesteś proletariackim pisarzem lub artystą 
i wtedy sławisz nie burżuazję, lecz proletariat i cały lud 
pracujący. Wątpliwe jest, by dzieła sławiące jasne strony 
burżuazji mogły być wybitne, a dzieła przedstawiawiające 
jej ciemne strony mogły być bezwartościowe; wątpliwe jest, 
by dzieła sławiące jasne strony proletariatu mogły być prze­
ciętne, lecz dzieła przedstawiające tak zwane „ciemne stro­
ny" proletariatu są bezwarunkowo nędzne. Czyż nie świadczy 
o tym cała historia literatury i sztuki? Dlaczego nie stawić lu­
du — twórcy historii ludzkości? Dlaczego nie sławić pro­
letariatu, partii komunistycznej, nowej demokracji, socjali­
zmu? Istnieją przecież jeszcze i tacy ludzie, którzy nie żywią 
żadnych ciepłych uczuć do sprawy ludu —. zajmują wobec 
walki i sukcesów proletariatu i jego awangardy obojętną po­
stawę postronnego obserwatora. Ludzie ci interesują się tyl­
ko sobą i niezmordowanie sławią tylko samych siebie, może 
czasami jetsżcze niektórych „bohaterów" z tego ciasnego gro­
na, przy pomocy którego gromadzą sobie kapitał. Tacy dro- 
bnoburżuazyjni indywidualiści nie chcą oczywiście sławić lu­
du rewolucyjnego, umacniać jego odwagi w walce, jego 
wiary w zwycięstwo. Tego rodzaju ludzie tylko demoralizują 
rewolucyjne szeregi i takich „piewców" lud rewolucyjny nie 
potrzebuje.

Mówą jeszcze i. tak: „Chodzi nie o pozycję, moja pozycja 
jest słuszna, zamierzenia — dobre, istota sprawy jest dla 
mnie zrozumiała, tylko, że nie potrafiłem wyrazić tego wszy­
stkiego i w rezultacie utwór odegrał ujemną rolę". Mówiłem 
już wyżej o dialektyczno - materialistycznym punkcie widze­
nia w zagadnieniu pobudek i rezultatów; teraz trzeba wyja­
śnić: czy zagadnienie rezultatów nie jest jednocześnie rów­

nież zagadnieniem pozycji? Jeżeli człowiek w swojej pracy 
będzie się kierować tylko pobudkami i nie będzie Się intere­
sował zagadnieniem rezultatów, to będzie podobny do lekarza, 
który tylko wypisuje recepty, lecz wcale się nie interesuje, ile 
ludzi utraciło życie wskutek jego leczenia, będzie podobny 
do partii politycznej, która ogranicza się do deklaracji, wcale 
nie interesując się tym, czy zostaną one urzeczywistnione 
w praktyce. Pozwólcie zapytać: czy taka pozycja będzie słu­
szna? Czy takie zamierzenia będą dobre? Snując z góry przy­
puszczenia na temat przyszłych rezultatów, nie możemy oczy­
wiście zabezpieczyć się przed błędami. Jeśli jednak fakty już 
nam dowiodły, że rezultat jest ujemny, my zaś mimo to bę­
dziemy działać po staremu, to czyż można uważać, że nasze 
zamierzenia są dobre? Powinniśmy wydawać sąd o partii po­
litycznej czy o lekarzu na podstawie ich praktyki, na podstawie 
rezultatów ich działalności; z tego samego punktu widzenia 
powinniśmy wydawać sąd również o pisarzu. Naprawdę dobre 
zamierzenia wymagają uwzględniania rezultatów, podsumo­
wywania doświadczeń, badania metody lub — jeżeli chodzi 
o twórczość — środków ekspresji. Prawdziwie dobre zamie­
rzenia wymagają całkowicie szczerej samokrytyki niedociąg­
nięć i błędów w pracy, woli korygowania tych niedociągnięć 
i błędów. W ten właśnie sposób stosują komuniści metodę 
samokrytyki. Tylko taka pozycja jest słuszna. Jednocześnie 
tylko w toku procesu praktycznej działalności, przenikniętej 
najsurowszym poczuciem odpowiedzialności, można stopniowo 
dojść do zrozumienia, na czym polega słuszna pozycja, i krok 
za krokiem przyswajać ją sobie. Jeżeli zaś działając w prak­
tyce nie będziesz posuwał się naprzód w tym kierunku, lecz 
będziesz zarozumiale twierdził, że „wszystko zrozumiałeś", 
w rzeczywistości okaże się, że absolutnie nic nie zrozumiałeś.

I wreszcie twierdzą: „Niesłuszne jest nawoływanie nas do 
studiowania marksizmu: doprowadzi to do tego, że przyswo­
imy sobie taką twórczą metodę, przy której będziemy tylko 
powtarzać komunały dialektycznego materializmu, to zaś 
zaszkodzi naszej inwencji twórczej". Studiujemy marksizm po 
to, by patrzeć na świat, społeczeństwo, literaturę i sztukę pod 
kątem widzenia materializmu dialektycznego i historycznego, 
nie zaś po to, by przeobrażać dzieła literackie i artystyczne 
w wykłady filozofii. Marksizm może tylko obejmovvać realizm 
w twórczości artystycznej, lecz nie może go zastępować, po­
dobnie jak może obejmować atomową i elektronową teorię 
w fizyce, lecz nie może jej zastępować. Puste, suche, dogma­
tyczne formułki szkodzą inwencji twórczej, i to nie tylko 
inwencji twórczej: przede wszystkim szkodzą samemu mar­
ksizmowi. Dogmatyczny „marksizm" nie jest wcale marksiz­
mem, lecz czymś antymarksistowskim. Czy może jednak mar­
ksizm niweczyć w jakimkolwiek stopniu inwencję twórczą? 
Tak, może. Marksizm absolutnie niweczy feudalne, burżua- 
zyjne, drobnomieszc.zańskie, liberalne, indywidualistyczne, ni- 
hilistyczne, elitarne, arystokratyczne, dekadenckie, pesymi­
styczne i różne inne nieludowe, nieproletariackie inwencje 
twórcze. A jeżeli takie inwencje twórcze przytrafiają się pro­
letariackim pisarzom i artystom, czy należy je niweczyć? 
Uważam, że tak, i to w jak najenergiczniejszy sposób, a ni­
wecząc to, co stare, można będzie jednocześnie budować 
nowe. . 1

O czym świAdczy fakt, że w kołach działaczy na polu lite­
ratury i sztuki w Jenanie wyłoniły się wspomniane proble­

my? O tym, że w tych kolach rozpowszechnione są jeszcze 
odchylenia od prawidłowego stylu pracy, że wśród naszych 
towarzyszy pokutuje jeszcze dużo takich grzechów, jak ide­
alizm, dogmatyzm, utopizm, frazesowiczostwo, lekceważenie 
praktyki, oderwanie się od mas itd. Potrzebna jest tu praw­
dziwa i poważna kampania na rzecz lepszego stylu pracy.

Wielu naszych towarzyszy jeszcze niezupełnie wyraźnie 
uświadamia sobie różnicę między proletariatem a drobną bur- 
żuazją. Wielu członków partii należy do partii organizacyj­
nie, lecz pod względem ideologicznym jeszcze nie całkowi­
cie lub wcale nie należą do niej. W umysłach tych ludzi, któ­
rzy pod względem ideologicznym nie należą do partii, wciąż 
jeszcze tkwi pełno rupieci, jakie pozostały po klasach wyzy­
skiwaczy; nie mają oni wcale pojęcia, co to jest ideologia 
proletariacka, co to jest komunizm, co to jest partia. Rozumu­
ją oni w ten sposób: „Znów ta ideologia proletariacka, czyż 
nie jest to wciąż ta sa'ma litania?" Nie przychodzi im wcale 
na myśl, że opanować tę „litanię" wcale nie jest łatwo, że są 
ludzie, którzy przez cale swoje życie nie zdołają uzyskać obli­
cza komunistów i że takim ludziom nie pozostaje nic innego, 
jak wystąpić z partii. Tak więc, chociaż większość towarzy­
szy będących w naszej partii, w naszych szeregach — to lu­
dzie ideologicznie wyrobieni, niemniej jednak, aby w rezulta­
cie naszego kierownictwa mogło dojść do jeszcze (szerszego 
rozwoju rewolucji i szybszego doprowadzenia jej do końca, 
powinniśmy w należyty sposób zaprowadzić porządek w na- 
szych szeregach, zarówno pod względem ideologicznym, jak 
i organizacyjnym. Po to zaś, al>y zaprowadzić porządek pod 
względem organizacyjnym, trzeba przede wszystkim zapro­
wadzić porządek pod względem ideologicznym, rozwiń <ć w 1- 
ke proletariackiej ideologii przeciw nieproletariackiej ideolo­
gii. W kolach działaczy na polu literatury i sztuki w Jenanie 
walka ideologiczna została już podjęta, i to jest absototnie 
konieczne. Ci, którzy wywodzą się z drobnej burżuazji, za­
wsze uporczywie starają się wszelkimi środkami —- wśród 
nich i literackimi, i artystycznymi — pokazywać samych sie­
bie, propagować swoje przekonania, domagają się przekształ­
cenia partii, przekształcenia całego świata na wzór i podo­
bieństwo drobnoburżuazyjnego inteligenta. W tym stanie rze­
czy zadanie nasze polega na tym, aby głośno im krzyknąć: 
„Hej, wy „towarzysze"! Ta sztuczka nie uda się. Proletariat 
nie będzie się dostosowywał do was. Dać się wam wodzić 
'za nos, to znaczy w istocie rzeczy pozwolić na to, by nas wo­
dzili za nos wielcy obszarnicy i wielka burżuazja. Grozi to 
zagładą partii, zagładą ojczyzny". Za kim więc iść? Przeo­
brazić partię, przeobrazić świat można tylko na wzór i po­
dobieństwo awangardy proletariatu. Spodziewamy się, że to­
warzysze działający na polu literatury i sztuki uświadomią 
sobie całą powagę tej dyskusji i wezmą aktywniejszy udział 
w walce, aby doprowadzić do ozdrowienia wszystkich naszych 
towarzyszy, aby nasze szeregi całkowicie i prawdziwie ze­
spoliły się i umocniły pod względem ideologicznym i orga­
nizacyjnym.
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Nasze główne osiągnięcia W CEZAS-ie za pięć dwunasta(dokończenie ze str. 1)
2 pomocą ze strony bardziej doświadczonych kolegów. Nie bez 
znaczenia jest także fakt, że w szkołach o większej liczbie 
nauczycieli ipowstają sprzyjające warunki do rozwoju zarówno 
życia partyjnego, związkowego, jak i towarzyskiego.

KSZTAŁCENIE NA POZIOMIE ŚREDNIM
Potrzeby naszej gospodarki narodowej w okresie planu 

6-letniego stworzyły konieczność rozbudowy i reformy średnie­
go szkolnictwa zawodowego. Chodziło mianowicie o dostoso­
wanie rozwoju i organizacji tego szkolnictwa do potrzeb wiel­
kiego nowoczesnego przemysłu, postępującego uspołecznienia 
gospodarki rolnej, wzmożenia wydajności gospodarstw indywi­
dualnych. gęstej sieci handlu uspołecznionego oraz, zmechanizo­
wanego budownictwa i transportu.

Reorganizację średniego szkolnictwa zawodowego przeprowa­
dzono w oparciu o doświadczenia radzieckie już w pierwszym 
roku planu 6-letniego. Powołane zostały do życia dwa typy 
średnich szkół zawodowych: 4-ietnie technika i 2 lub 3-letnie 
zasadnicze szkoły zawodowe. Rozwój tych szkół umożliwił 
objęcie w roku 1955 dalszą nauką ponad 490 000 młodzieży.

Obok tak poważnej rozbudowy średniego szkolnictwa zawo­
dowego w latach 1950—1955, rozszerzony został również zasięg 
szkoły średniej ogólnokształcącej (liceów ogólnokształcących). 
Plan w tej dziedzinie został znacznie przekroczony. W roku 
1955 przyjęliśmy do kl. VIII 68 000 uczniów (plan 6-letni prze­
widywał 50 000).

W okresie planu 6-letniego podniosła się rola i znaczenie 
szkoły średniej ogólnokształcącej i zawodowej. Kształcenie na 
poziomie średnim staje się u nas jednym z warunków rosnące­
go udziału mas ludowych w rządzeniu państwem, w tworzeniu 
socjalistycznej kultury, kształtowania świadomego twórczego 
stosunku do pracy.

Dzięki rozbudowie szkolnictwa średniego zawodowego 
i ogólnokształcącego stało się ono w pełni dostępne dla mło­
dzieży kończącej klasę VII szkoły podstawowej. Blisko .3 4 ab­
solwentów kl. VII kształci się dziś dalej w szkołach średnich 
zawodowych i ogólnokształcących,

NOWE INSTYTUCJE PRACY WYCHOWAWCZEJ
W okresie planu 6-letniego powstały w Polsce nowe, nieznane 

przed wojną i w pierwszych latach po wyzwoleniu instytucje 
wychowania pozaszkolnego młodzieży, których celem jest po­
głębienie wpływu wychowawczego szkoły na dzieci. Zupełną 
nowością na gruncie polskim są liczne już dziś takie placówki, 
jak pałace młodzieży, młodzieżowa domy kultury, oraz domy 
harcerza. W roku 1955 czynnych było 113 placówek tego typu.
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0 W ciągu ubiegłego roku wyprodu­
kowano na Węgrzech 18 filmów dla 
dzieci i młodzieży. 1100 szkół dysponuje 
własnymi projektorami filmowymi, w 
planie 5-letnim przewiduje się zaopatrze­
nie w aparaty filmowe wszystkich szkół.

O W ciągu ostatnich kilku lat około 
1000 osób w Danii było porażonych cho­
robą „Heine Medina". Poczynając od 
wiosny tego roku w Danii rozpoczęto ma­
sowe szczepienia dzieci i młodzieży 
szkolnej, a także dorosłych do lat 40 
szczepionką przeciwko tej chorobie. Mło­
dzież szkolna była poddana szczepieniom 
w szkole. .j ■

© Rząd. Południowo-Afrykaóski wydał 
reakcyjną ustawę zwaną: Bantu Educa- 
tion Act. Ustawa ta' brutalnie upośledza 
ludność tubylczą Bantu, wprowadzając 
ścisłe rozdzielenie szkół dla białych i dla 
czarnych oraz poważne upośledzenie tych 
drugich. W związku z tym F1SE podjęła 
uchwałę protestacyjną żądającą zaniecha­
nia wszelkiej dyskryminacji rasowej V’ 
dziedzinie nauczania i wychowania.

(mk)

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI
Odbudowę i rekonstrukcję szkolnictwa rozpoczęliśmy bez 

nauczycielskich zasobów kadrowych, z dużą liczbą nauczycieli 
niewykwalifikowanych. Nic przeto dziwnego, że podstawowym 
zadaniem pierwszych lat sześciolatki była przede wszystkim 
troska o dostarczenie szkołom dużej liczby młodych nauczy­
cieli. Toteż dopiero w ostatnich latach planu 6-letniego uru­
chomione zostały obok liceów pedagogicznych zakłady kształ­
cenia nauczycieli nowego typu, mianowicie dwuletnie studia 
nauczycielskie, kształcące absolwentów liceów ogólnokształcą­
cych na nauczycieli kl. V—VII.

W roku 1955 zakłady kształcenia nauczycieli opuściła już wy­
starczająca ilość absolwentów. Zaspokaja ona całkowicie rocz­
ne zapotrzebowanie na kadry pedagogiczne w naszym szkolnic­
twie ogólnokształcącym.

NASZE BRAKI
Znamienną cechą realizacji planu 6-letniego szkolnictwa jest 

jego wykonanie pod względem ilościowym (w niektórych wy­
padkach plan nawet przekroczyliśmy) przy słabym wykonaniu 
jakościowym. W latach 1950—1955 wystąpiły obok wielkich 
osiągnięć również poważne braki w pracy naszych szkól i za­
kładów oświatowo-wychowawczych. Dotyczą one przede wszyst­
kim poziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej oraz zbyt ma­
lej jeszcze troski o zapewnienie placówkom oświatowo-wycho­
wawczym odpowiedniej bazy materialnej.

Wyniki pracy dydaktyczno-wychowawczej naszych szkół i za­
kładów — mimo osiągnięć — nie mogą być uznane za zadowa­
lające. Pęzicm przygotowania ideowo-politycznego i zawodowe­
go znacznej części kadr nauczycielskich jest jeszcze niski, za­
trudniamy dotąd kilkanaście tysięcy nauczycieli niewykwalifi­
kowanych. Nasze placówki oświatowo-wychowawcze pracują 
jeszcze w prymitywnych warunkach i nie są należycie wypo­
sażone w konieczny sprzęt i pomoce naukowe. Nie wykona­
liśmy w pełni planu inwestycyjnego, w wyniku czego w ma­
łym'stosunkowo stopniu poprawiła się sytuacja lokalowa szkól 
Zwiększanie w okresie planu 6-letniego ilości izb szkolnych 
(wzrost o 20 000 izb), związane z rozbudową szkolnictwa, odby­
wało się w dużej części drogą wynajmowania pomieszczeń 
w lokalach prywatnych.

Za rozwojem organizacyjnym nie nadążyły w latach 1950— 
1955 zmiany jakościowe w szkolnictwie. Wyciągniemy z tego 
wnioski na przyszłość. I dlatego też jednym z głównym zadań 
szkół i zakładów, nauczycieli i administracji szkolnej będzie 
w okresie planu 5-letniego walka o wyższą jakość, walka 
o podniesienie poziomu i wyników pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, walka o stworzenie warunków do najlepszej pracy 
szkół i zakładów oświatowo-wychowawczych.

WŁADYSŁAW OZGA

Kto taki temat napisze...
T AK WIADOMO, tematy ćwiczeń k«n- 
d trolnych dla szkól korespondencyj­

nych przysyła Ministerstwo Oświaty. Na­
desłało je też i w roku bieżącym. Temat 
dla klasy X brzmi: „Rok Mickiewiczow­
ski w świetle poznanych artykułów z cza­
sopism społeczno-ldterackich, szczególnie 
z września i początku października 1955 r. 
(..Życie Literackie", „Nowa Kultura", 
„Przegląd Kulturalny")".

Prenumeruję stale „Nową Kulturę" i 
„Życie Literackie", lecz gdy przeczytałam 
nadesłany temat, przeraziłam się. Widocz­
nie coś przeoczyłam, bo nie mogę sobie ani 
nisz przypomnieć żadnego artykułu na ten 
właśnie temat. Ponieważ jednak abono- 
wane pisma składam skrupulatnie, przej­
rzałam je wszystkie jeszcze raz. I rzeczy­
wiście znalazłam. W „Nowej Kulturze" L. 
Bartelskiego: „Wielkość Nowogródka" — 
reportaż ze zwiedzenia Muzeum Mickie­
wicza w Nowogródku. Poza tym czego du­
sza zapragnie — o Białorusi 1 Fredrze, o 
Kolasie 1 Turcji, Chinach i Albanii, wier­
sze Puszkina, recenzje książek itp. itp.. ale 
jako żywo, ani jednego artykułu o Mic­
kiewiczu. To mnie jednak nie uspokoiło... 
Biegnę do Biblioteki Wojewódzkiej 1 

przerzucam wszystkie numery „Przeglądu 
Kulturalnego" (będące nota bene w sta­
nie świadczącym o ich „gruntownym stu­
diowaniu"). Czytam, przeglądam i o mało 
nie zawołałam: Eureka! W nrze 40 (z 6—12 
października 55 r.) znalazłam petitową 
wzmiankę o przekazaniu Wystawy Mic­
kiewiczowskiej, jako daru, dla Muzeum 
Mickiewicza w Nowogródku... Ale czy to 
jest, „artykuł"? W nrze 41 (z. 1.3—-19 paź­
dziernika 55 r.) sprawozdanie pt. „O Mic­
kiewiczu w Radio Marseille" — i to 
wszystko!

Czyżbym znowu coś przeoczyła? Nie­
możliwe! Jestem bardzo ciekawa, kiedy 
został sformułowany temat omawianego 
zadania — czy autor przewidywał, że takie 
artykuły się ukażą, czy też kierując się 
„intuicją" (a jest to rzecz bardzo zawod­
na!) „myślał", że takie artykuły znajdują 
się w wymienionych czasopismach?

Ciekawa też jestem, czy autor (może 
autorka?) tego tematu potrafiłby coś na­
pisać na podstawie przytoczonych źródeł? 
Ja się nie podejmuję. Moi uczniowie — 
też!

STEFANIA KRACHOWA 
Rzeszów

SŁOTNY, grudniowy dzień... Na ulicy 
Sienkiewicza w Warszawie nie ma 

warunków do spacerów zamyślonych 
i roztargnionych przechodniów Trzeba 
dobrej zaprawy sportowej, aby wynieść 
stamtąd jako tako suche obuwie. Mimo 
takiej pogody drzwi sklepu pod nr 6 
.Zwierają się co chwila i co chwila ktoś 
okutany, z nieodłączną teczką pogrąża 
się we wnętrzu lokalu. Czasem nawet za­
jeżdżają samochody ciężarowe lub do­
rożki...

Wchodzimy do środka. Wśród licznych 
szaf, półek i półeczek, przy stołach 
i biurkach tłoczą się interesanci a raczej 
klienci. No. bo tu można kupić meble 
szkolne i pomoce naukowe. Każdy trzyma 
w ręku długi rejestr tego, co pragnie dziś 
właśnie zakupić dla swojej szkoły. Aby 
się dowiedzieć, co można otrzymać, 
a czego nie ;— trzeba czekać w kolejce. 
Czasem nawet dość długo. Ale kiedy już 
nasza sprawa jest ..na porządku" i oka­
zuje się, że zamówienie można zrealizo­
wać — uśmiech zadowolenia rozjaśnia 
twarz...

Ale nie zawsze, a właściwie dość rzad­
ko są powody do radości. Oto np. kol. 
Feliks Konieczny, nauczyciel fizyki w 
Szkole Podstawowej w Józefowie, pow. 
otwocki, sporządził listę zakupów do fi­
zyki ; chemii liczącą 70 pozycji, a gdy 
przyszła jego kolejka dowiedział się. że 
z tej listy otrzyma... 21 i to rzeczy prze­
ważnie nienajpilniejszych, drobnych, na 
których mu mniej zależało. Jest szczerze 
zmartwiony. Zmartwiony jest również 
kierownik jego szkoły, kol. Biegański, 
który z nim przybył, bo uważa, że w tak 
ważnej sprawie musi pomóc nauczycie­
lowi przedmiotu.
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Kol. Janina Balas ze Szkoły Podsta­
wowej w Górznie, pow. garwoliński, in­
teresuje się przyrządami gimnastycznymi.

■— Właśnie mamy nową szkołę z nową 
również salą gimnastyczną i chciałam 
dziś zakupić wszystkie potrzebne Przy­
bory...

— Ale jakoś nie mamy szczęścia — 
wtrąca się do naszej rozmowy ob. Wac­
ław Zając, przewodniczący GRN. który 
wraz z kol. Balas przyjechał ciężarówką 
po tak ważne sprawunki — bo tego 
ładnego konia gimnastycznego już ktoś 
zakupił. No, ale i tak coś kupimy — ma­
terace. ławki szwedzkie... a drabinki to 
już mamy.

Ale kol. Balas nie może się rozstać 
z koniem. Ogląda go ze wszystkich stron 
i z jej zatroskanej twarzy widać, że spot­
kał ją dotkliwy zawód.

— Niech się pani nie martwi, konie 
jeszcze będą. Kupi pani innym razem — 
pociesza kol. Janinę ob. Zieliński, pra­
cownik CEZASU. Dziś by się to 1 tak 
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nie dało załatwić, bo w wykazie nie ma 
pani tego przedmiotu...

Właśnie te wykazy. Wiele czasu i ner­
wów kosztują kupujących zamówienia 
i związane z nimi formalności. A to brak 
podpisu głównego księgowego, a to znów 
nie napisano, z jakiego działu, paragrafu 
itd. rachunek ma być pokryty. Wiele 
z tego powodu ma kłopotów i sprzeda­
jący, i kupujący. Niektórzy przyjeżdżają 
po dwa lub trzy razy, zanim wreszcie 
otrzymają potrzebne rzeczy. Wiadomo, że 
sprawa dyscypliny finansowej i skompli­
kowane formalności przy operacjach fi­
nansowych powinny być dobrze znane 
kierownikom i dyrektorom szkól przede 
wszystkim, a powinni się w tych spra-; 
wach orientować również nauczyciele. 
Jak dotychczas, wydziały oświaty Frez. 
M i PRN oraz WRN nie zrobiły w tej 
dziedzinie wszystkiego, bo nawet zdarza 
się, że pracownicy stojący najbliżej wy­
działów oświaty nie znają tych spraw 
dokładnie i tracą czas bezproduktywnie. 
Kol. Andrzej Kapica, instruktor zajęć 
praktycznych PODKO w Garwolinie, już 
od września przyjeżdża po strugnice, 
których nie może otrzymać z powodu 
braków formalnych w zamówieniu.

Na tym .nie wyczerpują się kłopoty kie­
rowników^ szkół. Okazuje się, że posiada­
nie nawet dużej sumy pieniędzy nie 
oznacza jeszcze posiadania pomocy nau­
kowych. Takie refleksje nasuwają się 
kol. Zbigniewowi Jagodzińskiemu ze 
Szkoły Podstawowej w Niedzborzu, pow. 
Ciechanów, który przybył do CEZASU 
z sumą 50.000 złotych i błogą nadzieją, 
że urządzi należycie swoją pracowmię fi­
zyko-chemiczną. Z długiej listy pomocy 
nie może otrzymać naw'et połowy. Brak 
odczynników' chemicznych, kolekcji mi­
nerałów, metali... Brak bardzo wielu po­
mocy do realizacji programu fizyki, che­
mii, biologii — zupełny np. brak bardzo 
poszukiwanych akwariów. Na pólkach 
wodzimy za to dobrze wykonane modele 
poszczególnych części ciała ludzkiego 
Ale... Otóż to „ale". Na razie można to 
tylko oglądać, pytać o cenę, aby się do- 
wiedzieć, że są to — modele, które jesz­
cze nie uzyskały aprobaty. Czyjej? Po­
dobno Instytutu Pedagogiki. Czy i kiedy 
będzie je można nabyw7ać, nikt na razie 
nie wie...

W pewnym momencie pomiędzy stło­
czonymi interesantami przeciska się star­
szy kolega z jednej ze szkół warszaw­

skich i obrzuca pośpiesznie wzrokiem 
półki i szafy. W całym jego zachowaniu 
widać nerwowość i pośpiech...

— Czy można wiedzieć, co kolegę inte­
resuje? — zapytuje uprzejmie kierownik 
placówki, kol. Witulski.

— A. a właśnie to wszystko, ale wie­
cie. otrzymałem z wydziału oświaty 5.000 
zł i kazali mi natychmiast zakupić po­
moce naukowe. Ale jak ja mogę tak 
prędko? To, co tu widzę, to już mamy, 
a tego, co ja potrzebuję — to wy nie 
macie... No, i bieda. A niech to dia...

Zakręcił się na pięcie i poszedł. Czy 
znajdzie sposób na wydanie 5.000 zł?

Ubawiony trochę tą sceną kol. Tadeusz 
Karst z Liceum Ogólnokształcącego w Ry­
kach spieszy z wtrąceniem własnej opinii 
o tych sprawach.

— Oto przykład, jak nie powinno być. 
Ten kolega nie jest wyjątkiem. Jest nas 
tu ponad 40 osób i wszyscy muszą „wy­
dać pieniądze". Tak — wydać. Bo czy 
możemy kupić to, co nam najbardziej po­
trzebne? Nie. Często więc kupujemy to, bez 
czego można by się jeszcze obejść, a nie 
to, co jest bezwzględnie potrzebne. Kie­
dyż wydziały oświaty zaczną dawać kre­
dyty w' odpowiednim czasie? Jak długo 
jeszcze będziemy łapać w ostatniej chwili 
to, co pod rękę wpadme? A kiędy wresz­
cie można będzie otrzymać wszystkie po­
trzebne do realizacji programu pomoce 
naukowe? Kiedy wydatki na meble 
szkolne przestaną być zwykłym marno­
waniem pieniędzy?

Te pytania trapią każdego, kto tu 
przychodzi. Obsługa placów'ki robi wszyst­
ko, . aby każdego zadowolić, ale czy po­
trafi? Wydaje się, że w przemyśle szkol­
nym coś trzeba naprawić i coś zmienić. 
Zgodna opinia nauczycieli głosi, że meble 
szkolne są drogie i złej jakości, że to 
samo odnosi się do pomocy naukowych 
z tym uzupełnieniem, że najbardziej po­
trzebnych, podstaw’ow'ych — nie ma. Na
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co zda się walka kierowników szkół 
1 dyrektorów o kredyty na pomoce nau­
kowe, jeśli te sumy trzeba w ostatnich 
dniach roku budżetowego, dosłownie „za ■■ 
pięć dwunasta", wydać „na byle co", jak 
to określił jeden z kupujących?...

No, i wreszcie na marginesie warto by 
zainteresować się poszanowaniem dobra 
społecz.nego. Odwiedzający CEZAS nau­
czyciele mają niebywałą okazję zobaczyć, 
jak nie powinno wyglądać zaplecze skle­
pu. Na podwórku mokną na deszczu 
skrzynie z pomocami, . stwarzając obraz 
miłego bałaganiku. Czyżby sklep CEZASU 
przy ul. Sienkiewicza 6 miał być „mode­
lem" niektórych szkół?

F. STROJOWSKI
Zdjęcia: Ca. Górski

Spojrzenie w przyszłość

Elektryczność prosto od Słońca
GDY zastanawiamy się nad rozwojem 

i zdumiewającym postępem współ­
czesnej nauki i techniki, uderza nas 
fakt ogromnego zacofania w dziedzinie 
wykorzystania energii, a raczej w dzie­
dzinie czerpania jej ze źródeł natural­
nych. Pod tym względem mało się jesz­
cze różnimy od człowieka pierwotnego, 
który chcąc otrzymać ciepło rozpalał 
ognisko używając do tego celu różnych 
gatunków drzewa. Zamieniał on zmaga­
zynowaną w paliwie energię chemiczną 
na ciepło i otrzymywał ilość energii nie 
o wiele mniejszą, niż ta, którą uzysku­
jemy dzisiaj przy użyciu nierównie bar­
dziej pomysłowych urządzeń i przy spa­
laniu najlepszych paliw — takich, jak 
węgiel kamienny lub nafta.

Prócz tego musimy również pamiętać, 
że we wszystkich silnikach cieplnych 
(czyli maszynach przetwarzających ener­
gię cieplną na mechaniczną) powstają 
kolosalne straty wskutek ucieczki ciepła 
na zewnątrz. ’ W dzisiejszych silnikach 
parowych mniej niż 10% wytwarzanej 
energii cieplnej zamienia się na pracę, 
pozostałe 90% rozprasza się w atmosfe­
rze ziemskiej.

Wiemy o tym, że Słońce Jest źródłem 
prawie wszystkich postaci energii, jakie 

' człowiek ma do swej dyspozycji. Wszel­
kie paliwa, jak drzewo, torf, węgiel lub 
ropa naftowa są pewnego rodzaju za­
kumulowaną energią słoneczną — ener­
gią chemiczną powstałą niegdyś w ży­
wych organizmach dzięki działaniu pro­
mieni słonecznych. Energia spadku wód 
lub prądów powietrznych jest również 
skutkiem działania Słońca, powodujące 
go cyrkulację wody i mas powietrznych 
na powierzchni naszej planety. Wszyst­
kich tych rodzajów energii dostarcza 
nam jedno przebogate źródło, jakim jest 
nasza najbliższa gwiazda — Sionce. Mo­
żna by śmiało powiedzieć, że Słońce nie 
tylko jest źródłem naszego życia, lecz 
również porusza nasze fabryki, samocho­
dy .i samoloty, ogrzewa i oświetla nasze 
mieszkania oraz pędzi żaglowce na mo­
rzącą.

Szybki rozwój techniki na całym świę­
cie powoduje stały wzrost zapotrzebo­
wania na energię. Niestety, zużycie róż­
nych paliw, które jak dotychczas są je­
szcze nadal podstawowym źródłem ener­
gii, następuje szybciej niż trwa proces 
ich gromadzenia w przyrodzie. Wypływa 
stąd konieczność szukania wciąż nowych 
źródeł energetycznych.

Wielkie nadzieje pokładamy obetme 
w olbrzymich zapasach energii krojących 
się wewnątrz jądra atomowego, ale jesz­
cze wiele lat upłynie, zanim technikę 
wykorzystywania energii jądrowej opa­
nujemy do tegb stopnia, aby mogła ona 
zastąpić inne źródła.

Nic dziwnego, że ludzkość w trosce 

o zabezpieczenie sobie nowych, bogat­
szych źródeł energetycznych zwraca się 
do tego nieprzebranego zapasu energii, 
jakim jest bezpośrednie promieniowanie 
słoneczne. O ogromie energii, jaką 
Ziemia otrzymuje ze Słońca, świadczy 
fakt, że w ciągu jednej sekundy otrzy­
muje ona taką ilość energii, jaką wy­
tworzyłoby spalenie trzech milionów ton 
benzyny. Wszystkie dotychczas wykorzy­
stywane przez człowieka źródła energii 
stanowią mniej niż jedną stutysięczną 
część tej ilości energii, jaką bez. żadnego 
z naszej strony wysiłku otrzymujemy 
bezpośrednio od Słońca w postaci pro­
mieniowania.

Nasuwa się-tutaj pytanie, dlaczego 
ludzkość dotychczas nie potrafiła wyko­
rzystać energii słonecznej do celów tech­
niczno-gospodarczych? Dlaczego pozwa­
lamy na takie marnotrawstwo olbrzy­
mich zasobów energetycznych?

W odpowiedzi na to pytanie musimy 
wyjaśnić, że energia słoneczna z punktu 
widzenia potrzeb technicznych jest wy­
soce niepraktyczna, gdyż przychodzi do 
nas w formie „rozcieńczonej", zaś w tech­
nice musimy rozporządzać energią „skon­
densowaną". Dlatego też właśnie bez­
pośrednie stosowanie promieniowania 
słonecznego do celów energetycznych 
było dotychczas bardzo ograniczone 
1 miało charakter raczej doświadczalny.

Od dawna już w okolicach silniej na­
słonecznionych stosowano mniej lub bar­
dziej wymyślne urządzenia do bezpośred­
niego podgrzewania wody promieniami 
słonecznymi. Uzyskaną w ten sposób go. 
rącą wodę używano przeważnie do róż­
nych celów domowych. W okolicach pod­
zwrotnikowych szeroko rozpowszechnio­
ne są aparaty słoneczne służące do od­
parowywania wody morskiej, która po 
skropleniu staje się zwykłą wodą słod­
ką. zdatną do picia. Tego rodzaju in­
stalacje słoneczne, zwane heliotechnicz- 
nymi. spotyka się w Azji Środkowej, 
w południowych stanach USA, w In­
diach, w Tunisie itd.

Paraboloidalne zwierciadło w instalacji 
słonecznej

Wszystkie te urządzenia polegają na 
przetwarzaniu energii promieniowania 
słonecznego na energię cieplną. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że uzyskiwane w taki 
sposób temperatur)' nie przekraczają na 
ogół 50—60* C. Aby wytworzyć wyższe 
temperatury, a więc 100' i więcej, ko­
nieczne jest stosowanie w instalacjach 
słonecznych zwierciadeł wklęsłych, prze­
ważnie kształtu paraboloidalnego. Pro­
mienie słoneczne przy pomocy zwierciadła 
wklęsłego koncentrowane są na niewiel­
kim kotle, w którym wytwarza się para 
robocza. Aparatura dzięki zastosowaniu 
specjalnego mechanizmu zegarowego 
nastawia automatycznie zwierciadło od­
powiednio do pozornego ruchu Słońca.

Niestety, mała wydajność instalacji 
słonecznych oraz wysokie koszty budo­
wy stanęła na przeszkodzie ich szersze­
mu rozpowszechnieniu.

W słonecznym Taszkiencie, w doskona­
łych warunkach naturalnych, Heliotech- 
niczny Instytut Akademii Nauk ZSRR 
pracuje obecnie nad wynalezieniem bar­
dziej wydajnych i nowoczesnych metod 
i przyrządów do przetwarzania energii 
słonecznej na energię mechaniczną 
i elektryczną.

Niedawno w Phoenlx (USA) zakończy­
ła obrad)' Międzynarodowa Konferencja 
w sprawie wykorzystania energii sło­
necznej. Uczony radziecki, prof. 
W. Baum, przedstawił na niej projekt 
budowy potężnej instalacji słonecznej, 
która przy pomocy kombinacji luster 
będzie mogła dostarczać energii cieplnej 
miastu liczącemu 20 tysięcy mieszkań­
ców.

W tej chwili twórcza myśl ludzka pra­
cuje nad wynalezieniem sposobu zamia­
ny energii promieniowania słonecznego 
bezpośrednio na energię elektryczną. Do­
tychczas metody wykorzystania energii 
słonecznej polegały na przekształcaniu 
jej na ciepło, następnie zaś na pracę me­
chaniczną. a wreszcie — w elektrycz­
ność. Współczynnik sprawności tych in­
stalacji był na ogół bardzo niski, wyno­
sił bowiem zaledwie 5—10%. Powstało 
więc zagadnienie, jak można otrzymać 
ze Słońca energię elektryczną bez tych 
kosztownych pośredników?
•Według wszelkiego prawdopodobień­

stwa problem bezpośredniego przekształ­
cania energii słonecznej na energię 
elektryczną w niedalekiej przyszłości 
zostanie pomyślnie rozwiązany. Znany 
uczony radziecki, członek Akademii Na­
uk ZSRR, A. Joffe, wskazał możliwość 
zastosowania w tym celu półprzewodni­
ków ogniw fotoelektrycznych.

Półprzewodnikami nazywamy ciała 
stałe, które pod względem przewod­
nictwa elektrycznego zajmują pośrednie 
miejsce między przewodnikami (metala­
mi) i dielektrykami (izolatorami). 

W przewodnikach mamy nadmiar wol­
nych elektronów, które są tzw. „nośni­
kami" prądu, gdy tymczasem w izolato­
rach wolnych elektronów prawie nie 
ma, toteż nie przewodzą one prądu 
elektrycznego. Przewodnictwo elektrycz­
ne półprzewodników zależy w dużym 
stopniu od promieniowania zarówno 
cieplnego, jak i świetlnego, które pada 
na półprzewodnik.

Do półprzewodników należą: german, 
selen, krzem, tlenek miedziawy i inne.

W niektórych półprzewodnikach pod 
wpływem światła zostaje uwolniona 
znaczna liczba elektronów, powodujących 
podobnie jak w metalach dobre prze­
wodnictwo elektryczne. Tego rodzaju 
półprzewodniki posiadają przewodnictwo 
elektronowe. Do nich należą czysty 
krzem lub krzem z domieszką antymonu 
albo bizmutu, german z tymi samymi 
domieszkami i in.

W innych półprzewodnikach pod wpły. 
wem światła pewna liczba elektronów 
zostaje wytrącona, a pozbawione tych 
elektronów wiązania, które były uprzed­
nio obojętne, zaczynają przejawiać dzia­
łanie ładunku dodatniego. Musimy bo­
wiem wiedzieć, że półprzewodniki są 
to kryształy o budowie polegającej na 
powiązaniu par elektronów wspólnych 
dla każdego z dwóch atomów wiązania. 
Dzięki tym wspólnym elektronom po- 
wstaje siła wiążąca atomy w sieci 
kryształu. Wiązania z wytrąconymi elek­
tronami nazywamy „defektowymi" lub 
„dziurowymi". Te „dziurowe" wiązania 
mogą się przesuwać i wówczas mówi­
my. że w półprzewodniku powstaje prąd 
nośników dodatnich lub „elektronów de­
fektowych" i że półprzewodnik posiada 
przewodnictwo „dziurowe". Do tego ty­
pu półprzewodników należą: selen, tle­
nek miedziawy oraz german 1 krzem, 
lecz z domieszkami glinu, indu lub boru 
oraz szereg innych substancji.

Jeżeli do płytki z czystego krzemu 
wprowadzimy z jednej strony atomy an­
tymonu a z drugiej boru, wówczas jed­
na część tej płytki będzie miała prze­
wodnictwo elektronowe a druga — „dziu­
rowe".

Właściwości półprzewodników wyko­
rzystywane są do budowy baterii foto­
elektrycznych, które mogą być użyte do 
przekształcania energii promieniowania 
słonecznego bezpośrednio w energię 
elektryczną.

Zasada działania fotoogniwa półprze­
wodnikowego, zawartego w fotoba- 
terii, polega na wyzyskaniu różnic 
przewodnictwa elektrycznego w dwóch 
warstwach płytki półprzewodnikowej, 
między którymi pod wpływem działania 
światła wytwarza się różnica potencjału 
na skutek uwolnienia niektórych elek­
tronów z. atomów jednej z warstw pół­
przewodnika.

Konstrukcja takiego fotoogniwa, które 
nazywa się „zaworowym", jest bardzo 
prosta: składa się ono z płytki półprze­
wodnikowej odpowiednio spreparowanej 
i złożonej z dwu warstw o różnych ty­
pach przewodnictwa elektrycznego oraz z 
dwu elektrod metalowych obejmujących 
płytkę półprzewodnikową. Miedzy obu 

warstwami płytki półprzewodnikowej 
powstaje tzw. „bariera potencjału", czyli 

- coś w rodzaju „progu" dla elektronów.
Wysokość tego „progu" wzrasta, gdy 
tylko na płytkę zaczną padać promienie 
słoneczne. Jeżeli obie elektrody połączy­
my przewodem, wówczas oswobodzone 
pod wpływem światła elektrony popły­
ną z jednej warstwy do drugiej wytwa­
rzając w ten sposób prąd elektryczny,

PROMIENIE 
ŚWIETLNE

Selenowe ogniwo fotoelektryczne

Tak więc kosztem energii słonecznej 
otrzymamy bezpośrednio energię elek­
tryczną.

Najbardziej rozpowszechnionymi pół­
przewodnikowymi ogniwami fotoelek- 
trycznymi do ostatnich czasów były 
ogniwa selenowe. Mają one również 
bardzo prostą konstrukcję. Na żelazną 
płytkę nałożona jest- warstwa krystalicz­
nego selenu — substancji o przewod­
nictwie „dziurowym". Warstwa ta ma 
0.1 mm grubości. Na warstwę selenu na­
łożona jest cieńsza, bo mająca zaledwie 
0.01 mm grubości warstwa złota. Tutaj 
atomy selenu i złota są przemieszane. 
Ta część płytki posiada przewodnictwo 
elektronowe. Pod wpływem promieni 
świetlnych oswobodzone elektrony z se­
lenu poprzez złoto przechodzą do prze­
wodu, a następnie przez żelazną płytkę 
wracają do selenu. Im silniej naświet­
lamy ogniwo fotoelektryczne, tym więk­
szą moc posiada otrzymany prąd elek­
tryczny.

Tego rodzaju selenowe ogniwa foto­
elektryczne wyrabiane’ są już od prze­
szło 20 lat. niestety, nie udało się pod­
nieść ich współczynnika sprawności po­
wyżej 2%.

Obecnie, do wyrobu fotoogniw stosuje 
się różne półprzewodniki; najbardziej 
obiecującym z nich jest krzem ze wzglę­
du na dużą wartość „bariery potencja­
łu". Sprawność fotoogniwa sporządzone­
go z płytek kryształu krzemu dochodź' 
dzisiaj do 12%. Niedawno stworzono 
fotoogniwo z siarczku kadmu, przy któ­
rym współczynnik sprawności dochodzi 
do 18'.o. Według teoretycznych obliczeń 
sprawność zaworowych fotoogniw pół­
przewodnikowych dojść może nawet do 
40%.

Niedawno w USA zastosowano krze­
mowe fotoogniwa o współczynniku 
sprawności wynoszącym 10% do zasila­
nia przenośnych nadajników radiowych. 
Przy pomocy krzemowych fotoogniw mo­

żemy już dzisiaj z jednego metra kwad­
ratowego powierzchni naświetlanej pro­
mieniami słonecznymi uzyskać do 50 
watów energii elektrycznej.

Jak wielkie możliwości ujarzmienia 
energii promieniowania słonecznego przy 
użyciu półprzewodnikowych fotobaterii 
otwierają się przed ludzkością, ilustrują 
najlepiej następujące liczby: gdyby 
w ZSRR zaczęto masowo produkować 
krzemowe fotobaterie, posiadające choć­
by o połowę niższy współczynnik spraw­
ności niż osiągany obecnie i zainstalo­
wano je na dziesiątej części powierzchni 
pustyni Kara-Kum, to uzyskany przv 
ich pomocy prąd elektryczny zaspokoiłby 
wszelkie potrzeby energetyczne tak wiel­
kiego kraju, jakim jest ZSRR. Można by 
było zaprzestać używania tak cennych 
kopalin jak węgiel i nafta w charakte­
rze paliwa, zachowując je w ten sposób 
jako niezwykle cenny surowiec dla prze­
róbki w przemyśle chemicznym.

W związku z powyższym powstaje za­
gadnienie, czy można byłoby skonstruo 
wać tak wielką liczbę krzemowych fo­
toogniw, aby zaspokoić wszystkie po­
trzeby energetyczne ludzkości?

Na to pytanie geologia daje odpowiedź 
bardzo optymistyczną: krzem stanowi 
25% skorupy ziemskiej, jeżeli więc cho 
dzi o ten podstawowy surowiec — ma­
my go pod dostatkiem. W jednym wia­
drze piasku o ciężarze 30 kg znajduie 
się ponad 10 kg krzemu. Z ilości tej 
można wykonać szereg fotoogniw o ogól­
nej powierzchni 40 metrów kwadrato­
wych. Przy współczynniku sprawności 
tych ogniw wynoszącym 10% dadzą one 
około 5 kilowatów energii elektrycznej. 
Pompa uruchamiana tą energią mogła­
by wydobywać z głębokości 10 metrów 
.3000 litrów wody na minutę. W ciągu 
dnia urządzenie to mogłoby przepom­
pować ponad 1000 ton wody, którą zuży­
łoby się do nawodnienia pól i ogrodów.

Dach domu pokryty „dachówką" z krze­
mowych fotoogniw będzie w stanie do­
starczyć dostateczną ilość energii eleK- 
trycznej dla zaspokojenia wszystkich po­
trzeb mieszkańców tego domu w zakre­
sie oświetlenia, ogrzewania, chłodnictwa, 
telekomunikacji i różnych domowych 
urządzeń mechanicznych działających 
automatycznie. Oczywiście domy takie 
będą musiały być zaopatrzone w baterie 
akumulatorów umożliwiających „prze­
chowywanie" energii elektrycznej wy­
tworzonej w godzinach nasłonecznienia 
na czas zużycia jej do oświetlenia w go­
dzinach wieczornych.

Być może na skutek dalszych badań 
i odkryć w niedalekiej przyszłości krzem 
będzie zastąpiony przez jakiś inny pół­
przewodnik. Tak czy inaczej, dzięki 
wynalezieniu półprzewodnikowych ogniw 
fotoelektrycznych otworzyły się w dzie­
dzinie energetyki wspaniałe perspek­
tywy opanowania tego przebogatego 
źródła energii, jakim, jest promienio­
wanie słoneczne.

JAN ROSCISZEWSKI
(Oprać, na podstawie arty­

kułu w czasopiśmie ..Znanie- 
Siła", nr 11, rok 1955),
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Nasz Nonforoczny konkurs*
t> OK 1955 obfitował w wiele ważkich wydarzeń 
** w kraju 1 na arenie międzynarodowej. Czy zna­
cie Je? Sprawdzeniu Waszych wiadomości z tej 
dziedziny służy nasz Noworoczny Konkurs. Macie 
przed sobą 17 obrazków’. Każdy z nich symbolizuje 
jakieś ważne wydarzenie polityczne, kulturalne lub 
ekonomiczne, które miało miejsce w roku 1955 
w Polsce lub za granicą. Po odgadnięciu treści 
obrazka wpiszcie nazwę wydarzenia w odpowiedni 
numer rubryki kuponu konkursowego. Tak 
wiec dla przykładu: jeśli obrazek nr 8 symbolizuje 
konferencje sierpniowe, wówczas w rubrykę ku­
ponu konkursowego oznaczonego nr 8 wplsżemy 
dwa słowa: konferencje sierpniowe (uwaga: przy­
kład ten Jest zmyślony). Rozwiązania Konkursu 
należy nadsyłać do 31 stycznia 1956 roku.

Pomiędzy kolegów, którzy nadeślą bezbłędne roz­
wiązania, rozlosuje się następujące nagrody; 1 na­
groda — aparat fotograficzny „Start“, II — teczka 
skórzana, III — serwis do kawy na 6 osób, IV — 
wieczne pióra importowane, V — nagrody książ-
kowe.
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W „ISKRACH"
Rozmawiam z redaktorem naczelnym 

wydawnictwa.
Tytanie. Przejrzałem plan wydawniczy 

„Iskier" na rok 1956. Niektóre tytuły pro-
jektu planu przyciągają szczególną uwa­
gę. Myślę tutaj o pozycji J. Lovella: Są 
takie dzielnice, o książce J. Waldorffa: 
Sekrety Polihymnii...

Odpowiedź. Spostrzeżenie słuszne. Lo- 
vell wypowiada się na tematy moralne. 
Sprawy te poruszał już w czasopismach. 
Książki o tej problematyce są często dy­
skusyjne, ich konieczność nie ulega jed­
nak wątpliwości. Należy przerwać wresz­
cie błogostan milczenia. Tam, gdzie my 
nie mówimy, mówi za nas wróg.

„Sekrety"... Waldorffa polecamy na­
szym czytelnikom z dużą przyjemnością. 
Jest to pyszna anegdota ze świata mu­
zyki. Czytelnik nawet się nie spostrzeże 
jak zdobędzie spory zasób encyklope­
dycznych, a tak bardzo potrzebnych na­
szej młodzieży, wiadomości z tej dzie­
dziny. Czy wiecie np., co to „obój" lub 
„waltornia?" Nie?! Po przeczytaniu bę­
dziecie wiedzieli i o tym...

P. Plan Wasz na rok „1956" wprowa­
dza często w świat wielkiej przygody 
Można chyba nawet mówić o przesyceniu 
st-nsacyjnością. Czy nie budziło to w Was 
podobnych refleksji?

O. Spotkaliśmy się' już z takimi zarzu-

Wyniki konkursu na odznakę SKS
DO konkursu na odznakę SKS (patrz „Głos 

Nauczycielski'* nr 38) stanęło 183 autorów*, 
którzy przysłali 374 projekty odznak.

Jury Konkursu złożone z przedstawicieli Ml-

Komuniks t
Komitat Organizacyjny Dziesięciolecia Techni­
kum /Mechanicznego w Zduńskiej Woli zawia­
damia absolwentów, że w cln. 7.1.1956 r. odbę­
dzie się uroczystość ..Dziesięciolecia Szkoły" 
połączone ze zjazdem absolwentów. W celu za- 
fewrjienh noclegów i wyżywienia prosi się 
absolwentów o natychmiastowe zgłoszenie swe­
go u/czfstnictwa w zjeżdzie.

UPŁYWA TERMIN
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
przypominają, że termin nadsyłania prac kon­
kursowych na podręcznik do nauki historii w ( 
klasie iv szkół ogólnokształcących upływa ■ 
z dniem 15 lutego 1956 r. I

Co obiecują „Iskry” i „Czytelnik” w roku 1956
tam!. Dyskutanci zapominają jednak, te 
w proporcji do całości książek wydawanych 
u nas, książki przygodowe i tak są dość 
rzadkie. Młodzież rozchwytuje je w locie.

P. Tytuły wskazują, że wątek przygo­
dowy w pozycjach „Iskier" występuje 
w różnej postaci. Jakie można wyróżnić 
działy tematyczne?

O. Jeśli już konieczna jest jakaś syste­
matyka — to możemy określić ją w ten 
sposób. Projektujemy wydanie książek 
podróżniczych w typowej szacie edytor­
skiej z kolorowymi fotografiami. Są to 
takie np. pozycje, jak Żukrowskiego 
i Przymanowskiego: Podróż po Chinach, 
ciekawa książka Lundąuista: W dżungli 
indonezyjskiej, ponadto opowiadanie o sile 
człowieka łamiącego przeszkody — Hun- 
ta: Zdobycie Mont Everestu itp.

Innym rodzajem przygody są książki 
popularnonaukowe wprowadzające w 
świat odkryć atomowych (L. Bobrowski: 
Kraina elektroniki. Tajemnica grudki 
uranu), w dziwy zjawisk chemicznych 
(W. Fal i S. Fudali: Sztuka mistrza Twar­
dowskiego) lub w rozważania na temat 
roli słońca w życiu człowieka (Kosidorski

nlsterstwa Oświaty, Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej, Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej 1 1 Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Artystów-Plastyków — decyzją 
z dnia 14 grudnia 1S55 r. postanowiło:

Przyznać pierwszą nagrodę w wysokości 
i 1500 żł za pracę oznaczoną godłem „Dysk". Po 
I otwarciu koperty okazało się, że nagrodzo­

nym jest ob. Jan Mleszyński, student PWSP, 
। tam. w Łodzi.

Drugą nagrodę w wysokości 1000 zl przyznano 
za pracę oznaczoną godłem „F-4”. Nagrodzo­
nym jest ob. Stanisław Fortuna — nauczyciel 
Szk. Ogólnokszt. w Jeleniej ' Górze.

Trzecią nagrodę w wysokości 750 zł otrzy­
mał za pracę oznaczoną godłem „Student" ob. 

. Bogdan Wendland, student WS. Roi. w Po- 
' znaniu.

Prócz tego Jury wyróżniło 4 prace, za któ­
re autorzy otrzymali po 275 zł. Autorami wy­
różnionych prac są: ob. Maria Pucińska — 
nauczycielka Szkoły Podst. w Gnieźnie, ob. 
Leon Lewicki ze staiinogrodu, obi Jerzy Więc­
kowski ze Staiinogrodu i ob. Janusz Wróblew­
ski — naucz. Szkoły Podst. w Janówce, pow. 
Zamość.

Gdy słońce było bogiem). Dział ten wzbo­
gacony jest tłumaczeniami pozycji z li­
teratury radzieckiej (W. Niemców: Cień 
pod ziemią, L. Platów: Kraina siedmiu 
traw).

P. Plan Wasz chce więc bawiąc uczyć?
O. Tak — są w nim jednak projekto­

wane książki, które pragną przede 
wszystkim bawić. Zresztą — książki te 
odgrywają poważną rolę wychowawczą 
i wyrabiają nawyk czytania, pobudzają 
wyobraźnię. Trzeba chyba zaanonsować: 
czytelnikom i Fiedlera: Wyspę Robinsona,!
i Curwooda: Dolinę ludzi milczących, 
i Stevensona np. Czarną Strzałę, i trzv 
nowe powieści Coopera, i Dumasa: Hra­
biego de Monte Christo, no... i Agaty 
Christi: Piąta kolumna działa oraz Conan 
Doyla: Świat zaginiony, Studium w szkar­
łacie.

Nie zapominajmy o tym, że wiele z tych 
książek (np. Cooper, Dumas) — to istot­
nie pierwsze w jęz. polskim staranne tłu­
maczenia. Dotychczasowe praktyki przed­
wojennych wydawców miały charakter 
zupełnie nieodpowiedzialnych imprez.

Mówimy jednak tak wiele o literaturze 
przygodowej i sensacyjnej, jakby wydaw­
nictwo tylko te cele miało na względzie. 
Byłby to sąd zupełnie fałszywy i krzyw­
dzący. Naszym głównym zadaniem jest 
przecież wydawanie literatury młodzie­
żowej współczesnej. Czy istotnie nie 
zwróciliście na to uwagi?

P. Owszem, trudno jednak poznać po 
tytule problematykę nieznanej przecież 
książki. Na co więc pragnęlibyście przy­
gotować czytelnika?

O. Zamierzamy m. in. wydać T. Kwiat­
kowskiego: Bohater na sprzedaż (o klęsce 
wrześniowej), interesującą powieść spo­
łeczną i psychologiczną M. Kozłowskie­
go; Droga przez front (walka z bandą 
„Ognia"), zwłaszcza zaś książkę M. Hła­
ski: Człowiek z ostatniej granicy, ilustru­
jącą problem młodego pokolenia.

P. W przeglądzie powyższym była już 
mowa o przekładach. Chyba jednak spra­
wę tę potraktowaliśmy zbyt pobieżnie?

O. Dorzućmy więc — Gorbatowa: Alek- 
siej Gajdar, A. Tołstoja: Aelita, Sejanowa: 

kiwane wznowienia dzieł naszych wybit­
nych pisarzy...

O. Wydajemy Dzieła wybrane Berenta 
w sześciu tomach (w r. 1956 ukażą się 
3 tomy: Fachowiec, Próchno, Ozimina), 
ponadto osobno Diogenesa w kontuszu. 
Wielkie wydanie Dziel Żeromskiego za­
częte w r. 1955 ukaże się w trzech se­
riach i będzie zakończone w r. 1957. W r. 
1956 czytelnik otrzyma tomy I, IV. XXII. 
XXIII Pism oraz III tom Dziennika. Wy­
damy także po raz pierwszy po wojnie 
Żółty Krzyż A. Struga.

P. „Czytelnik" to przede wszystkim 
wydawnictwo literatury współczesnej. Jak 
się przedstawia ta strona zamierzeń?

O. W tym dziale należy odnotować 
Pisma wybrane M. Dąbrowskiej (4 tomy) 
Opowiadania Żukrowskiego. nową po­
wieść Newerlego: Szumi las oraz sporą 
ilość powieści współczesnych o tematyce 
historycznej (np. J. Ziółkowskiego: Ho- 
mines novi z w. XVII lub B. Sujkow­
skiego: Bolko Zapomniany z XI w., albo 
A. Jackiewicza: Kapitan Łokietek — 
o Jarosławie Dąbrowskim).

Bogaty dział poezji prezentuje m. in. 
Pisma wybrane Gałczyńskiego (3 tomy), 
wiersze Różewicza: Lawina, trzeci tom 
Pism Tuwima itp.

P. A jakie macie zamierzenia w zakre­
sie przekładów?

O. Będą to pisma zbiorowe Czechowa 
(2 tomy, całość 11 tomów), Gogola (2 to­
my, całość 5 tomów), Erenburga (tom 
IV i V), parę powieści Balzaca...

P. Nauczyciela-połonistę zainteresuje 
jednak przede wszystkim dział „Literatu­
roznawstwo". Czy książki tam projekto­
wane należy uważać za publikacje nau­
kowe?

O. „Czytelnik" ma w swym dorobku 
wiele pozycji tego, rodzaju. Są to książki 
naukowe, nie obciążone jednak nadmier­
nie naukowym aparatem edytorskim. W r. 
1956 projektujemy wydanie następujących 
opracowań: Orzeszkowa, Sienkiewicz. 
Prus o literaturze (opr. Z. Najder), Adama 
Mickiewicza rozmowy z przyjaciółmi 
(opr. S Pigoń), Julian Marchlewski o li­
teraturze i sztuce.

•
Oto spora garść zamierzeń. Za parę 

miesięcy ujrzymy nowe książki w witry­
nach księgarskich. Wejdą w nasze życie 
i w życie naszej młodzieży.

Rozmowy przeprowadził
TADEUSZ PARNOWSKI

Otwock

Kraj rodzinny 1 satyryczne opowiadanie 
Ufa i Piętrowa: Dwanaście krzeseł... Po­
nadto liczne tłumaczenia z literatury za­
chodniej.

Trzeba, jak sądzę, zwrócić uwagę czy­
telników na książki, które odnawiają 
nadwątlone przymierze naszej młodzieży 
z przyrodą. Myślę tutaj o takich pozy­
cjach, jak B. Krasuskiego: Turystyka u 
pracy harcerskiej, o opowiadaniu Kowal­
skiego: Czytam las, no i o powieści... Ro­
dziewiczówny: Lato leśnych ludzi.

Chcemy również przyjść z pomocą ak­
tywowi ZMP na wsi! Nie będą to już 
liczne broszurki, lecz książki typu porad­
nika. W r. 1956 wydamy m. in. W. Babi- 
nicza: Praca kulturalno-oświatowa na wsi, 
J. Majka; Drużyna harcerska na wsi oraz 
Gołębiowskiego; O pracy ZMP w PGR

P. A dla działacza młodzieżowego?...
O. Nie zapomnieliśmy o nim. Chcemy 

dać mu poradnik nie tylko informujący, 
ale przede wszystkim pobudzający go do 
aktywnej postawy wobec różnych pro­
blemów, które około siebie spotyka 
M. in. będzie tam mowa i o rozwoju 
człowieka, o jego życiu osobistym...

P. W r. 1955 w związku z Festiwalem 
wydaliście popularny już obecnie poradnik 
Naokoło świata. Czy nie uważacie, że 
pilną potrzebą jest dostarczenie naszej 
młodzieży książek o charakterze encyklo­
pedii, publikacji żywych i mimo charak­
teru poznawczego — pobudzających 
wyobraźnię?

O. Wydawnictwo pracuje nad nową 
wersją Naokoło świata, prawie dwukrot­
nie zwiększoną. W naszym wydaniu znaj-I 
dą się informacje z zakresu historii, kul­
tury itp. Ponadto ambicją naszą jest i 
przygotowanie informatora encyklopedycz­
nego, tzw. Słownika pytań, znajdą się 
tam odpowiedzi na około trzysta pytań 
najczęściej nasuwających się w życiu.

W „CZYTELNIKU"
W Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" 

— informuje mnie uprzejmie rozmówczyni 
— literatura dla dzieci i młodzieży stano­
wi niedużą część planu.

P. Nauczycieli zainteresują chyba ocze­

Wydawnictwa ZZNP
KALENDARZ

J| KAZAŁ się wreszcie Kalendarz Nau-
•* czyciela-Związkowca na rok szkolny 

1955/1956.
Wydawnictwem tym ZZNP uczcił 10- 

lecie Polski Ludowej i jubileusz 50-lecia 
swego istnienia.

Kalendarz ma charakter podsumowania 
osiągnięć organizacji nauczycielskiej we 
wszystkich niemal dziedzinach jej dzia­
łalności. Oprócz terminarza dat ważniej­
szych wydarzeń historycznych, wiadomo­
ści z dziejów ruchu nauczycielskiego 
możemy w nim znaleźć także dane mó­
wiące o dorobku oświaty w naszym kra­
ju, oraz wiadomości o życiu i pracy ogniw 
związkowych. Oddzielny rozdział omawia 
prawa i obowiązki nauczyciela. Poza 
tym Kalendarz zawiera pożyteczne dla 
pracownika oświaty informacje, jak np. 
spis adresów centralnych władz, insty­
tucji, urzędów, wiadomości z dziedziny 
sportu, turystyki, krajoznawstwa itd.

„NAUCZYCIEL"

S|OM Kultury Nauczyciela w Stalino- 
" grodzie oddał do rąk czytelników 

pierwszy numer ilustrowanego Biuletynu 
Społeczno-Kulturalnego pt. „NAUCZY­
CIEL".

Redakcja Biuletynu postawiła sobie jako 
cel przyczynienie się do rozwoju ruchu 
intelektualnego wśród nauczycieli woje­
wództwa stalinogrodzkiego poprzez nie­
sienie pomocy ogniwom związkowym w 
organizowaniu życia kulturalno-oświato­
wego i rozrywkowego w szkole i środo­
wisku.

OGŁOSZENIA DROBNE

Rodzina poszukuje Anastazji 1 Bazylego Sa­
dowskich. WiadomoSć prosjmy kierować- Ma­
ria Piwarska. Wołomin, k. Warszawy, ul. Pa- 
pllńskiego 19 m. 7.

Lisowskiego Tadeusza s. Józefa 1 Weroniki, 
ur. w Sniatyniu, poszukuje kuzyn Kiełbasa 
Ludwik, Dąbrówką Osuchowska. p-ta Czermin, 
pow. Mielec.

Dzwonki szkolne podwórzowe i poraleszczenlo- 
we naprawia, wykonuje nowe na zamówienia. 
Oferty na zadanie. Warsztat Rzemieślniczy 
„Porwlt". Szopienice, ul. Sienkiewicza 2.
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Słownik nauczycielski
PONIEWAŻ w większości szkól nie m* jesz­

cze polskiej encyklopedii pedagogicznej, po­
stanowiliśmy na. Nowy Rok przygotować pod­
ręczny „Słownik nauczycielski''. Słownik jest 
redagowany kolegialnie. W skład kolegium oprócz 
przedstawicieli Redakcji weszli kol. kol. Jan 
Mickunas z Gorzowa Wlkp. oraz Tadeusz Oracki 
z Ostródy, Odpowiedzialności nikt nie ponosi. 
Wszelkie uwagi — uzupełnienia, sprostowania itp. 
prosimy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego do dnia 1 kwietnia (Primae Aprilis) 
roku 1956.

AKTYWISTA — 1 znaczenie: nauczyciel, 
którego obchodzi budownictwo socjalizmu; 
2 znaczenie: nauczyciel, który obchodzi 
różne zebrania i obchodzi pracę szkobną.

AUTORYTET — coś jak ,,cnota" Trudno za­
chować, łatwo stracić. Potem się żałuje i „ma 
za złe" innym.

BIBLIOTEKA SZKOLNA — Inaczej miejsce 
wiecznego spoczynku remanentów „Domu 
Książki", rozdzielanych w ramach zakupu cen­
tralnego przez Ministerstwo Oświaty.

CHULIGAN — pod względem gramatycz­
nym wyrażenie niezwykłe, nigdy nie występu­
je w połączeniu z zaimkiem dzierżawczym 
pierwszej i drugiej osoby. Dlatego nigdy nie 
usłyszymy: „mój syn chuligan" ani „twój syn 
chuligan", a tylko i wyłącznie „jego (jej) syn 
chuligan".

CHOROBA (nauczyciela) — jedyna okazja 
do przeczytania książki i przejrzenia zaległych 
czasopism kulturalnych.

DYREKTOR — osoba znająca się na bu­
chalterii, maszynopisaniu, gastronomii inter­
natowej, astronomii pianotwórczej, statystyce 
odtwórczej, czasami znająca się na pedagogice.

DYKTANDO — niezawodny sposób przepro­
wadzenia niespodziewanie hospitowanej a 
nieprzygotowanej lekcji;. od lat stosowana me­
toda kierowania pracą nauczycieli przez wła­
dze szkolne.

EGZAMIN — Inaczej generalna próba ab­
solwentów przed wystąpieniem na scenie szkół 
wyższego typu a także na scenie życia. Jak 
wykazuje praktyka, generalna próba, umiejęt­
nie wyreżyserowana w szkole, nie chroni przed 
plajtą na prawdziwej scenie.

FUJARKA — instrument dęty, na którym 
grają działacze związkowi, robiąc z człon­
ków „balona". Zgrubiałe „fujara" — człowiek, 
który nie ma na nic czasu, chcąc wszystko 
zrobić i wszystkich zadowolić.

GRAFOMANIA — może być biurokratycz­
na (patrz: Ministerstwo Oświaty) i artystycz­
na (patrz: wiersze nadsyłane do redakcji 
przez czytelników).

HIGIENA — zbiór archaicznych przesądów, 
którymi przesiąknięci nauczyciele domagają 
się od władz oddzielnych ubikacji, umywalni 
w pokoju nauczycielskim i czystych ręczników.

IDEAŁ — rzecz dialektycznie zmieniająca 
się w zależności od zmian w obsadzie stano­
wiska wizytatora. Jedynie praca Kierownika 
Wydziału jest ideałem niezmiennym, potwier­
dzanym na każdej konferencji sierpniowej. .

JĘZYK — narząd służący do pokazywania: 
lekarzowi w oczy, naczycielowi za plecami. 
Język pokazany — wisi, język obcy — leży.

KOMITET OPIEKUŃCZY — ciało astralne, 
materializuje się rzadko, istnieje tylko w świę­
cie pojęć abstrakcyjnych. Pozostałe komitety — 
instytucje realne, namacalnie dające znać o 
swym istnieniu coraz nowymi zadaniami ła­
dowanymi na nauczyciela.

KABAŁA — patrz „Politechnizacja”.
LIPA — słowo nieustalonego pochodzenia, 

lecz bardzo rozpowszechnione wśród, nauczy­
cieli. Szczególnie często używane, przy czyta­
niu artykułów wstępnych w „Głosie Nauczy­
cielskim".

MAKULATURA — administracja szkolna 
produkuje, szkoły zbierają, centrala odpadków 
skupuje, przemysł przetwarza. Nowoczesna 
postać perpetuum mobile.

MICZURINOWSKI OGRÓDEK — od kwiet­
nia do czerwca — gospodarstwo przyzagrodo­
we internatu szkolnego, od września do listo­
pada — miejsce wypasu kozy p. Kierownika, 
przez resztę roku — miniaturowy Park Na­
rodowy, w którym rośliny rosną i giną, jak im 
się podoba.

NUMIZMATYKA — zbieranie pieniędzy wy- 
szłych z obiegu, jedyna forma zbierania pienię­
dzy dostępna dla nauczyciela.

ODKO — zdaniem swych dyrektorów — sól 
pedagogiki, zdaniem nauczycieli — sól w oku.

PWSP — zupełnie coś innego niż uniwer­
sytet.

POLITECHNIZACJA — patrz: „Kabała"
PROGRAM — inaczej szkolny rozkład jazdy. 

Spreparowany odgórnie, kolektywnym wysił­
kiem wybitnych pedagogów, powoduje na to­
rach szkolnych liczne wykolejenia i katastrofy.

RADA — może być: dobra rada, ale może 
być i pedagogiczna lub gromadzka.

SAMOKSZTAŁCENIE — częściej i słuszniej 
zwane „szkoleniem", jedna z form pawłowow- 
skiego leczenia snem.

TYTUŁ — przynęta, na którą nabiera 
„Głos" swych czytelników; spis tytułów, lek­
tury obowiązkowej — antyteza katalogu bi­
blioteki szkolnej.

UNIWERSYTET — zupełnie coś innego niż 
PWSP.

WĘGIEL — pierwiastek, symbol „C". Inne 
właściwości fizyczne i chemiczne tego pier­
wiastka nie są nauczycielom znane., „C" 
znajduje się w GS. Podobno.

MAC AT ■— specyficzny stan pustki organi­
zacyjnej, powstającej zazwyczaj po wygryzie­
niu nauczyciela za bezczelną krytykę.

ZMP — organizacja organizująca organiza­
cyjne życie zorganizowanej młodzieży w szkole.

Rysunki T. Marczewskiego

SŁAWEK LEWANDOWSKI
Warszawa

Na pewnego aktywistę

Ten — mówią — to jest działacz! Któż temu zaprzeczy?
On zapłodnią, porusza, tworzy wiele rzeczy.
Ten, mówią, to jest głowa. —zdolny do wszystkiego.
Do wszystkiego? Nie przeczę: widać z miny jego!

(„Doktor" Góreckiego)

V9 JOZEF SYKULSKI
Jelenia Góra

Na paełsiunych

Nie wszystko złoto, co się świeci z' góry, 
Ani ten mężny, co go zwierzchność sroży, 
Bo urząd jeszcze nie czyni natury — 
Rozum nie urząd, ośmiela lub trwoży! 
Nieraz stawiacie między nami mory, 
Gonicie w licznych papierków obroży — 
Chcemy rad Waszych, lecz gdy są rozumne, 
I nie urzędem, ale myślą dumne!

(„Monachomachia

0 porannych Illlllllllllllllllllllll

apelach

Odbywają się co dzień. 
Wyjątek — niedziele. 
Kosztują dużo pracy, 
a dają niewiele.

Illlllllllllllllllllllll

Dzwonek

— 'A kiedyż nareszcie zajmiecie się, panowie, sprawą 
woźnych szkolnych?!

(Wg pomysłu kol. St. Mlynarczuka z Gostkowa, 
pow. Ostrów Maz.)

.ZNI

0*
0

0

Illlllllllllllllllllllll

ZDZISŁAW ROTKIEWICZ
Warszawa

TADEUSZ MARKOWSKI 
Krajenka pow. Złotów

Credo
MICHAŁ DADLEZ 
Warszawa

I. Krasickiego)

Ja, jak Boga kocham szczerze, 
Tylko w materializm wierzę, 
I niech mię anieli strzegą 
Od idealizmu złego.
Cały diamat wchłaniam w siebie, 
Zyję nim, jak Bóg na niebie! 
Niechaj z pieklą nie wyletę, 
jeśli nie mówiłem szczerze!
Postępowym jestem przecie, 
A wy wierzyć mi nie chceciel

Zagadka

Z I

Kto jesteście? Jacy tacy.
Jaki znak wasz? Nakaz pracy. 
Gdzie mieszkacie? W DMN-ie. 
Czy kochacie? Tak, szkolenie. 
Macie smutki? Nakaz trapi. 
Jakieś braki? Z ortografii.

Illlllllllllllllllllllll

„Czaty" 

nis mkkiewkzowskie

Dylemat

KLV

(Wy pomysłu kol. Heleny Czaji 
z Zakopanego)

Illlllllllllllllllllllll

— Jeśli ukorzę wszystkich, będzie to 
sprzeczne z zasadą jednostkowej ipowie- 
dzialności, jeśli ukorzę jedne*. ,, będzie 
to sprzeczne z wychowaniem w kolekty­
wie, jeśli pociągnę któregoś za ucho, na­
rażę się na proces sądowy, jeśli huknę 
głośno, narażę się na zarzut stosowania 
drylu wojskowego...

(Nadesłał kol. B. Ihlicki z Torunia)

Przydział mieszkania 

(fragmenty) 'f

Raz dwaj nauczyciele nie mieli mieszkania, 
Więc ZOZ wnet energicznie rozpoczął starania. 
To znaczy miał rozpocząć, lecz wszczęły się swary: 
Który z dwóch ma otrzymać — ten młody, czy stary?
— Staremu — mówią jedni — on tyle wychował roczników, 
pracował lata całe bez pochwał, bez krzyku,
— Młodemu — krzyczą inni — to przyszłość i chluba narodu, 
Że ZOZ się o niego stara, niech czuje za młodu!
Na nic wszelkie dyskusje, każdy swoje głosi, 
Aż minęło w tym stanie rok, miesięcy osiem. 
Jak się wszystko skończyło? Sprawa całkiem prosta: 
Jak zwykle, żaden z belfrów mieszkania nie dostali "

Podział składki członkowskiej

(Wg pomysłu kol. W, Trębackiego ze Świdra)

Illlllllllllllllllllllll

Illlllllllllllllllllllll
W szkolnym ogrodzie botanicznym
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Znaleziony list

ZNALEZIONO Ust pisany najwidoczniej 
przez jąkałę. Redakcja zapytuje, czy 

ktoś z czytelników nie mógłby podjąć się 
wyjaśnienia jego treści:

PODKO-nicc, PODKO-mendni nauczy­
ciele apelują do PODKO-legów i PODKO- 
leżanek, aby PODKO-edukacja w bieżą­
cym roku była prawdziwym instruktażem. 
PODKO-lektywna współpraca i PODKO- 
operacja, w których się wszyscy PODKO- 
chujemy powinny PODKO-jarzyć teorię 
z praktyką. PODKO-nferencje z PODKO- 
legami i PODKO-leżankami muszą dawać 
PODKO-nkretną PODKO-rzyść. Często 
PODKO-nsultacje zmieniały się w PODKO 
-ntrole, a PODKO-ledzy w PODKO-ntro- 
lerów, którzy PODKO-piowali wizytato­
rów. PODKO-mpromitowało to instytucję 
Powiatowych Ośrodków Doskonalenia 
Kadr Oświatowych. PODKO-pywać wa­
szego autorytetu nie mam zamiaru, ale 
PODKO-leżeński PODKO-ntakt wzmocni 
naszą PODKO-egzystencję, nada PODKO- 
lorytu naszej i waszej pracy. Unikniecie 
PODKO-nfliktów, PODKO-nszachtów, 
PODKO-nsolidujecie swoje stanowisko i z 
najszerszymi kołami nauczycielskimi bę­
dziecie w dobrej PODKO-mitywie. 
PODKO-ncepcja instytucji PODKO, nie 
wymaga PODKO-mentarzy. Jest pomyśla­
na jako PODKO-nkretna pomoc i POD- 
KO-ordynacja wysiłków i doświadczeń, a 
nie PODKO-nkurencja z aparatem wizy-

Zakonspirowana biurokracja

Wg posiadanych przez nas wiadomości,, w niektórych po* 
wiatach (m. in. w Ostródzie) wydziały oświaty wbrew za­
rządzeniu Ministerstwa Oświaty żądają poufnie zwoływania 
specjalnych rad pedagogicznych.

PLOTrPkiuos 
goucorwfl

tującym. PODKO-szty tej instytucji są 
duże, ale powinny się PODKO-mpensować. 
PODKO-lektyw instruktorski musi znać 
swoje PODKO-mpetencje i PODKO-niec 
PODKO-ńcem, PODKO-niecznie działać 
w ich. granicach.

Tomasz Chwastek
4 * Tarnów

Stękają góry

19 55

-lenia j

— Otwieram tajne, XVI posiedzenie rady pedagogicznej 
zwołane „ściśle tajnym" okólnikiem Wydziału Oświaty...

(Wg pomysłu kol. P. Skowini z Olsztyną)

I —- Lipa szerokolistna, oświatowa kwitnie!

(Wg pomysłu „Jednej z wielu" z Kraśnika 
Fabrycznego, którą prosimy o podanie nazwiska 
i adresu). (Nadesłała kol. Hanna Kisielewska z Raciąża)
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